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P A W E Ł  SULM ICK I

W  ROZWAŻANIACH nad istotą planu fi­
nansowego doszliśmy do wniosku, że plan 

ten jest instrumentem ostatecznego podziału 
dochodu narodowego na część konsumowaną i 
akumulowaną ’). Obecnie chcemy zastanowić 
się nad tym, jak w ogólnym planie gospodar­
czym należy potraktować część dochodu naro­
dowego przeznaczoną na konsumcję. Ponieważ 
sprawą tą zajmuje się plan konsumcyjny, wo­
bec tego będzie nam chodziło o przedstawienie 
treści i formy tego planu.

Forma każdego opracowania może się przed­
stawiać różnolicie. W każdym jednak wypadku 
musi ona wynikać z treści, jaką zawiera dane 
opracowanie. Treść zaś ze swej strony jest ni­
czym innym jak logicznym rozwinięciem za­
sadniczych tez opracowania, które stanowią je­
go istotę. Dlatego omówienie całokształtu za­
gadnienia, związanego z planem konsumcyj- 
nym, wymaga następującej kolejności postępo­
wania. Przede wszystkim należy ściśle ozna­
czyć istotę planu konsumcyjnego na tle ogólne­
go planu gospodarczego. Jest to praca najważ­
niejsza, gdyż prawidłowe ujęcie punktu wyj­
ściowego jest zasadniczym warunkiem prawi­
dłowości w dalszym postępowaniu. Następny 
etap będzie polegał na opisie tych wszystkich 
zagadnień, jakie plan konsumcyjny powinien 
poruszyć, by mógł wypełnić wyznaczoną sobie 
rolę. W końcu pozostaje forma ujęcia planu, 
która, ażeby była poprawna, musi odpowiedz eć 
dwom warunkom: wyglądem zewnętrznym 
odpowiadać innym równoległym planom i w 
sposób przejrzysty przedstawić treść w niej za­
wartą.

W ten sposób i w tej kolejności chcemy 
przedstawić zagadnienie planu konsumcyjne­
go. Zanim jednak przejdziemy do omówienia 
wyżej wymienionych punktów, wydaje sie rze­
czą celową poświęcić słów kilka samemu t e r ­
minowi „konsumcja". Potrzeba ta wynika z 
faktu, że termin ten posiądą dwa znaczenia. 

Przez konsumcję powszechnie rozumie się 
akt zaspokajania potrzeb ludzkich. Innym znów 
razem to samo słowo oznacza wielkość gospo­
darczą, konkretną i wymierną, mianowicie 
część dochodu narodowego, przeznaczoną na 
zaspokojenie potrzeb ludzkich. W naszym wy­
padku o tę właśnie wielkość chodzi.

Przy obliczaniu tej wielkości powstaje pew­
na trudność. Ocena bowiem dóbr i usług ka­
tegorii konsumcyjnych nasuwa różne kryteria, 
jak: przeznaczenie dobra, czas jego zużycia 
oraz osoba je nabywająca. Nie wnikając w 
szczegóły tego zagadnienia powiemy, że w oce­
nie dóbr i usług, które należy zaliczyć do pozy­
cji „konsumcja", a więc wielkości, która jest 
przedmiotem planu konsumcyjnego, należy

-*) P. Sulmicki.. Plan finansowy w planre gospodar 
czym. „Gospodarka Planowa" r. 1947, nr. 17 (19).
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posługiwać się jedynie kryterium osoby kupu­
jącej.

Kryterium przeznaczenia dobra jest za ob­
szerne, gdyż dobra o przeznaczeniu typowo 
konsumcyjnym, zakupione przez przedsiębior­
cę (np. handlarza) i zmagazynowane, nie wcho­
dzą do pozycji „konsumcja", lecz stanów ą je­
dynie powiększenie kapitału obrotowego przed­
siębiorstwa. Jako takie wejdą do części akumu- 
lowanej dochodu narodowego, a losem ich zaj­
mie się plan inwestycyjny.

Również i kryterium zużycia dobra o przezna­
czeniu konsumcyjnym nie może być tu podsta­
wą klasyfikacji. Zużycie tych dóbr w rękach 
przedsiębiorcy stanowi zmniejszenie jego kapi­
tału obrotowego. Zużycie zaś dóbr w rękach 
konsumenta jest pojęciem za wąskim. Wszelkie 
zapasy poczynione przez konsumenta (w formie 
np. cukru, mąki itp.) należą do części dochodu 
konsumowanego. Tak więc wszelkie dobra i 
usługi zakupione przez ostatniego konsumenta 
— bez zamiaru dalszego odsprzedania (gdyż w 
takim wypadku jednostka nabywająca traci 
charakter ostatniego konsumenta), stanowią tę 
część dochodu narodowego, którą w skrócie na­
zywamy konsumcją, i która jest przednrot m 
planu konsumcyjnego. "Takie ujęcie wielkości 
konsumcji jest zresztą jedynie logiczną konse­
kwencją przyjętej zasady traktowania dochodu 
narodowego jako sumy konsumcji i inwesty-
cyj-

O  rzechodzimy obecnie do omówienia roli, 
-*■ jaką odgrywa plan konsumcyjny w ogól­

nym planie gospodarczym.
Jeżeli konsumcja jest aktem zaspokajania po­

trzeb człowieka, to plan konsumcyjny jest obra­
zem ilustrującym, w jaki sposób te potrzeby są 
zaspokajane. Stąd wynika pierwszy postulat, 
któremu powinien odpowiadać omawiany plan. 
Musi on uwidocznić, jak człowiek w danej jed­
nostce gospodarczej zaspokaja swoje potrzeby. 
Teza ta ma ścisłe powiązanie logiczne z tezą 
wysuniętą przy omawianiu istoty planu finan­
sowego. Mianowicie, stwierdziliśmy tam, że plan 
finansowy, dzieląc dochód narodowy, ustala 
ostatecznie część jego przeznaczoną na „karme- 
nie“ człowieka, a drugą na „karmienie" kapi­
tału (środków produkcji). Gdy plan finansowy 
decyduje, ile i komu dać w zakresie tych dwu 
części dochodu narodowego, to plan konsumcji 
musi rozstrzygnąć pytanie, kto i ile otrzyma z 
części przeznaczonej na konsumcję. Zakres za­
interesowań planu konsumcji, w porównaniu z 
planem finansowym, jest więc węższy. Plan 
konsumcyjny zajmuje się jedynie już tylko 
człowiekiem jako konsumentem i tymi dobra­
mi i usługami, które tego konsumenta interesu­
ją. Węższy zakres zainteresowań oznacza bar­
dziej szczegółowe wniknięcie w zagadnienie. 
Stąd wypływa nakaz, żeby plan konsumcyjny 
rozwiązał zagadnienie zaspokojenia potrzeb
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człowieka wszechstronnie. Nie jest bowiem o- 
bojętne, kto, tzn. ile jaka grupa ludności otrzy­
ma dóbr i usług stojących do dyspozycji.

Potrzeba zainteresowania się podziałem do­
chodu konsumowanego wynika z dwu wzglę? 
dów: gospodarczego i socjalnego. Zadośćuczy­
nienie wymogom strony gospodarczej wyrazi 
się w kontroli odpowiedniej zapłaty za trud 
włożony przez człowieka w proces wytwarza­
nia -— w kontrolę wynagrodzenia pracy. Od­
powiednia bowiem - płaca jest podstawowym 
czynnikiem wpływającym na samopoczucie 
pracownika i na ściśle z nim związany wzrost 
wydajności pracy. Strona socjalna pow:nna 
znaleźć swój wyraz w uwzględniemu przez 
plan konsumcyjny zasady sprawiedliwości spo­
łecznej. Zapewnienie bowiem egzystencji jed­
nostce, pozbawionej środków do życia bez wła­
snej winy, jest nakazem, wypływającym z za­
sad etycznych przez świat kulturalny wyzna­
wanych. • Sprawiedliwe uregulowanie tego za­
gadnienia jest równocześnie aktem w pełni go­
spodarczo rentującym się, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że jest to jeden ze środków przygo­
towania na przyszłość pełnowartościowych, fi­
zycznie i moralnie, pracowników.

To, co dotychczas zostało powiedziane o za­
daniu planu konsumcyjnego, nie znaczy, żę ca­
łość zagadnienia związanego z właściwym po­
działem dochodu konsumowanego należy wy­
łącznie do zakresu tego planu. Podobme jak- 
plan finansowy w swoim zakresie tak i plan 
konsumcji reguluje powyższe zagadnienie w 
etapie końcowym, korygując ostatecznie to 
wszystko, co w tej dziedzinie zostało dokonane 
w sposób nie odpowiadający wysuniętym 
względom gospodarczym i socjalnym. Etap bo­
wiem planu konsumcyjnego jest z kolei już 
trzecim. Pierwszym etapem jest moment wy­
nagradzania czynników produkcji, gdzie wyna­
grodzenie za pracę jest przeważnie przeznaczo­
ne na konsumcję; fakt ten powinien znaleźć 
wyraz w planie dochodu narodowego oraz w 
planie produkcji. Etapem drugim jest korekta 
tego podziału w momencie płacenia podatków, 
ubezpieczeń i innych danin, co znajduje wyraz 
w planie finansowym. Dopiero ostateczne ure­
gulowanie podziału dochodu — i to tej części, 
która bezpośrednio interesuje człowieka jako 
konsumenta — należy do planu konsumcyjne-
g°- &

Reasumując stwierdzamy, że jednym z pod­
stawowych zadań planu konsumcyjnego jest 
ostateczny właściwy :— gospodarczo i społecz­
nie — podział dochodu konsumowanego między 
jednostki konsumujące. Jako taki jest plan 
konsumcyjny jakby przedłużeniem planu fi­
nansowego na odcinku, konsumcji.

Na tym jednak rola planu konsumcyjnego 
śię nie kończy. Jako plan zaspokojenia potrzeb 
człowieka, musi plan konsumcyjny rówrneż 
powiedzieć konkretnie, w jakiej ilości i jakie 
dobra są niezbędne, by te potrzeby zostały zas­
pokojone. Sam dochód ,nawet najlepiej okreś­
lony w swej wysokości, na to pytanie nie od­
powie. By wiedzieć, ile i jakich dóbr potrzeba,

należy poznać, ile i co konsumenci mogą i chcą 
zakupić. Możliwości konsumenta są określone 
ich dochodami, chęci zaś wypływają z potrzeb. 
Dopiero połączenie tych dwu elementów poz­
woli na określenie wielkości i jakości dóbr 
i usług konsumcyjnych, jakie należy postawić 
do dyspozycji konsumenta, by był on w grani­
cach swych dochodów optymalnie zaspokojony. 
Słowem, plan konsumcyjny musi pow:edzieć 
nie tylko, kto i za ile będzie konsumował, ale 
powinien ściśle określić, ile i co każdy będzie 
konsumował. Tym sposobem stawia on żądań5 a 
dla produkcji — drogą ustalenia konkretnej 
listy według wartości i jakości, a tym samym— 
przy danych cenach — i ilości dóbr, które po­
winny być zaofiarowane kosumentowi.

W ten sposób dochodzimy do ścisłej zależ­
ności produkcji od konsumcji. Nic w tym dziw­
nego. Człowiek bowiem oglądany od strony 
gospodarczej, w swym rozwoju zarówno na od­
cinku jego żywota czy też' w przekroju histo­
rycznym, jest przede wszystkim konsumentem. 
Tak dziecko jak i człowiek pierwotny troszczy 
się przede wszystkim o zaspokój en;e potrzeb 
na „dzisiaj". W miarę rozwoju troska ta roz-- 
szerzą się i na „jutro", co daje impuls do pro­
dukcji zatrudniającej prócz pracy również ka­
pitał (środki dalszej produkcji).

Produkcja musi się dopasować do potrzeb 
konsumenta. Brak harmonii między konsum- 
cją i produkcją jest źródłem kryzysów w ustro­
ju liberalnym. Podobny brak w gospodarce 
planowo kierowanej również spowodować mo­
że zachwianie równowagi gospodarczej i stąd 
płynące straty gospodarcze. By tego uniknąć, 
producent prywatny przewiduje przyszły roz­
wój konsumcji na swym własnym odcinku 
działania. W gospodarce planowej rolę sumy 
przewidywań poszczególnych producentów 
spełnia plan konsumcyjny. Dokładność tych 
przewidywań oraz stopień dokładności ich rea­
lizacji przez producenta będą stanowić o tym, 
jaki charakter bedzie miało zaspokojenie po­
trzeb człowieka. Dokładność ta, przy zachowa­
niu określonej swobody wyboru w konsumcji, 
stanowi o powodzeniu W utrzymaniu równowa­
gi gospodarczej.

Reasumując stwierdzamy, że drugim pod­
stawowym zadaniem planu konsumcyjnego 
jest dać obraz jakościowy zaspokojenia potrzeb 
człowieka i tym samym stać się zasadniczym 
źródłem motywów decyzji produkcyjnych.

S twierdzenie tych dwu zasadniczych cech 
planu konsumcyjnego narzuca w swej 

konsekwencji odpowiednią treść tego planu, 
którą postaramy się przedstawić przez omó­
wienie dwu wyżej wymienionych tez.

Przypatrzmy się postulatowi wyrażonemu 
w tezie, że plan konsumcyjny powimen doko­
nać ostatecznego podziału dochodu konsumo­
wanego. Prawidłowe opracowanie planu kon­
sumcyjnego pod tym kątem widzenia sprowa­
dza się do jasnego ustalenia liczb, wskazują­
cych kto, ile, skąd i w jakiej postaci otrzymuje 
dochód, przeznaczony na cele konsumcyjne,
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W opisie konsumenta (na pytanie ,,kto“) na­
leży ustalić jego przynależność do jedne] 
z form gospodarki, jakie istnieją w naszym 
ustroju gospodarczym, mianowicie: gospodar­
ki publicznej (państwowej i samorządowej), 
spółdzielczej i prywatnej. Sam bowiem fakt 
przynależenia jednostki do jednej z tych grup 
przesądza niekiedy o wysokości dochodów. Po­
dobny wpływ, nawet w większym stopniu. wy­
wiera fakt przynależenia do tej lub innej gru­
py produkcyjnej, z czym jest związany zawód 
jednostki. Produkcyjność danej grupy ma tu 
największy wpływ na różnice w wynagrodze­
niu. Niezbędną również wydaje się potrzeba 
określenia przynależności jednostki do grupy 
społecznej. Trzy te kryteria określenia konsu­
menta są związane z pracą i jako takie mogą 
dać obraz na odcinku czysto gospodarczym 
i częściowo socjalnym. Wzgląd czysto socjalny 
każe się również zatroszczyć o tych, którzy bez 
własnej winy są pozbawieni możliwości zarob­
kowania. Dlatego też należy uwzględnić rów­
nież erupe „bez pracy zawodowej“.

Odpowiedź na drugie pytanie: „ila“ — 
musi być wyrażona w ogólnej kwocie dochodu 
(dochody zasadnicze i poboczne) przeznaczone­
go na konsumcję w poszczególnych gru­
pach konsumentów. Praca o podstawowej 
wartości będzie tu polegała na rozbkru liczby 
posiadaczy dochodów na grupy dochodowe. 
Waga tej części opracowania polega na tym, że 
jak później zobaczymy, znajomość grup do­
chodowych jest niezbędna przy ilościowym 
określaniu poszczególnych dóbr konsumcyj- 
nych. Bez tego nie może być zrealizowany pos­
tulat drugi, charakteryzujący plan konsum- 
cyiny.

Potrzeba posiadania obrazu akcji bezpośred­
niej w procesie wyrównywania dochodów — 
zarówno na odcinku gospodarczym jak i socjal-' 
nym — każe posiadać wyraźne zestawienie 
źródeł pochodzenia dochodów konsumentów. 
Najpoważniejszą kategorią dochodów, zarówno 
pod względem wielkości globalnej jak i pod 
względem liczebności grupy ludności objętej tą 
kategorią, jest dochód otrzymany bezpośrednio 
z przedsiębiorstwa jako wynagrodzenie pracy. 
(W gospodarce prywatnej występuje również 
zysk przedsiębiorcy). Do dochodów bezpośred­
nich należy zaliczyć również odsetki od poży­
czek — tak państwowych jak i prywatnych.

Prócz kategorii dochodów bezpośrednich 
mamy całą gamę dochodów pośredn:ch. Są tu 
i darowizny prywatne, które jednak nie przed­
stawiają poważniejszych pozycji. Rolę zasadni­
czą odgrywają tutaj dochody otrzymane drogą 
transferu ustawowego przy pomocy planu fi­
nansowego, zwłaszcza jego części budżetowej. 
W celu ujęcia tego zjawiska niezbędne jest 
wprowadzenie przy określaniu konsumenta 
wyżej wspomnianej grupy pod nazwą „bez 
pracy zawodowej “. Tych bowiem ludzi najbar­
dziej interesują dochody transferowe. Wejdą 
tutaj ci, którzy nie są zatrudnieni stale, jak 
emeryci i mieszkańcy przytułków, niezatrud- 
nieni przejściowo (bezrobotni) oraz przebywa­

jący w miejscach odosobnienia, w szpitalach, 
bursach uczniowskich itp.

W końcu plan konsumcji powinien wykazać, 
w jakiej formie otrzymuje ludność swe docho­
dy konsumcyjne. Jest to niezbędne, jeżeli się 
chce mieć całkowity obraz konsumcji. Pod tym 
względem większa część dochodów otrzymy­
wana jest w postaci pieniężnej. Istnieje jednak 
pokaźny odsetek dochodu konsumowanego 
otrzymywanego w naturze. Dotyczy to w pier­
wszym rzedzie rolnictwa, a więc grupy zawo­
dowej najliczniejszej, gdzie spożycie naturalne 
jest poważne. Godne również uwagi jest spoży­
cie usług własnych w grupie rzemieśhrczej.

Wzgląd socjalny a także i gospodarczy może 
kazać uwzględnić również inny dodatkowy po­
dział dochodów i z nim zwązaną konsumcję 
rzeczywistą. Mogą tu wchodzić w rachubę dzie­
ci, matki, ciężko pracujący, uczeni i inne gru­
py ludności.

Przypatrzmy się obecnie, jak musi bvć opra­
cowany plan konsumcji, by mógł odpow:edzieć 
wymagamom drugiego zasadn;czego postula­
tu. Jak już powiedziano, postulat ten wymaga, 
by plan konsumcji był źródłem nakazów pro­
dukcyjnych, a tym samym rzeczvwstego zas­
pokojenia potrzeb człowieka. Stwierdzenie, ze 
produkcja musi odpowiadać konsumcji —.oz­
nacza, że należy wyprodukować tyle dóbr kon- 
sumcyjnych i takie, ile i jakie w rozpatrywa­
nym okresie zostaną nabyte przez konsumenta. 
Jest to stwierdzenie ogó^e. Ściśle rzecz b;orąc 
należy pow;edzieć, że wartość kon^umcj’ po­
winna sie równać surmę wartości własnej pro­
dukcji dóbr konsumcvinvch i wartości impor­
tu tych dóbr, pomnieiszonej o sumę wartości 
eksportu i poczynionych zapasów tvch dóhr w 
przedsiębiorstwach. Stw;erdzenie to ma podsta­
wowe znaczen;e w dziedzinie powiązania liczbo­
wego planów konsumcji, produkcji, wynrany 
zagranicznej oraz planu inwestycyjnego w je­
go części określającej przyrost kapitału obro­
towego.

By plan konsumcji był rzeczywistym źród­
łem wytycznych postępowania wyżej wymie­
nionych planów, musi on dokładnie pow edzieć, 
co i ile ludność w danym czasie zakupi. Wtedy 
bowiem inne plany, trzymając się tej wska­
zówki, będą postępowały właściwie. Wtedy po­
pyt będzie się równał ppdaży, czyli zostanie za­
chowana równowaga. Wtedy zostanie również 
zachowana zasada swobodnego wyboru kon­
sumcji, która w zaspokojeniu potrzeb człowieka 
odgrywa rolę decydującą.

By określić, co i ile konsument gotów jest za­
kupić, należy oprzeć się na tym, że wielkość, 
ilość i jakość dóbr i usług zakupionych przez 
niego jest funkcją potrzeb konsumenta oraz 
jego dochodów. Jeżeli chodzi o dochód, to ta 
wielkość jest już znana z ujęcia, warunkujące­
go wypełnienie pierwszego postulatu. Jest ona 
znana w swej wielkości jednostkowej jak i glo­
balnej, która jest sumą iloczynów ilości ludno­
ści poszczególnych grup i ich odpowiednich do­
chodów jednostkowych.
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Mając dochody: jednostkowe, grupowe oraz 
globalny, zna się tym samym ogólną wartość 
produkcji dóbr- konsumcyjnych, które powinny 
być dostarczone w danym czasie konsumento­
wi. Ale producent wiedząc o tym, me wie jesz­
cze, ile poszczególnych dóbr ma przygotować. 
Plan konsumcyjny musi mu na to pytanie od­
powiedzieć.

W tym celu trzeba posłużyć się danymi em­
pirycznymi, obrazującymi potrzeby koniumen- 
ta w formie procentowego podziału ogó.u wy­
datków konsumcyjnych na poszczególne dobra. 
Podział ten jest różny dla różnych grup docho­
dowych, co się łatwo tłumaczy niejednakową 
elastycznością popytu na wszystkie dobra sto­
jące do dyspozycji. Obraz żądany otrzymujemy 
przy pomocy analizy budżetów rodzinnych róż­
nych grup społecznych, produkcyjnych i docho­
dowych. Gdy się ma dochody oraz kategorie 
wydatków, wyrażone jako. funkcja dochodu, 
wtedy nie trudno znaleźć wartość poszczegól­
nych dóbr, które konsument chce i może zaku­
pić.

W obecnych czasach, co prawda, dane te nie 
zupełnie wyczerpują zagadnienia. Wypływa to 
stąd, że procentowy układ wydatków konsum­
cyjnych, prócz wysokości dochodu, zależy jesz­
cze, co w literaturze ekonomicznej nie znajduje 
podkreślenia, od zasobności jednostek, wyra­
żonej wartością posiadanych dóbr konsumcyj­
nych wielorazowego użytku. Jasną jest bowiem 
rzeczą, że obecn:e wydatki konsumcyjne, np. 
przedstawicieli Krakowa i Warszawy, nawet 
gdy posiadają te same dochody i upodoban a, 
nie będą się przedstawiały jednakowo. Gdy 
krakowianin przeznaczy więcej na wyżywień e, 
rozrywki, zdrowie i inne, to warszaw anin 
w większej części obróci swe wydatki na mie­
szkanie, odzież i obuwie, których to rzeczy zo­
stał doszczętnie pozbawiony. Uwzględneme 
tego momentu w znacznej mierze przyczyniło­
by się do dokładności obliczeń.

Na tym jednak nie kończy się spełnienie po­
stulatu, by plan konsumcyjny był źródłem na­
kazów dla produkcji i handlu zagranicznego. 
Nakaz produkcyjny na okres jednego roku jest 
niewystarczający. Procesy produkcyjne są dzi­
siaj tak dalece powiązane w przestrzeni i w cza­
sie, że producentowi nakaz tak ograniczony n e 
wystarcza. Producent chce i powinien wiedzieć, 
jak się podobny nakaz będzie przedstawiał 
przynajmniej w bliskiej przyszłości: W ustroju 
gospodarki liberalnej producent opiera się na 
swych indywidualnych przewidywaniach, wy­
nikających z dotychczasowego doświadczeń a 
oraz z rozwoju cen. W ustroju gospodarki pla­
nowej zastosowanie starego systemu n :e wy­
starcza, gdyż działanie jego traci na wyrazisto­
ści. Zastępuje je natomiast plan ogólny, który 
jako cały system przewidywań w skali pań­
stwowej jest o wiele bogatszym źródłem infor- 
macyj dla producenta, aniżeli jego doświadcze­
nia „podwórkowe11. Informacyj takich musi do­
starczyć w pierwszym rzędzie plan konsumcji. 
Plan konsumcji musi powiedzieć producentowi 
— oprócz tego, co w danyrp okresie konsument

chce i może zakupić — również i to, co w nastę­
pnych okresach konsument będzie chciał i mógł 
kupować. Takie postawienie sprawy pozwoli 
na uniknięcie bardzo niepomyślnego zjawiska 
w życiu gospodarczym, jakim jest niedopaso­
wanie produkcji do konsumcji — w czasie. Po­
myślne rozwiązanie tej sprawy eliminuje zja­
wisko czasowych zaburzeń w układzie sił gos­
podarczych, wyrażających się w nadmiernej 
fluktuacji ceny, a której rezultatem jest zawsze 
strata gospodarcza, polegająca na nieodpowie­
dnim wykorzystaniu czynników produkcji.

W tym celu należy znaleźć sposób na okre­
ślenie, na które dobra popyt konsumentów, w 
zależności od rozwoju dochodów oraz dotych­
czasowego poziomu zaspokojenia potrzeb, jest 
wzrastający, niezmienny lub też malejący. Tak 
postawione zagadnienie dotyczy zjawiska, 
zwanego elastycznością popytu na dobra kon- 
sumeyjne, które zostało opracowane przez dwu 
ekonomistów angielskich AlleiTa i Bowley‘a. 
Wielkość ta daje się mierzyć następującym ilo­

razem: n =  — gdzie k — czyli iloraz 
u> °  A Y

przyrostu wydatków konsumcyjnych na dane
c

dobra i przyrostu dochodu, a w == y ’ czyli sto­
sunek wydatków na dane dobro konsumcyjne 
do całkowitego dochodu.

Wielkość n dla żywności jest prawie we wszy­
stkich krajach mniejsza od jedności i oznacza, 
że w miarę wzrostu dochodu wzrost wydatków 
na żywność jest mniej niż proporcjonalny, czy­
li relatywnie maleje. W Polsce np. w r. 1929 n 
dla wyżywienia wynosiło 0,45, co cznacza, że w 
tym okresie ludność, przy danym rozdziale do­
chodów, była pod tym względem nasycona 1 
nie można było liczyć przy wzroście dochodów, 
pozostawiając jego rozdział niezmieniony, na 
poważniejszy wzrost popytu na te dobra. Prze­
ciwnie, elastyczność na ubrania, a zwłaszcza na 
urządzenie, domowe była olbrzymia. W pierw­
szym wypadku n =  1,6,. a w drugim n = 2,2 ').

Danych tych z okresu 1929 r. nie można jed­
nak używać jako wskazówki produkcyjnej na 
dzisiaj. Dane na dziś można jednak otrzymać, 
jeżeli się posiada budżety rodzinne, uwzględ­
niające różne grupy dochodowe.

Dla opracowania przewodnika produkcyjnego 
na przyszłość istnieje jeszcze inny sposób. Cel 
ten można osiągnąć również drogą opracowa­
nia „standartów konsumcyjnych11 dla poszcze­
gólnych dóbr i usług. Posiadając owe teorety­
czne poziomy, dyktowane różnymi względami, 
można porównać je z obecnym rzeczywistym 
poziomem konsumcji i stwierdzić rodzaj od­
chylenia. Poważne medobory ,,dz's'aj“ ozna­
czają dalszy wzrost zapotrzebowania na „jutro" 
i przeciwnie.

Kryteria przyjęte do opracowania owych 
teoretycznych poziomów mogą być różne. Dla 
grupy „żywność1- takimi kryteriami są np. 

względy biologiczne mierzone ilośc’ą kalorii

ł) Golin Clark. The Condilions of Economic Progress, 
str. 436.
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cieplnych. Dla mieszkania może być ilość izb 
na głowę mieszkańca itp.

W obliczaniu owych poziomów teoretycznych 
należy jednak pilnie baczyć, by nie były one 
zbyt teoretyczne, tj. takie, do jakich konsument, 
przy danych warunkach geograficznych, da­
nych tradycjach oraz gustach specjalnych, nig­
dy nie będzie dążył. Przy podkreślaniu zasady 
pozostawiania konsumentowi swobody wyboru 
nie wykluczamy bynajmniej tego, co Niemcy 
nazywają „Konsumlenkung" — nakłaniania 
konsumcyjnego. Nieraz bowiem nieświadomość 
czy zła tradycja jest powodem małego popytu 
na dobra, które pod różnym względem są bar­
dzo korzystne zarówno dla jednostki jak i ca­
łego społeczeństwa. Interwencja na odcinku 
popytu na jakość dóbr konsumcyjnych jest mo­
żliwa i często nawet wskazana. Nie może ona 
jednak przerodzić się w monopolistyczny dyk­
tat producenta, gdyż przez to traci się poważ­
ny element, który zezwala na ocenę celowości 
produkcji.

W rezultacie widzimy, że pełne przedstawie­
nie zagadnienia, objętego planem konsumcyj- 
nym, wymaga dokładniejszych wiadomości z 
dziedziny dochodów jednostkowych, a raczej 
ich części przeznaczonej na wydatki konsum- 
cyjnej oraz możliwie najdokładniejszego opra­
cowania wielkości i rodzaju wydatków konsum- 
cyjnych w granicach przyjętych grup dochodo­
wych. Dysponując tymi danymi, plan konsum- 
cyjny potrafi być sprawiedliwym kontrolerem 
ostatecznego podziału dochodu konsumowane­
go oraz prawdziwym, godnym zaufania, prze­
wodnikiem przy pobieraniu decyzji produkcyj­
nych.

T> rzystępując do wyboru formy planu kon- 
sumcyjnego, przypominamy uwagi wypo­

wiedziane na początku niniejszego artykułu. 
Wymogi, jakie się stawia dobrej formie opraco­
wania, są następujące. Opracowania, których 
treść wiąże się z sobą logicznie, które są częś­
ciami składowymi pewnej całości, nie mogą od 
siebie odbiegać w swej formie zewnętrznej. Na­

stępną regułą w obieraniu formy opracowania 
powinna być zasada przejrzystości i prostoty 
ujęcia treści. Mając na względzie te dwa wa­
runki poprawnej formy, decydujemy się na uję­
cie planu konsumcyjnego w formie bilansów, w 
ujęciu tabelarycznym. Taka forma odpowiada 
postawionym przez nas wymaganiom.

Po stronie wpływów planu konsumcyjnego 
damy opracowanie dochodu konsumowanego 
wg tych wszystkich kryteriów, które już wy­
żej omówiono. Strona ta wypełni pierwszy po­
stulat zasadniczy planu, tj. postulat ostatecz­
nej kontroli podziału dochodu konsumowane­
go. Jednocześnie będąc stroną wpływów planu 
konsumcyjnego jest ona ściśle związana ze stro­
ną wydatków planu dochodu społecznego (do­
chody bezpośrednie) oraz planu finansowego.

Po stronie wydatków planu konsumcyjnego 
przedstawiamy ilość i rodzaj dóbr, które przy 
danych dochodach zakupi konsument. Obraz 
w ujęciu wartościowym i jakościowym będzie 
stanowił źródło decyzji producenta. Tym samym 
strona wydatków planu konsumcyjnego będzie 
powiązana ze stroną wpływów planu produk­
cyjnego. W takim ujęciu dobra konsumcyjne 
pochodzenia zagranicznego wystąpią w planie 
produkcyjnym. Zostały one bowiem, od chwili 
przejęcia ich w ręce polskie (statek, kolej, pla­
cówka handlowa) „przerobione" na skutek 
zmiany miejsca, opakowania itp.

Po przedstawieniu racji, dla której taką for­
mę uważamy za jedną z możliwych do przyję­
cia, postaramy się obecnie dać szkic takiego pla­
nu. Rezygnujemy przy tym z przedstawiania 
szczegółów, które zmusiłyby nas do podawania 
drobiazgowych rubryk każdej ze stron planu. 
Lukę tę zresztą w sposób wystarczający wypeł­
nia podana powyżej treść planu.

W szkicu tabelarycznym posługujemy się 
podstawowymi liczbami przyjętymi już w swo­
im czasie w planie finansowym. Z liczb za­
mieszczonych w wspomnianym już artykule 
można plany dochodu narodowego i finansowy 
przedstawić w sposób następujący:

I. Plan dochodu narodowego
W p ł y w y W y d a t k i

I. Dochód narodowy brutto 12.680 I. Wydatki bezpośrednie 9.200
1. wynagrodzenie Ipracy 10.350 1. na konsumcję 8.500

2. dochody nierozdzielone ') 2.330 2. na inwestycje 700
II. Nadwyżka importu 1.000 II. Plan finansowy 4.480

III. Razem 13.680 III. Razem 13.680

II. Plan finansowy
W p ł y w y W y d a t k i

I. Plan dochodu 4.480 I. Konsumcja 2.380
1. w przeds. „Produkcja" 1.640
2. w przeds. „Administr." 

II. Inwestycje
740

2.100
II. Razem 4.480 III. Razem 4.480
Gdy się ma liczby tych dwu planów, nie tru- ny, plan konsumcyjny: 

dno skonstruować pierwszy, najbardziej ogól-

1) Wynagrodzenie innych czynników produkcji.
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111. Pian konsumcyjny

W p ł y w y
I. Bezpośrednie (plan dochodu) 8.500
II. Pośrednie (plan finansowy) 2.380

III. Razem 10.880

Nawet ten ogólny plan konsumcyjny już 
obrazuje częściowo dwie zasadnicze jego tezy. 
Spełnia on rolę informatora dla produkcji, gdyż 
wykazuje ogólne sumy przeznaczone przez lu­
dność na zakup dóbr i usług w przedsiębior­
stwie „Produkcja" oraz usług administracyj­
nych. Plany tych dwu przedsiębiorstw, jeżeli 
mają być zgodne z planem konsumcyjnym, 
muszą uwidocznić identyczne pozycje po stro­
nie swoich -wpływów. Strona lewa planu kon- 
sumcyjnego pokazuje wielkość tej części do­
chodu konsumowanego, w której granicach bę­
dzie można przeprowadzić ostateczną korektę 
dochodu konsumowanego. Jest nią część wpły­
wów pośrednich, pochodzących z planu fi­
nansowego. Powiadamy tylko część tej pozycji, 
gdyż zawiera ona budżet administracyjny, pań­
stwowy i samorządowy, który w niejednym 
wypadku sam zadecydował o podmiocie i 
przedmiocie konsumcji.

Jak to już wyżej — przy omawianiu treści 
planu konsumcyjnego — powiedzieliśmy, obec­
nie należy rozpracować obydwie strony planu, 
tak, aby można było powiedzieć, kto i jakie

Z B IG N IE W  B A U C Z

T> IECZĘ nad realizacją poszczególnych pla- 
nów w ramach Planu Odbudowy Gospodar­

czej sprawują odpowiednie resorty. W zwią­
zku z tym i inspekcja pracy, jako jeden 
z organów administracji zatrudnienia, ma do 
spełnienia poważne zadania w zakresie planu 
zatrudnienia. Działalność inspekcji pracy jest 
ściśle uregulowana szeregiem przepisów praw­
nych, które w sposób wyczerpujący i nie bu­
dzący wątpliwości określają jej zakres oraz 
sposób funkcjonowania. Inspekcja pracy jest 
uprawniona i obowiązana do nadzoru nad prze­
strzeganiem i wykonywaniem przepisów pra­
wa o ochronie pracy. Rozporządzenie o inspek­
cji pracy wymienia szczegółowo zakres prawa 
o ochronie pracy, mianowicie: przepisy o ochro­
nie życia, zdrowia i sił pracowników, o prze­
strzeganiu dobrych obyczajów w stosunkach 
pracy, o umowie pracy, o zbiorowych umowach 
pracy, o regulaminie pracy, o czasie pracy, o 
dniach świątecznych, o urlopach, o pracy mło­
docianych i umożliwieniu im kształcenia się 
ogólnego i zawodowego, o pracy kobiet, o

W y d a t k i
I. Zakupy w przeds. „Produk­

cja" 10.140')
II. Zakupy w przeds. „Admini­

stracja" 740
III. Razem 10.880

posiada dochody, oraz by — przy użyciu po­
mocniczej miary otrzymanej z budżetów ro­
dzinnych — można było poinformować pro­
ducenta dokładnie, jakiego rodzaju dobra i w 
jakiej wartości będą mogły być, w sposób 
uwzględniający potrzeby, nabyte przez o- 
statniego konsumenta. Nie należy przy tym 
zapominać, że w planie finansowym całość 
wpływów budżetowych na cele administracji 
państwa i samorządu zostały potraktowane ja­
ko konsumcja. Przy określaniu więc poszcze­
gólnych rodzajów dóbr i usług konsumowa­
nych należy tę okoliczność uwzględnić.

Dokładność opracowania obydwu stron na­
szego planu zależy od danych statystycznych, 
dotyczących ludności, ich dochodów oraz wy­
datków konsumcyjnych. Od dokładności zaś 
opracowania zależy jego użyteczność praktycz­
na. W momencie kiedy dane te umożliwią 
skonstruowanie tak pomyślanego planu kon­
sumcyjnego, będzie można śmiało powiedzieć, 
że jest on dobrym instrumentem wyrównania 
socjalnego i utrzymania równowagi ‘gospodar­
czej.

I N S P E K C J A  P R A C Y  
A ZADANIA PLANU  
O D B U D O W Y
przedstawicielstwie pracowników i jego upra­
wnieniach, o pracy chałupniczej.

W przepisach prawa o ochronie pracy ude­
rza przede wszystkim ich socjalny charakter. 
Za takim pojmowaniem prawa ochrony pracy 
przemawia również geneza jego powstania. 
Musimy pamiętać, że było ono rezultatem dłu­
gotrwałych zmagań robotników z kapitałem; 
musimy pamiętać, że robotnik zawdzięcza je­
dynie swojej czynnej postawie fakt, że w owym 
czasie państwo uznało wreszcie jego słuszne 
prawa i że w obronie tych praw ustanowiło 
normy o ochronie pracy. W skutkach gospodar­
czych socjalnej funkcji inspekcji pracy zain­
teresowany był jedynie robotnik. Natomiast 
państwo bezpośrednio zainteresowania tego 
nie objawiało, ponieważ jako pracodawca 
występowało rzadko. Z tych względów bez 
ryzyka popełnienia nieścisłości można okreś­
lić rolę przedwojennej inspekcji pracy

>1 8.50Q̂  f  1.640 =  10.140.



jako rolę socjalną. Tak pojmował to robotnik.
Związki zaWodowe wprawdzie świadome by­

ły swoich szerszych zadań, ale hamowane były 
w swym działaniu przeszkodami natury poli­
tycznej. W praktyce rola ich była nikła, zdol­
ność oddziaływania na terenie zakładu pracy 
w zakresie ochrony pracy znikoma,

Pełny rozwój związków zawodowych w 
okresie powojennym oraz stworzenie dodatko­
wych podstaw prawnych, pozwalających na 
uruchomienie instrumentu bezpośrednego od­
działywania, jakim są rady zakładowe, pozwo­
lił praktycznie wprowadzić robotnikom swoje 
przedstawicielstwo do czynnika nadzoru nad 
ochroną pracy. Jednak ze względu na przemia­
ny społeczno - polityczne, ze względu na upań­
stwowienie przemysłu związki zawodowe roz­
szerzyły swoje podejście do zagadnień ochrony 
pracy o aspekt gospodarczy ogólnopaństwowy. 
W tej chwili związki zawodowe występują w 
obronie interesu robotnika przy pełnym uw­
zględnieniu ogólnej sytuacji gospodarczej. To 
znaczy, że przepisy o ochron.e pracy me są 
traktowane wyłącznie pod kątem ochrony siły 
ludzkiej jako takiej, ale równocześnie pod ką­
tem ekonomicznego korzystania z siły ro­
boczej. jako najważniejszego czynnika produk­
cji. Inaczej mówiąc, ochrona pracy ma aeję 
bytu tylko wtedy, jeśli jej niewątpliwie pozy­
tywne działanie może być zdyskontowane przez 
robotnika w postaci zracjonalizowania wysiłku, 
a przez przemysł — w postaci zwiększenia wy­
dajności zracjonalizowanego wysiłku robotni­
ka. Równowaga między korzyściami robotnika 
i korzyściami przemysłu, wynikającymi ze sto­
sowania ochrony pracy, musi być zachowana, 
w przeciwnym wypadku należy uznać, że 
ochrona pracy nie spełnia swego zadania.

Z powyższego wyraźnie widzimy, że nowy, 
potężny czynnik, mianowicie związki zawodo­
we, nie tylko objął socjalną uchronę pracy, do­
menę inspekcji pracy do wybuchu wojny, ale 
poważnie zakres jej przekroczył, stwarzając 
pojęcie gospodarczej ochrony pracy. Powstają 
pytania, czy wobec tego faktu, w ogóle celowe 
jest dalsze utrzymywanie socjalnej funkcji in­
spekcji pracy, oraz czy wskazane jest rozsze­
rzanie tej funkcji w kierunku gospodarczym.

Jeśli uznamy, że obecna rola związków za­
wodowych jest właściwie spełnianą, w szcze­
gólności jeśli zgodzimy się, że przede wszyst­
kim sami robotnicy są powołani przy pomocy 
swego przedstawicielstwa do troszczenia się o 
właściwe w sensie socjalnym warunki pracy, to 
odpowiedź na pierwsze pytanie będzie prze­
cząca. Trudno dopatrzyć się celowości w speł­
nianiu tej samej funkcji przez dwa odrębne 
czynniki: pracowniczy — czyli związki i pań­
stwowy — czyli inspekcję. Najbardziej wska­
zane wydaje się podzielenie ról w ten spo­
sób, aby związki zawodowe poszły po zapocząt­
kowanej już linii i zajęły się całkowic;e zaga­
dnieniem ochrony pracy robotnika pod kątem 
socjalnym, natomiast inspekcja pracy winna 
podejść do tego samego zagadn'enia od strony 
skutków gospodarczych, wynikających ze sto­

sowania ochrony pracy. Dopiero ta nowa rola 
inspekcji pracy będzie rzeczywistą konsekwen­
cją zmienionych stosunków w tej dziedzinie i 
uczyni z inspekcji rzeczywisty instrument od­
działywania administracji zatrudnienia na me­
chanizm gospodarczy zakładu pracy.

W żadnym razie wskazany podział ról mię­
dzy inspekcję i związki nie może doprowadzić 
do rozbieżności działania tych dwóch czynni­
ków czy też do zaniedbania funkcji nadzoru 
nad przestrzeganiem przepisów o ochronie pra­
cy. Odwrotnie — działanie powinno być zsyn­
chronizowane, a przez wzajemne uzupełnianie 
się dać pozytywne rezultaty i dla robotnika i 
dla Państwa.

|T  onieczność zmiany funkcji inspekcji pra- 
cy wynika nie tylko z prostego faktu no­

wej roli i nowej pozycji związków zawodowych 
w dziedzinie ochrony pracy. Do wstąp'en'a na 
tę drogę skłaniają także potrzeby naszego co­
dziennego życia gospodarczego. Zostały one 
wyraźnie uszeregowane w Planie Odbudowy, 
który oprócz tego wskazał drogę i sposób ich 
zaspokojenia. Inspekcja pracy znajdzie w Pla­
nie Odbudowy konkretnie sformułowane zada­
nia, których spełnianie uzależnione jest jednak 
od przyjęcia nowej funkcji.

Większość zadań ciążących na inspekcji pra­
cy wynika z norm i liczb planu zatrudnienia, 
wskutek czego należy przyjąć, że i odpowie­
dzialność za wykonanie tego planu spada w po­
ważnej części na inspekcję. O gospodarowaniu 
siłą roboczą i o regulowaniu rynku pracy mówi 
się u nas od niedawna. Pierwszym krokiem w 
tej dziedzinie było opracowanie planu zatrud­
nienia. Poczynania ^przedwojenne, polegające 
na działalności urzędów funduszu pracy i ins­
pekcji pracy były raczej przypadkowe, niezsyn­
chronizowane z innymi zabiegami gospodarczy­
mi. Opracowanie planu gospodarczego eliminu­
je tę przypadkowość, ponieważ przy nakreśla­
niu podstawowego celu wyznacza poszczegól­
nym elementom gospodarki ściśle określone, 
skoordynowane ze sobą funkcje.

Jak wiadomo, podstawowym celem Planu 
Odbudowy jest podniesienie stopy życiowej 
pracujących warstw ludności przez wzrost 
produkcji dóbr i usług. Logicznym warun­
kiem podniesienia produkcji do takiego 
poziomu, aby gwarantował zwiększenie po­
daży dóbr konsumowanych, jak rówmeż 
logicznym warunkiem podniesienia popytu na 
te dobra, jest pełne zatrudnienie. Mówi o tym 
wyraźnie Plan Odbudowy, szczególnie trosz­
cząc się o stworzenie w produkcji takich wa­
runków, które pozwoliłyby przy pełnym za­
trudnienia osiągnąć pełny cel wytwórczy. 
Przed wojną istniał u nas nadmiar sił robo­
czych, w postaci całkowitego lub częściowego 
bezrobocia, nie mogliśmy wówczas osiągnąć 
pełnego zatrudnienia. Obecna sytuacja na ryn­
ku pracy oraz bilans sił roboczych dowodzą 
czegoś wręcz przeciwnego: obserwuje się raczej 
zjawisko braku sił roboczych, wskutek czego
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dla zapewnienia ich koniecznego minimum mu­
simy sięgnąć do rezerw.

Szczegółowa analiza rynku pracy pozwoliła 
stworzyć obraz rozmieszczenia sił roboczych w 
poszczególnych latach Planu Odbudowy. W ro­
ku wyjściowym 1946 na ogólną liczbę 23,3 
miln. ludności znajdowało się na rynku pracy 
11,7 miln. zawodowo czynnych, czyli nieco wię­
cej niż 50 %. Poważna większość była zatrud­
niona w rolnictwie, natomiast w zawodach po­
zarolniczych znajdowało zatrudnienie około 4,2 
miln. ludzi. W liczbie tej mieściła się również 
przeszło półmilionowa rzesza trudniących się 
handlem nieuregulowanym.

Zapotrzebowanie na siły robocze działów go­
spodarki pozarolniczej w latach 1947 — 1949 
poważnie wzrasta, osiągając w ostatnim roku 
liczbę 5,2 miln., czyli stan o 1,5 miln. wyższy 
niż w roku 1946. Pokrycie tak wysokiego za­
potrzebowania wyłącznie przyrostem natural­
nym nie będzie możliwe, a po uwzględnieniu 
wszelkich ruchów repatriacyjnych stan ogółu 
ludności w 1949 r. nie przekroczy stanu w 1946 
r. Rozwiązania należy szukać na innej drodze, 
mianowicie — uruchomienia rezerw sił robo­
czych, które tkwią tak wśród zawodowo bier­
nych jak i czynnych. Jeśli chodzi o pierwszą 
kategorię, to przede wszystkim należy wymie­
nić kobiety zatrudnione wyłącznie w gospo­
darstwie domowym, inwalidów i rencistów oraz 
bezrobotnych. Uaktywnianie zawodowe na dro­
dze odpowiedniego przeszkolenia umożliwi 
przesunięcie około 300 tys. kobiet, inwabdów i 
bezrobotnych do działów pracy produkcyjnej.

Uruchamianie rezerw istniejących wśród za­
wodowo czynnych będzie polegało na l :kw'do- 
waniu zajęć gospodarczo nieuzasadnionych, jak 
handel nieuregulowany, oraz przerostów w sta­
nach zatrudneinia działów rolniczych i poza - 
rolniczych. W ten sposób przestanie istnieć 
handel nieuregulowany, i przeludnienie wsi 
zmniejszy się o paręset tysięcy, pozwalając ró­
wnocześnie innym działom gospodarki pokryć 
zapotrzebowanie na siły robocze nowymi ka­
drami. Pozostała część zapotrzebowana znaj­
dzie pokrycie w rezerwach wyzwolonych wsku­
tek osiągnięcia optymalnego stanu zatrudnie­
nia we wszystkich działach grupy pozarolni­
czej. Inaczej mówiąc, osiągnięcie optymalnego 
stanu zatrudnienia możliwe jest przez likwida­
cję przerostów, które istnieją tylko przy niskiej 
wydajności wszystkich czynników produkcji. 
Jeśli wydajność czynników produkcji podnie­
siemy — podniesiemy ogólny stan zatrudnienia 
do poziomu optymalnego.

Plan Odbudowy; wymieniając trzy czynniki 
produkcji, mianowicie: narzędzia, surowce i 
pracę, wyraźnie ustala metody podniesienia 
ich wydajności. Stopień wydajności narzędzia ■ 
zależy od jego technicznej doskonałości i dla­
tego postęp osiąga się na drodze mechanizacji 
i automatyzacji, który przyśpiesza rozwój wy­
nalazczości i badań naukowo - technicznych. 
Podniesienie wydajności surowca Plan zamie­
rza osiągnąć przez wykorzystanie wszelkiego

rodzaju odpadków i materiałów zastępczych 
oraz przez zastosowanie oszczędności i ńorm 
zużycia materiałów. ,

Jasną jest rzeczą, że wydajność dwćjbh pierw­
szych czynników produkcji pozostaje! przeważ­
nie w prostym stosunku do wydajności trzeciego 
czynnika — człowieka i jego pracy) Dlatego 
podniesienie jego wydajności' ma najistotniej­
sze znaczenie dla ostatecznych wyników pro­
dukcji. Plan Odbudowy kładzie na tdi szczegól­
ny nacisk, nakazując zastosowanie i asad nau­
kowej organizacji pracy i systematyzacji pro­
gramów produkcyjnych, wprowadzenie techni­
cznych norm wydajności pracy, podniesienie 
kwalifikacji fachowych pracowników i w kon­
sekwencji wprowadzenie norm zatrudnienia \ 
likwidację przerostów.

Szersze omówienie kwestii wydajności pracy 
wynikło zasadniczo z powstałego na tle Planu 
Odbudowy problemu ilościowego braku sił ro­
boczych i konieczności pokrycia go między in­
nymi w drodze likwidacji przerostów. Jak zau­
ważyliśmy, kwestia ta łączy się ściśle z proble­
mem „jakościowego" zapotrzebowania na siły 
robocze, czyli ze strukturą zawodową naszego 
rynku pracy i wynikającym z niej planem 
szkolenia zawodowego. Powszechnie wiadomo, 
że jednym z wąskich przekrojów naszego ryn­
ku pracy a co za tym idzie i naszej produkcji, 
jest brak fachowców. Obserwowane u nas bez­
robocie, nie dochodzące wprawdzie do poważ­
niejszych rozmiarów, rekrutuje się przede 
wszystkim z niewykwalifikowanych, przeważ­
nie z kobiet. Plan Odbudowy bierze to pod u- 
wagę i daje temu wyraz w odpowiednio zsyn­
chronizowanym z planem zatrudnienia — pla­
nie szkolenia.

Jednak plan szkolenia nie przewiduje moż­
liwości całkowitego pokrycia naszego zapotrze­
bowania na siły wykwalifikowane w drodze 
wyszkolenia pełnowartościowych fachowców; 
stoi temu na przeszkodzie i zbyt krótki okres 
czasu i brak odpowiednich środków. Celem mo­
żliwie najszybszego zaspokojenia potrzeb wszy­
stkich gałęzi gospodarki szkolenie zawodowe 
oprze się na kształceniu w szkołach dokształca­
jących, organizowanych częściowo przy war­
sztatach pracy, na kształceniu na kursach do­
kształcających, prowadzonyh przede wszystkim 
przy warsztatach pracy oraz na masowym 
przyuczaniu przy warsztatach pracy.

]VJ a tle tych zadań planu zatrudnienia funk- 
cja gospodarcza inspekcji pracy rysuje sit; 

zupełnie wyraźnie i w oparciu o obowiązujące 
normy prawne ma pełne szanse powodzenia. 
Ma ona do spełnienia zadania, wynikające z za­
biegów zmierzających do zapewnienia pokrycia 
ilościowego i jakościowego zapotrzebowania na 
siły robocze. W szczególności do zakresu dzia­
łania inspekcji pracy powinno należeć oddzia­
ływanie na:

1) uzupełnienie braków w stanie zatrudnie­
nia w drodze szerszego zatrudniania kobiet 
i inwalidów, 2) likwidowanie przerostów za­
trudnienia, 3) usprawnianie organizacji pracy,
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4) podnoszenie wydajności pracy, 5) przysposo­
bienie zawodowe szkolonych w zakładach pra­
cy.

Sposób realizowania powyższych zadań zasa­
dniczo nie musi odbiegać od dotychczasowej 
praktyki, wymaga jednak zmian w założeniu 
celu, który ma być rezultatem działania. A ce­
lem tym, jak powiedziano na wstępie, powinny 
być konkretne wartości gospodarcze nie tylko 
po stronie robotnika, ale i po stronie państwa - 
pracodawcy.

Praca kobiet jest regulowana wieloma prze­
pisami, które przeważnie wpływają ogranicza­
jąco na zatrudnienie kobiet ze względu na ich 
specjalną strukturę fizjologiczną. Doniosłe zna­
czenie tych ograniczeń jest niewątpliwe, tym 
niemniej jednak rygorystyczne ich stosowanie 
obecnie, przy zmienionych warunkach techni­
cznych czy społeczno - obyczajowych, może 
niekiedy nasuwać poważne wątpliwości. Wyda­
je się np. niecelowym utrzymywanie zakazu 
zatrudnienia kobiet w poligrafii — w tym za­
kresie, że nie mogą one pracować przy linoty- 
pie. Doświadczenia w Stan. Zjed. wykazały, że 
pracujące przy linotypach kobiety nie ponoszą 
żadnego uszczerbku na zdrowiu, a pracują wy­
dajniej niż mężczyźni. Równocześnie należy 
pamiętać, że sens przepisów ograniczających 
zatrudnienie kobiet wynikał niekiedy ze wzglę­
dów konkurencyjności.

Ale nie tylko od tej strony ma inspekcja pra­
cy wpływ na podniesienie stanu zatrudnienia 
kobiet. W większym stopniu może ona oddzia­
ływać przy spełnianiu nadzoru nad przestrze­
ganiem przepisów o obowiązku utrzymywania 
żłobków, których brak faktycznie uniemożliwia 
zatrudnienia kobiet - matek. Nadzór, tym ra­
zem rygorystyczny, nad przestrzeganiem prze­
pisów o zatrudnianiu inwalidów, również poz­
woli inspekcji wpłynąć na ogólny wzrost za­
trudnienia.

Zupełnie odwrotny skutek, bo z reguły bez­
pośredni spadek stanu zatrudnienia w zakła­
dzie pracy, będzie przynosiło działanie inspek­
cji jako likwidatora przerostów. Do sprawowa­
nia tej funkcji winna inspekcja otrzymać od­
powiednie upoważnienie ustawowe. Z reguły 
zła organizacja pracy i wadliwe metody pro­
dukcji są nierozerwalnie związane z niewła­
ściwym stąnem bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz z nieprzestrzeganiem regulaminu i dy­
scypliny pracy. Na tym polu inspekcja pracy 
ma możność rozwinięcia szerokiej inicjatywy, 
przynoszącej w rezultacie wzrost wydajności 
pracy robotnika.

Dużo mówi się dziś o wydajności pracy i o 
konieczności jej podniesienia, lecz często utoż­
samia się to błędnie z bezpośrednim wzrostem 
wysiłku fizycznego robotnika. Jest rzeczą oczy­
wistą, że wielkość wysiłku pracy wpływa na 
wielkość względnie szybkość produkcji. Obni­
żenie wysiłku sprowadza bezpośrednie skutki w 
produkcji w postaci mniejszych wyników. Ale 
wzrost wysiłku jest ograniczony tak od strony 
produkcji, jak i od strony robotnika i sprowa­

dza się zasadniczo do jednej kwestii: ochrony 
sił człowieka.

Przemysł musi pamiętać, że w stosunku do 
wszystkich bez wyjątku aspektów produkcji, a 
więc i w stosunku do pracy, obowiązuje zasada 
racjonalnej gospodarki i starannej konserwa­
cji, ponieważ dopóty może on spełniać swoje 
zadania, dopóki żaden z czynników produkcji 
nie zawodzi. Również w interesie robotnika le­
ży, aby wysiłek jego przy produkcji był racjo­
nalnie kontrolowany pod kątem ograniczonych 
możliwości siły ludzkiej.

Naukowe badania ustaliły, że na wykonanie 
pracy zasadniczej zużywa się tylko część zuży­
tej energii. Pozostała część, niekiedy bardzo 
znaczna, jest pochłaniana przez pracę dodatko­
wą, nie dającą bezpośredniego bądź żadnego e- 
fektu produkcyjnego. Wartość pracy dodatko­
wej zależy od wielu czynników, między innymi 
od rodzaju maszyny, umiejętności pracownika, 
jego indywidualnych uzdolnień, organizacji' 
pracy itp. Zagadnienie racjonalnego podniesie­
nia wydajności pracy sprowadza się przy opty­
malnym wysiłku fizycznym do ograniczenia zu­
życia energii pracownika na pracę dodatkową 
do minimum i przesunięcia jej do wykonania 
pracy produkcyjnej, zasadniczej.

Wpływ na kształtowanie się przysposobienia 
zawodowego posiada inspekcja pracy z tytułu 
uprawnień o ochronie pracy młodocianych oraz 
z tytułu nadzoru nad warsztatami funkcjonują­
cymi przy szkołach średnich; poza tym ogólne 
postanowienia o ochronie zdrowia i sił praco­
wników są dostatecznym uprawnieniem for­
malnym dla inspekcji, aby nie dopuścić do wy­
korzystywania uczniów przez pracodawcę. Dość 
często spotykane zjawisko obarczania uczniów 
pozaszkoleniową pracą, którą normalnie wyko­
nywa robotnik, powinno zniknąć. W ten sposób 
przyśpieszymy szkolenie i podniesiemy jego ja­
kość.

Wymienione zadania inspekcji pracy można 
by zasadniczo nazwać walką z marnotraw­
stwem pracy, polegającym na niewykorzystaniu 
lub na nieekonomicznym wykorzystaniu siły 
robotnika. Walkę tę podejmuje inspekcja pra­
cy w interesie robotnika celem wykonania Pla­
nu Odbudowy. W poczynaniach swoich inspeK- 
cja pracy nie będzie osamotniona, ponieważ ma 
naturalnych sojuszników w urzędach zatrud­
nienia i w związkach zawodowych.

Współpraca z urzędami zatrudnienia, mimo 
formalnego rozdziału, winna być szczególnie 
żywa, ponieważ stworzy w ten sposób wzajem­
nie uzupełniający się aparat o większych moż­
liwościach oddziaływania. Inspekcja pracy, ma­
jąc stały bezpośredni kontakt z zakładami pra­
cy, powinna informować urzędy zatrudnienia 
o faktycznym zapotrzebowaniu na siły robo­
cze, ustalanym pod kątem istniejących przeros­
tów, organizacji pracy, wydajności itp. Dyspo­
nując takimi informacjami urzędy zatrudnie­
nia zyskają możność obiektywnej oceny, który 
zakład pracy rzeczywiście potrzebuje pracow­
ników.

800



Współpracę inspekcji pracy ze związkami 
zawodowymi i radami zakładowymi regulują 
odpowiednie przepisy. Niezależne od nich nie­
zmiernie ważną rzeczą jest, aby rady zakłado­
we mając bezpośredni wpływ na organizację 
pracy, metody produkcji itp., były w stałym 
kontakcie z inspekcją pracy i synchronizowały 
swoje wspólne działanie na terenie zakładu. 
W końcu należy wymienić jeszcze trzeci czyn­

P. C ZER W IŃ SK I

Ć  WIATOWE gospodarstwo przeżyło ciężką 
^  chorobę wojny. Nastąpił okres rekonwa­
lescencji. Organizm daleki jest od całkowitego 
wyzdrowienia. Wskazuje na to nie dość 
żywe tętno i duże zaburzenia w świa­
towej wymianie towarowej, pełniącej w gos­
podarstwie światowym rolę jakby systemu 
krwionośnego. Dopływ odżywczych środków 
w postaci różnych towarów nie jest dostatecz­
ny. Ilustruje to poniższa tablica zestawiająca 
wartości obrotów handlowych poszczególnych 
kontynentów w latach 1938 i 1946 ‘).

0 ’ b r o 1 d
1938 r. 1946 r.

miln. dok i 0/ 
i miln. doi. j 0// 0

O g ó l e  ni 78.617 100 64.851 100
Europa . . . . 41.455 53 25.783 40
Ameryka . . . . 17.739 23 27.170 42
Azja . . . ' . . 11.839 15 5.492 8
Afryka . 4.920 6 4.460 7
Oceania . . 2.664 3 1.946 3

Tablica powyższa daje obraz dolarowych 
wartości obrotów handlowych. Wartości jednak 
wykazane dla 1946 r. reprezentują prawdopo­
dobnie mniejszy wolumen towarowy niż iden­
tyczne kwoty dolarowe w 1938 r. Wynika to 
z tego, że wskaźniki wzrostu cen hurtowych w 
wielu krajach, reprezentujących znaczny odse­
tek handlu zagranicznego, są o wiele wyższe 
od wskaźnika 166 (siły nabywczej dolara) przy­
jętego dla roku 1938 (np ceny hurtowe wzro­
sły w Anglii o 72%, Szwecji 66%, Norwegii 
68%, Francji 545%, Indiach 218% itd.).

Wartość światowego obrotu handlowego w 
roku 1946, jak wynika z powyższej tablicy, sta­
nowi tylko 82,5% wartości przedwojennej i 
przypuszczalnie jeszcze mniejszy odsetek wo­
lumenu towarowego.

Znacznie większemu obniżeniu uległa war­
tość handlu Europy (prawie o 40%), szczegól­
nie zaś Azji (więcej niż dwakroć).

Dowodzi to, że wyczerpany wojną organizm 
gospodarstwa światowego zasilany był w ro-

’) Założono, że siła nabywcza 1 doi. z 1938 r. rówńa 
się 1,66 doi. z 1946 r. Wartości dla 1946 r. otrzymano 
przez przyjęcie urzędowych relacji walut poszczegól­
nych krajów do dolara,

nik, z którym wymiana informacji może okazać 
się bardzo korzystna: są nim ekspozytury Cen­
tralnego Urzędu Planowania, które odgrywają 
rolę informatorów o ogólnej sytuacji gospodar­
czej w kraju i odpowiedniego rejonu. Inspek­
torzy pracy winni być stale zorientowani w ak­
tualnej sytuacji gospodarczej jak również po­
winni stale informować ekspozytury C. U. P. 
o wszystkich zmianach na rynku pracy.

HANDEL Ś WI AT OWY  
P O  W O J N I E

ku ubiegłym ilością dóbr towarowych o wiele 
mniejszą od ilości przedwojennej — ilością nie­
dostateczną dla szybkiego jego uzdrowienia.

Duże też zmiany, jak wykazuje, tablica, po­
wstały w roli poszczególnych kontynentów w 
wymianie handlowej. Udział Europy w obro­
tach światowych, wynoszący przed wojną wię­
cej niż udział reszty świata, zmniejszył się o po­
nad 25%. Udział Azji zmniejszył się jeszcze 
więcej — o 44 %. Udział pozostałych kontynen­
tów, poza Ameryką, uległ nieznacznym tylko 
zmianom. Jedynie udział Ameryki wzrósł o- 
gromnie. Stracone przez Europę i Azję pozycje 
w całości prawie zajęła Ameryka. Powstaje py­
tanie, czy przypadały- óne w równej mierze 
wszystkim państwom amerykańskiego konty­
nentu czy też stały, się łupem tylko jednego z 
nich. Na to pytanie daje ' odpowiedź poniższe 
zestawienie ilustrujące udział procentowy w 
obrotach handlu światowego, wzrost tego udzia­
łu i udział we wzroście tym krajów amerykań­
skich:

Wyszczególnienie
Udział

Ul UJ
1938 r. | 1946 r. W

zr
os

t
ud

zi
ał
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ł 
ui

e 
! 

w
zr

oś
ci

e
Ameryka razem . 22,5 42 19,5 100
Ameryka Północna 14,1 29 14,9 76,4

m tym:

U. S. A. . . . 10,6 22,7 12,1 62,3
Kanada 3,5 6,2 2,8 14,3

Ameryka Srodkouja 2,7 3,9 1,1 5,3
Południoma . 5,6 9,1 3,5 18,3

ui tym:
Argentyna 1,8 2,4 0,6 2,8
Brazylia 1,3 2,9 1,6 7,8

Europa i Azja straciły razem 20% ogólnego 
obrotu światowego. Jak widać z powyższej ta­
blicy, gros straconego obrotu przypadł Amery­
ce, jej bowiem udział wzrósł o 19,5%. Ponie­
waż zaś 62,1% wzrostu obrotu całej Ameryki 
przypada na Stany Zjednoczone, dowodzi to, 
że przeważnie one zdołały opanować rynki u- 
tracone przez Europę i Azję. Zmiany spowodo­
wane wojną nie są jednakowe dla importu i 
eksportu poszczególnych kontynentów, jak to
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widać z tabeli przedstawiającej import i eks­
port w latach 1938 i 1946 (w m.ln. doi.):

Wyszczegól­
nienie

Import Eksport
1938 r. 1946 r. 1938 r. 1946 r.

Ogółem 40.365 32.6 5 38 252 32.226
Europa 23,070 15.628 18.385 10.155
Ameryka 7.476 10.579 10.263 16.591
Azja 5 958 3.259 5 881 2.233
Afryka 2.503 2.286 2.417 2.174
Oceania . . - 1.353 873 1.306 1X73

Udział zaś procentowy poszczególnych kon­
tynentów w imporcie i eksporcie światowym 
przedstawiał się w latach 1938 i 1946 jak na­
stępuje:

> ys/czegó - Import Eksport
nienie 1938 r. 1946 r. 1938 r. 1946 r.

Ogółem 100 100 100 100
Europa 57.2 47,9 48,1 31,5
Ameryka 18,5 32,4 26,8 51,5
Azja 14,8 10,0 15,4 6.9
Afryka 6,2 7,0 6,3 6,8
Oceania . 3,3 2,7 3,4 3,3

Przede wszystkim uderza duży spadek eks­
portu europejskiego. Z roli głównego świato­
wego producenta spadła Europa do stanowiska 
podrzędnego. Zniszczona i zubożała nie może 
ona zdobyć się w chwili bieżącej na znaczniej­
sze zwiększenie eksportu, chociaż jest to prawie 
jedyny sposób pokrycia koniecznych potrzeb 
importu, stosunkowo większych od przedwojen­
nych. Wprawdzie jej produkcja powoli się zwię­
ksza i należy spodziewać się znaczniejszego jej 
udziału w światowym eksporcie, lecz odzyska­
nie przez nią swego poprzedniego dominującego 
stanowiska jest wątpliwe. Stany Zjednoczone 
stały się głównym światowym producentem i 
dostawcą. Jeżeli się weźmie pod uwagę, że re­
prezentują one obecnie największą potęgę prze­
mysłową i finansową oraz że ich flota handlo­
wa wynosi ponad 2/3 światowego tonażu, a flo­
ta tankowa jeszcze więcej — należy wątp ć, aby 
Ameryka została w bliskiej przyszłości zdystan­
sowana przez Europę.

Jeszcze większemu skurczeniu uległ eksport 
Azji. Potęga natomiast Stanów Zjednoczonych 
wzrasta na odcinku eksportu prawie o 100%, 
tak że dominują w obecnym układzie i zajmują 
ponad połowę całego eksportu światowego.

Charakterystyczny jest również dla okresu 
powojennego wysoki w porównaniu z ekspor­
tem poziom importu Europy i Azji i — od­
wrotnie — w stosunku do eksportu n ski im­
port Ameryki. Powstaje pytanie — w jaki spo­
sób kontynenty wojną zniszczone i zubożałe, 
jak Europa i Azja mogły sobie pozwolić na tak 
znaczne salda debetowe w r. 1946? Czym jest 
pokrywany deficyt w obrotach handlowych, 
wynoszący w r. 1946 dla Europy około 5,5 mild.

i dla Azji ponad 1 mild. doi.? To samo pytanie 
powstaje w odniesieniu do Ameryki. Jej eks­
port tylko w 60% pokryty jest importem. Czym 
jest pokrywana reszta amerykańskiego eks­
portu przez jego odbiorców? Częściowo ich 
należnościami zagranicznymi, w przeważnej 
jednak części udzielonymi kredytami. Ogólna 
kwota kredytów ofiarowanych po wojnie 
przez głównych światowych kredytorów wyno­
siła w końcu r. 1946 około 15 mild. dolarów.

Zostały one udzielone przez: Stany Zjedno­
czone — 10 miln. doi., Kanadę — 2,25 miln. 
doi., Anglię — 1 miln. doi., Szwecję — 1 miln. 
doi., inne kraje (Szwajcaria, Argentyna) — 
1 miln. doi. Oprócz kredytów rządowych były 
też udzielone kredyty prywatne. Pomoc ta 
przeważnie dotyczyła Europy. Wyżej przyto­
czone dane też są bardzo charakterystyczne dla 
obecnego okresu. Dowodzą one, gdzie znajdu­
je się obecnie centrum finansowe świata. Na 
ogólną kwotó 15 miln. doi. około 80% zostało 
udzielone przez Amerykę Północną. Europa 
stała się tylko głównym klientem amerykań­
skiego bankiera.

Pod wielu względami odmienny też obraz 
przedstawia struktura tbwarowa powojennego 
handlu zagranicznego. Cechuje ją w pierwszym 
rzędzie wzrost grupy „artykułów żywnościo­
wych" z dużymi przesunięciami w udziałach 
poszczególnych artykułów w ogólnym obrocie 
tej grupy. Znacznie wzrósł udział mięsa i psze­
nicy, spadł natomiast poważnie udział tłu­
szczów, cukru, kawy, kakao. Charakterystycz­
ny też jest wzrost udziału grupy fabrykatów w 
światowej wymianie towarowej. Eksport tej 
grupy towarów dla Stan. Zjedn. wynosi 53% 
całego ich wywozu, dla Kanady 27 %, Anglii 
85% (przed wojną 77%), dla Francji 65%. 
Zmniejszył się natomiast światowy eksport ru­
dy żelaznej, metali kolorowych. Wzrósł wywóz 
produktów naftowych.

Nastąpiły również duże zmiany w pozycji po­
szczególnych państw w handlu światowym. 
Niezmiernie ciekawy jest obraz zmian, które 
zaszły w czołowych państwach handlo­
wych. Przed pierwszą wojną światową udz ał 
głównych konkurentów w handlu świato­
wym był prawie równy. Dla Anglii wyr żał się 
on 13,9%, dla Stan. Zjedn. 13,3% i dla N emiec 
13,1% — ogólnego handlu światowego. Daleko 
za nimi kroczyła Francja — 7,2%. Po pierwszej 
wojnie światowej Stany Zjedn. wysunęły się 
na czoło z 25,7% udziałem w światowej wy­
mianie towarowej, dalej szła Anglia z 20 6%, 
Francja 6%, udział zaś Niemców spadł do 
2,8%. Lecz tuż przed wybuchem drugiej woj­
ny światowej obraz znów się zmienił. Ponow­
nie nastąpiło prawie że zrównoważenie się 
udziałów głównych konkurentów. Stany Zjedn. 
zatrzymały pierwsze miejsce z udziałem 13,'5%, 
Anglia miała 10,1% i Niemcy 10%. Francja na­
tomiast jeszcze bardziej oddaliła się od głów­
nej trójki, zajmując 4 miejsca z 3,9%. Po ostat­
niej wojnie obraz ponownie kardynalnie się 
zmienił- W r. 1946 uszeregowanie państw wed-
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ług wielkości ich udziałów w światowym han­
dlu jest następujące:

Stany Zjedn. 22.6%
Anglia 13,5%
Kanada 6,2%
Francja 4,4%
Belgia 3,1%
Brazylia 2,9%
Argentyna 2,4%
Szwajcaria 2,2%
Szwecja 2,1%
Indie ponad 2,0%
Australia 2,0%
Holandia poniżej 2,0%

r \  ruga wojna światowa uderzyła najmocniej 
w gospodarstwo krajów europejskich. 

Kilkuletnie działania wojenne, których areną 
był prawie cały kontynent europejski, znisz­
czyły lub zdezorganizowały jego produkcję. 
Odbudowa jego postępuje, lecz proces dźwiga­
nia się z gruzów lub nawet tylko przestawie­
nia z gospodarki wojennej na pokojową wy­
maga długiego czasu. Jak dalece jej poziom 
odbiegał jeszcze nawet w r. 1946, tj. prawie 
dwa lata po zakończeniu działań wojennych, 
od przedwojennego, ilustruje niżej przytoczo­
na tabela. Daje ona w przybliżeniu obraz 
zmian w produkcji europejskiej (bez Z.S.R.R.) 
na odcinku kilku tylko główniejszych artyku­
łów.

Ar t y k u ł Jednostka
miary

1938 r. 1946 r. %

Pszenica . . . . miln. buszli 1626 1360 83
Żyto . . . . II II 898 620 69
Omies II II 1745 1415 81
Jęczmień . . . II II 719 519 82
Kukurydza . . . II II 734 445 61
Stal ') . . . . miln. ton 48,6 25,6 53
Węgiel ‘) II Ił 57,1 44,6 77
Cement1) II II 29,6 17,5 60

Potrzeby kontynentu europejskiego nie tyl­
ko się nie zmniejszyły, odwrotnie znacznie 
wzrosły. Mimo wielumilionowych ofiar wo­
jennych, ludność Europy nieznacznie się 
zmniejszyła ( wr. 1938 wynosiła ona 537 m:ln. 
ludzi, według niektórych źródeł obliczana ona 
jest w r. 1946 na 514 miln. ludzi). Potrzeby jej 
natomiast niewspółmiernie wzrosły na skutek 
dużych strat materialnych, kilkuletniego nie­
dożywiania i konieczności odbudowy produk- 

. cji.
Tłumaczy to stosunkowo wysoki poz om im­

portu europejskiego i stosunkowo niski eksport. 
W r. 1938 stosunek wartości importu do eks­
portu dla Europy wyrażał się jak 125:100, w r. 
1946 natomiast 154:100.

W odniesieniu do poszczególnych państw eu­
ropejskich stosunek ten kształtuje się * *) różnie.

. ’) Dane odnoszą się tylko do produkcji Anglii Pol­
ski, Holandii, N-emiec. Francji, Belgii i Czechosło 
wacji.

*) „Wnieszniaja Torgowla" nr 5/47.

W obrotach jednak prawie każdego z nich wi­
doczna jest znaczna nadwyżka importu nad 
eksportem tak, że niekiedy wzajemny ich sto­
sunek wyraża się liczbami 1:2, a nawet 1:3. Wi­
dać to z niżej przytoczonej tablicy, ilustrują­
cej w przybliżeniu obroty handlowe państw 
europejskich w r. 1946 ( w miln. doi.):

K r a j Import Eksport Saldo

Anglia . . . .
15.626
5.242

10.155
3,677

—5.473 
— 1.566

Francja . . . . 1.966 852 —1.114
Belgia - Luxemburg 1 211 684 — 527
Holandia 831 297 — 534
Szwajcaria 800 625 — 175
Szmecja . . . 799 600 — 199
Dania . . . 592 333 — 256
Normegia 442 242 — 201
Włochy . . . . 398') 236 ■) — 162
Hiszpania 286') 257 ■) — 29
Portugalia 22 -tł) 167 ') — 56
Irlandia . . . . 261 *) 140 ') — 121
Czechosłomacja . 206 288 +  82
Finlandia 176 169 — i
Polska . . . 139 133 — 6
Turcja 72 132 +  61
Jugosławia . . 48 77 +  29
Austria . . . 24 21 — 3
Bułgaria . . . . 50 48 — 2
Węgry . . . . 17 27 +  9
Islandia . 59 46 — 13
Niemcy [s acunkowo] . 500 300

Wartości importu Polski, Czechosłowacji, 
Jugosławii i Austrii w powyższej tabeli nie 
obejmują dostaw UNRRA i reparacyj. Waluty 
poszczególnych państw przeliczono na dolary 
według kursów urzędowych.

Istnienie salda ujemnego w obecnej europej­
skiej wymianie umożliwiają prawie jedynie 
kredyty amerykańskie. Saldo debetowe było 
charakterystyczne dla przedwojennego handlu 
Europy, było ono jednak wówczas wyrówny­
wane dochodami z zagranicznych inwestycji 
europejskiego kapitału, przewozów morskich, 
asekuracji itd. Obecnie wiele z tych źródeł do­
chodu bądź znacznie się zmniejszyło, bądź w 
ogóle nie istnieje. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie Anglii, Holandii i Norwegii. Jedną z g’ów- 
nych pozycji dochodowych Anglii przed wojną 
były wpływy z floty handlowej. Tonaż jej jed­
nak w wyniku strat wojennych zmniejszył się 
z 22,1 miln. ton (r. 1938) na 15,9 (r. 1946). Nor­
weska flota handlowa dawała przed wojną ro­
cznie około 100 miln. doi. czystego dochodu. 
Tonaż jej jednak w r. 1946 nie sięga nawet 
50% przedwojennego. Dochody z inwestycji 
zagranicznych W. Brytanii przed wojną stano­
wiły jedną z głównych pozycji równoważących 
bilans płatniczy (w r. 1938 „pozycja, procenty 
i dywidendy" wynosiła ponad 700 miln. dola-

') Ilości roczne — oszacowane na podstawie da­
nych za kilka miesięcy.
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rów). W wyniku wojny angielskie inwestycje 
zagraniczne zmniejszyły się oficjalnie o ok. 
4.500 miln. doi. Wiele jednak z pozostałych 
inwestycji zagranicznych istnieje obecnie tyl­
ko na papierze. To samo zjawisko zmniejszania 
się wpływów ze źródeł pozatowarowych istnie­
je i w innych państwach europejskich.

Uderza w powyższej tablicy stosunkowo o 
wiele większe saldo ujemne w obrotach han­
dlowych krajów zachodnio-europejskich niż — 
państw centralnej i południowej Europy, mi­
mo że ostatnie w znacznie większym stopniu 
ucierpiały wskutek wojny. Poniekąd dziwne 
to zjawisko tłumaczy się w dużym stopniu wy­
bitnymi preferencjami, z jakich Europa zacnod- 
nia korzysta w zakresie kredytów amerykań­
skich. Niezmiernie ciekawe w tej kwestii jest 
zestawienie kredytów udzielonych przez St. 
Zjedn. państwom europejskim w okresie od 
zakończenia wojny do października r. 1946 (w 
miln. dolarów).

Bank

K R A J Imp. — 
Ekspor-

Kredyty
inne

Kr dy*y 
demobi­
lowe

Razem

towy

Arg’ia . 4.40t.
28

4.4P0
Belgia . 100 128
Holandia 310 100 20 430
Francja . 1.20 720 1.9 0
Wiochy . 25 140 165
Czechosłowacja . 22 10 32
Polska . 40 50 90
Węgry . 15 15
Austria . . . . 10 0
Finlandia 35 15 50
Dania 20 20
Norwegia 50 32 82
Turcja . 28 10 42,5
Grecja . 25 45 70
Inne około 35

Jak dalece proces zasilania gospodarstwa eu­
ropejskiego w konieczne towary odbiega od 
jego potrzeb, zobrazować mogą w pewnym 
stopniu następujące dane. Jeśli przyjąć, że o- 
broty przedwojenne poszczególnych państw w 
sposób dostateczny zasilały je w konieczne do­
bra materialne i jeżeli przedwojenny wolumen 
towarowy eksportu i importu określimy liczbą 
100, to dla Anglii, Francji i Włoch w r. 1946

eksport będzie się wyrażał liczbami 99, 40 i 19, 
a import — liczbami 69, 115 i 65.

W związku ze zmianami ekonomicznymi, ja­
kie dokonały się w wyniku wojny na całym 
świecie, a szczególnie w Europie, znacznym 
przeobrażeniom uleeła też struktura towarowa 
handlu zagranicznego państw europejskich. 
Strukturę handlu niektórych państw europej­
skich w r. 1946 ilustruje w przybliżeniu zesta­
wienie zamieszczone poniżej (w procentach 
ogólnego tonażu importu i ogólnego tonażu 
eksportu).

Dla importu charakterystyczne jest zwię­
kszenie się procentowego udziału artykułów 
żywnościowych. Zjawisko to szczególnie in­
tensywnie uwydatnia się w wymianie europej­
skiej. Jak widać z tabeli, w niektórych pań­
stwach import ten był dwukrotnie albo nawet 
trzykrotnie większy od przedwojennego. Wo­
lumen towarów importowanych w Norwegii 
oscyluje w r. 1946 w granicach przedwojenne­
go, przywóz jednak artykułów żywnościowych 
przeciętnie przekroczył poziom przedwojenny. 
Pszenicy importowano tam 112% tonażu przed­
wojennego, mąki pszennej — 188%, przywóz 
natomiast surowców kształtował się w grani­
cach 40 — 90% przedwojennego tonażu.

Po stronie zaś eksportu podkreślić należy 
znaczny wzrost wywozu fabrykatów, i to kosz­
tem najczęściej surowców. Specjalnie chara­
kterystyczny jest wzrost eksportu artykułów 
inwestycyjnych, szczególnie ze Szwecji, Szwaj­
carii, Anglii. Należy przypuszczać, że właśnie na 
tym odcinku wywozowi amarykańskęmu gro­
zić będzie najwcześniej i najmocniej konkuren­
cja Europy. W związku z tym coraz częściej 
słyszy się opinię, że wywóz ze Stan. Zjedn. me 
osiągnie zaplanowanych rozm;arów (3,5 do 4 
mild. doi.) nawet już w r. 1947, tym bardziej 
zaś w latach następnych. Zmniejszony udz ał 
eksportu surowców oraz zwiększony udział fa­
brykatów dowodzi o usiłowaniach wielu państw 
europejskich do przestawienia swego handlu 
na wywóz fabrykatów jako dóbr cenniejszych, 
bardziej poszukiwanych i dających większe ko- '  
rzyści w wymianie. Przybliżone pojęcie o zwię­
kszeniu się rentowności eksportu przy wysok:m/ 
udziale w nim fabrykatów dać może porówna­
nie wartości 1 tony eksportu z 1 toną importu 
w Szwajcarii, w kraju o największym prawdo­
podobnie udziale fabrykatów w eksporcie 
(93%). Wartość 1 tony importu wynosi prze­
ciętnie 1390 fr. szwaj c., 1 tony zaś eskportu
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1937 46 25 13 _ 11 20 8 9 33 «_ 8 46
Żywność i tytoń 1946 51 30 30 — 21 15 8 19 18 — 21 84

1937 27 38 46 58 57 25 12 13 18 — 20 —
Surowce i półfabrykaty . 1946 29 4ó 43 83 51 26 4 16 19 — 17 — '

1917 27 15 23 — 30 65 78 — 48 88 72 ■—
Fabrykaty . . . . 1946 18 25 27 — 26 59 85 65 63 97 62 --  ;
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8.367 fr. sżwajc. Stosunek ten więc wyraża się 
liczbami 1:7,5.

Wobec przesunięcia się po wojn!e światowe­
go centrum produkcyjnego z Europy do Ame­
ryki oraz zmiany pozycji poszczególnych 
państw w ogólnym handlu światowym, znacz­

nym przeobrażeniem uległa również struktura 
geograficzna handlu europejskiego. Ilustruje to 
niżej przytoczona tabela przedstawiająca pro­
centowy udział różnych krajów Europy i Ame­
ryki w obrotach handlowych niektórych państw 
europejskich (kreska oznacza brak danych).
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Anglia
1937 X 3,1 2.6 4.2 4,0 2,3 3,1 1,1 20.4 11,1 9,0 5,6 <5.7
19+6 1,3 3,0 1,9 05 1,3 1,1 0,6

__
9,7 22,3 14,0 6,4 42,7

Francja
1937 8.0 X 1,3 1,9 0.5 1.9 7,7 7,2 25 0,7 1.0 32,7 9,5 1.2 2,2 12.9
1946 6.0 1 ,- 3,0 0,4 1,5 4,7 4,4 9,8 0,8 0,3 22,9 28,0 3,4 4,8 36,2

Włochy
1917 3,9 3,5 X 3, 18,6 1,4 9.9 2,0 3-1,3 10.5 0,5 7,6 18,6
19 6 3,0 2.0 4 - — 0,5 0.4 ~ 0,2 10,1 60,0 0,1 1,3 61,4

1937 37,7 1,2 6,' X 1,1 23,9 2,6 3,3 2.2 781 5,5 29 8.4
Dania '9+6 <2,2 1,8 8,3 2,2 7,0 3,4 1.6 7,0 61,5 7,6 6,0 13,8

Norm eg
1937 V4,6 3.8 1,' 11,2 6.1 16,5 4,0 3.2 70,5 9,3 9,3
1946 19,4 2,9 2,3 10,2 4,9 5,6 5,8 2,2 X 53,3 21,7 —

21,7

Czechosł
1937 6,3 3 8 3,3 156 3,8 32,7 8,7 8.7
'9+6 8,x _ 9, 10,6 5,<. — 4,7 — X 38.1 8,3

— — 8,3

Islandia
1937 28,5 0,2 8,9 13,6 23,8 68,' 1,2 1,2
19.6 37,6 6,7 12,7 7,4 —

~ ” 57,8 25,1 4,2 29.3

E K S P O R T

1937 X
4,0 0.1 2,4 3,4 4,3 2,2 28 1,6 20,8 63 5,3 3,5 15,1

Anglia 1946 4,3 1,2 2,0 5,6 ^,5 3,6 4,0 2,1 25,9 4.4 3,6 2,3 10,3

Francja
1937 11,4 X 2,6 1,5 6,0 5,9 13,1 3,5 1,8 45,8 6,4 0.6 2,2 9,2
1946 5,5 0,6 3,3 9,5 2,3 24,0 3.5 “ 0,6 49,3 2,3 0,5 1,2 4,0

Włochy
1937 6,1 ‘,2 X

4,9 14,4 1,3 1,2 3,0 1,3 36,4 7,5 0,5 3,9 11,9
1946 15,2 6,0 14,0 1,3 4 ,- 0,5 4,9 1,3 47 2 21,5 0,2 3,0 24,8

Dania
1937 51,7 0,6 6,4 X 1,1 18.6 2,1 1,7 4,9 87,1 1,8 1.8
1946 32,2 3,1 14,0 5,0 4,4 10,3 3,5 6,9 79,3 3,1 — 3,1

Normeg
1937 24,6 6,3 2.6 8.6 3,7 13,3 3.5 3,7 X 66,3 9,2 9,2
1946 10,4 7,1 3,8 11,9 10,8 5,3 5,3 4,3 — 58,9 5,3 5,3

Czechsł.
1937 8,7 3,4 3,8 13,7 4,2

• 33.8 93 9,3
1946 2,9 7,9 21,8 •S4 4,7

— X 42,7 8,5 — 8,5

Islandia
1937
19+6

20,1
*6,3

0,5
3,0 — 9.2

5.2
8,9
8,7 —

15,0
0,01 — — — —

43,7
53,2

9,9
13,1 0,01 —

9,9
13,1

Jak wynika z powyższego zestawienia, udział 
państw amerykańskich w imporcie Europy, po­
za nielicznymi wyjątkami, znacznie wzrósł, i to 
kosztem importu państw europejskich. Wzrost 
ten wynosi dla Anglii i Danii w przybliżeniu 
około 180%, dla Francji i Norwegii 300%, dla 
Włoch zaś nawet jeszcze więcej. Szczególny 
wzrost wykazuje import Stanów Zjednoczo­
nych. Nastąpiło to, jak widać, przede wszyst­
kim wskutek prawie całkowitego zaniku udzia­
łu Niemiec w ogólnym imporcie i znacznemu 
skurczeniu się udziału Włoch, Anglii i Holan­
dii. To samo zjawisko zaobserwować można 
we Francji, Austrii i innych państwach.

Wręcz odmienny natomiast jest obraz po 
stronie eksportu. Udział państw europejskich 
w wzajemnych obrotach przeciętnie znacznie 
się wzmógł. Nie dotyczy to jedynie prawie 
Niemiec. Tłumaczy się to przede wszystk:m 
dużą chłonnością rynku państw europejskich, 
powszechnie prawie panującym w Europie 
systemem umów clearingowych, umożliwiają­
cym biednym w dewizy państwom europej­
skim nabywanie towarów bez konieczności do­
konywania wypłat gotówkowych (dewizami 
lub złotem) i częściowo brakiem stosun­
ków handlowych po wojnie z wieloma pań­
stwami i kontynentami pozaeuropejskimi. Naj­
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bardziej jednak charakterystycznym zjawis­
kiem jest znaczne zmniejszenie się eksportu 
europejskiego do Ameryki, w pierwszym rzę­
dzie do Stanów Zjednoczonych. Tłumaczy się 
to z jednej strony stosunkowo dużym nasyce­
niem ich rynku, z drugiej zaś strony ich odgro­
dzeniem się murem barier celnych od wszel­
kiego importu.

Niewspółmierność importu amerykańskiego 
w wymianie z Europą jest okolicznością nader 
utrudniającą szybki rozwój handlu i uzdrowie­
nie gospodarstwa europejskiego. Ośrodkiem 
bowiem produkcji towarów koniecznych dla 
Europy są obecnie Stany Zjednocz. Państwa 
jednak europejskie nie posiadają innych środ­
ków do wyrównania potrzebnego im importu 
amerykańskiego jak tylko ekwiwalent w pos­
taci własnego eksportu towarowego. Wywóz 
jednak do Stan. Zjednocz, jest utrudniony na 
skutek amerykańskiej polityki wysokich ceł.

CHARAKTERYSTYKA RYNKU 
INWESTYCYJNEGO

B  uch inwestycyjny w Polsce biegnie dwoma 
-**■ torami: po pierwsze — w ramach planu 
państwowego, po wtóre —  w ramach swobod­
nej, pozapłacowej gospodarki indywidualne'. 
Plan państwowy na r. 1947 objął około 65% 
przewidywanych inwestycyj, poddając je śesłej 
kontroli. Na kierunki i zakres pozostałych 35% 
inwestycji indywidualnych wpływ państwa był 
ograniczony i pośredni.

Przy analizie rynku inwestycyjnego należy 
przypomnieć, że po dwóch ciężkich latach wy­
siłku nad odbudową kraju pnzy:ęto na na:bl:ższe 
trzy lata zasadę uprzywilejowania rozwoju kon- 
sumcji. N :e oznacza to, aby inwestyce w r. 1947 
byvy mniejsze niż w r. 1946, lecz relatywnie ich 
powiększenie zostało świadomie ograniczone.

Mimo to inwestyce .miały według przewidy­
wań osiągnąć w ramach nakładów krajowych 
wskaźnik 100 w porównaniu z r. 1938, a po 
uwzględnieniu dostaw zagranicznych —  wskaź­
nik 116. Realnie zatem należało wzmóc wysiłek 
zeszłoroczny o blisko 40%, co jednak na tle du­
żego wzrostu dochodu społecznego m:ało stano­
wić już pewne złagodzenie ciężaru dla społe­
czeństwa.

Czy jednak aktualna sytuacja w zakresie in- 
westycyj może pozwolić na stwierdzenie, że zre­
alizowanie nakładów inwestycyjnych odbędzie 
się, cyfrowo ułmując, w 100°''° ? W zw:ązku 
z tym konieczne jest zbadanie, gdzie wystąpiły 
przeszkody i odchylenia oraz gdzie powstały zja­
wiska dodatnie i okoliczności sprzyjające wyko­
naniu planu.

Charakterystycznym po wojnie zjawiskom 
w handlu światowym, szczególnie w Europ'e, 
jest coraz częściej stosowany system umów 
clearingowych. Już przed wojną polityka ogra­
niczeń walutowych objęła prawie wszystkie 
państwa poza Stan. Zjednocz., państwami 
Ameryki Środkowej, Portugalię i Szwajcarią 
w Europie. Ograniczenia dewizowe wzmogły 
rozwój handlu dwustronnego zamiast wielo­
stronnego i przyczyniły się do powstania sys­
temu rozrachunku wzajemnych należności wy­
nikających z wymiany — w zasadzie bez pra­
wa transferu dewiz lub złota. W tym stanie 
rzeczy gotówkowy ekwiwalent za eksport nie 
mógł być użyty na zaspokojenie realizacji po­
trzeb w kraju trzecim, a jedynie tylko w kraju 
kontrahenta. Handel w ten sposób każdego 
z państw rozpadł się na szereg niezwiązanych 
ze sobą stosunków.

Na wstępie należy krótko przypomnieć 
o dwóch klęskach przyrodmczych. Realizacja pla­
nu inwestycyjnego rozpoczynana się pod złym 
znakiem ciężkiej i długiej zimy, co opóźniło 
o blisko półtora miesiąca początek normalnego 
sezonu inwestycyjnego. W w:ększośoi prac in­
westycyjnych oznaczało to konieczność odrobie­
nia narosłej niespodziewanie zaległości. Ponad­
to, wiosenna kieska powodzi naruszyla rytm go­
spodarki i narzuciła nagły obowiązek szybkiego 
wykonania dodatkowych inwestycyj w komuni­
kacji (mosty) i w rolnictwie.

Trzecią przeszkodą stały się opóźnione dosta­
wy urządzeń inwestycyjnych zza zagrań :cy. 
Zwłaszcza w zakresie odbudowy zakładów prze­
mysłowych na Ziemiach Odzyskanych, na co plan 
r. 1947 kładzie główny nacisk, zaszła koniecz­
ność dokonania wielu zamówień zagrańcznych.

Czwartą wreszcie z zasadniczych przeszkód 
stało się niepełne zmobilizowanie środków fi­
nansowych. Plan inwestycyjny op:erał się w 80% 
na środkach kraiowych, w 20n/» zaś na zagrani­
cznych środkach finansowych. Pomoc zewnętrz­
na nie dopisała w przewidywanych rozmiarach. 
Aby to wyrównać, trzeba było wzmóc starania 
o dodatkowe kredyty kupieckie oraz powięk­
szyć nacisk finansowy - wewnętrzny. *

Były też i drobniejsze przeszkody wewnętrzne, 
jak słabszy dopływ fachowców (repatriada i kra­
jowa akcja przeszkoleniowa), opóźmenia w do­
stawach maszyn kraiowych w I kwartale, spo­
wodowane przez osłabienie w ciężkich warun­
kach zimowych przyrostu produkcji. Szczególnie 
jednak zwyżka cen i pewien ruch płac robo­
czych spowodował dalsze trudności realizacyjne. 
Rząd zmobilizował dodatkowe środki finansowe
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i uzupełnił na’ wielu odcinkach potrzebne kredy­
ty inwestycyjne. Ta mozolna praca nie usunęła 
jednak całkowicie ujemnych skutków zwyżki cen, 
co obniżyło częściowo realny zakres planu in­
westycyjnego.

Nie można jednak pominąć w tym rachunku 
także ziaw.isk. które siprzy:ały .rozwojowi ruchu 
inwestycyjnego. Jako pierwsze z n;ch należy wy­
mienić istotną poprawy sytuacji finansowej. Mi­
mo ikoryeczności wzmożonego nacisku wew­
nętrznego zbieranie środków finansowych na in­
westycje w 'kra;u przekroczyło oczekiwania. Tym 
samym udało s’y w praktyce zrealizować w więk­
szości dziedzin inwestycyjnych zasadę, że przy 
posiadaniu materiałów inwestycyjnych i dyspo­
nowaniu rykoma roboczymi brak środków fi­
nansowych nie może hamować imwesłycyj. Tak 
było z reguły w ciągu całego roku ubiegłego, 
obeonie sytuacja uległa odwróceniu.

Drugim momentem dodatnim stała siy znacz­
na poprawa w zakresie produkcji dóbr inwesty­
cyjnych. Zaopatrzenie w materiały stało s:y ła­
twiejsze. Tuż w ciągu r. 1946 udało sie wydatniej 
podnieść produkcy dóbr inwestycyjnych, bo aż 
o 47%, podczas gdy produkcia dóbr konsumcyj- 
nych podniosła siy tylko o 37%. Rok 1947 przy­
niósł dalsze wybitna powiększenie produkcji 
dóbr inwestycyjnych. Na koniec r. 1946 wskaź­
nik tego dz:ału produkcji wyniósł 85 w porów­
naniu z okresem przedwojennym (1938 =  100), 
natomiast już pod koniec pierwszego kwartału 
wskaźnik ten zbliżał s:y do 100, osiągając już 
w połowie .roku liczby 110.

Trzeci czynnik dodatni wystąpił na odcinku 
dużego usprawnienia dopływu pieniądza do rąk 
inwestorów. Praca banków :i technika finanso­
wania bardzo siy poprawiła. Dopływ środków 
zaczął siy wcześnie i potygował siy z dostatecz­
nym wyprzedzeniem w miary rozwoju sezonu 
inwestycyjnego.

Ostatnie wreszcie dużej wagi z:awisko zaryso­
wało siy na odcinku inwestycji prywatnych. 
W  walce o pełne wykonanie planu państwowe­
go przyszła niespodziewanie w sukurs samorzut­
na znaczna zwyżka prywatnego ruchu inwesty- 
cyjmego. Szczególnie w zakresie budownictwa 
w miastach i na wsi samorodny ruch inwesty­
cyjny przybrał tak duże rozmiary, że trzeba było 
we wrześniu b. r. poważnie ograniczyć nowe bu­
downictwo publiczne w pewnych ośrodkach, 
zwłaszcza zaś w niektórych dużych miastach 
(w Warszawie, Wrocławiu etc.). W dużym stop­
niu wiąże siy to ze specjalnymi ulgami, przyzna­
nymi ustawowo przez Rząd .jeszcze w czerwcu 
b. r. za lokowanie stezauryzowanych sum w bu­
downictwie.

Oblicza siy, że plan inwestycyjny na r. 1947 
będzie finansowo wykonany nominalnie w oko­
ło 115%, rzeczowo zaś — tylko w około 90%, 
wobec omówionej poprzednio zwyżki cen i płac. 
Jednak plan ten stanowi ogółem około 65% ca­
łości ruchu inwestycyjnego . Natomiast właśnie 
odcinek prywatnych inwestycji wykazuje Stopień 
realizacji wyższy niż to przewidywano. Mimo

wiyc ciyżki-ch przeszkód wydaje siy, iż rezultaty 
r. 1947 wykażą nie 'tak wielkie odchylenia, jak 
tego można było siy obawiać.

I druga konkluzja końcowa. Braki zewnytrzne 
spowodowały jednak, że realizacja imwestycyi od­
bywa sie w poszczególnych dziedzinach z różnym 
natyżeniem. Przekroczeni pod koniec roku b. 
cyfry 90% wykonania planu odbywa siy z pew­
nym przesuniyciem kierunków nakładów inwe­
stycyjnych. Gdiz:e zawiodły dostawy zagraniczne, 
tam prace inwestycyjne nie mogły być wykonane. 
Niedobory te zostały jednak czyściowo zrekom­
pensowane przez pewne nadwyżki osiągniyć 
w innych inwestycjach krajowych.

I tak w budownictwie przewiduje siy 
realne wykonanie nieco ponad 90% planu, 
a znacznie ponad 100°ó szacowanych inwestycji 
prywatnych. W r o l n i c t w i e  również realne 
wykonanie planu —  na tle opóźnionego dopły­
wu traktorów i koni na wiosny (zamarzniycie 
Bałtyku i portów) —  wypadnie w granicach 
zbliżanych do 90%, lecz pewne nadwyżki wy­
stąpią w szacunku inwestycji wiejskich poza pla­
nem. W  k o m u n i k a c j i  dodatkowe roboty 
popowodziowe oraz mniejsze dostawy urządzeń 
portowych i taboru wodnego spowodowały ob­
niżenie preliminowanych rezultatów; natomiast 
inwestycje w taborze kolejowym oraz w mostach, 
wobec pomyślnego kształtowania siy produkcji 
krajowei, wykazują niewielkie odchylenia; nie­
źle również zapowiadają siy wyniki w dziedzinie 
dróg kołowych, natomiast urządzenia pocztowe, 
przeważnie uzależnione od) dostaw zewnętrz­
nych, realizowane są ze znacznym opóźnieniem. 
W p r z e m y ś l e  można stwierdzić nawiykszą 
.rozpiętość miydzy liczbami preliminowanymi 
a osiąganymi, na tym odcinku uwidoczniły siy 
wyraźnie skutki opóźnienia lub ograniczenia do­
staw zagranicznych pierwotnie preliminowa­
nych.

Plan wiyc inwestycyjny został w realizacji od­
powiednio przekształcony i przystosowany do 
możliwości wewnętrznych. Osiągniecie, .mimo 
omówionych trudności, wysokiego odsetka re­
alizacji planu wymaga jednak znacznego po­
większenia wysiłku krajowego.

(s.)

„PAN TADEUSZ” I NORMALIZACJA

E gzemplarz „Pana Tadeusza", o którym bę­
dzie poniżej mowa, nosił na sobie stempe­

lek: „recenzyjny". Wspominam o tym, gdyż 
czuję się trochę zażenowany, zabierając się do 
omawiania „Pana Tadeusza" bez fachowego 
przygotowania i bez formalnego upoważnienia 
wydawnictwa, które przygotowało nowe jego 
wydanie do druku. Ukończyłem studia ekono­
miczne, nie mam dzieci w wieku szkolnym, 
przy których mógłbym odświeżyć wiadomości 
z lat dawnych, nie mam nawet, jak dr Gręiyp- 
wski ‘) sąsidaki, która zostawia swoje dzieci pod 
opieką autorów zabierających się do pisania.

9 P. „Gospodarka Planowa" nr 15 (17) str. 596.
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aby natchnęły ich szeregiem pouczających spo­
strzeżeń i wniosków. Rozpoczynanie w takich 
warunkach pracy krytyka właśnie od „Pana 
Tadeusza** może wydawać się nawet nieuprze- 
dzonemu czytelnikowi pewną lekkomyślność^. 
Niech więc choć ten przypadek, iż pieczątka 
„recenzyjny** znalazła się na egzemplarzu, któ­
ry wpadł mi w ręce, służy za usprawiedliwie­
nie. Los tak chciał. Recenzja będzie zresztą m'a- 
ła charakter statystyczny. Tło obyczajowe i 
wnioski ogólne znajdą się dopiero w zakończe­
niu. Proszę mi więc wybaczyć i uważnie wraz 
ze mną zacząć liczyć.

Wydana nakładem Państwo-wych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych książka liczy XVI + 
503 + 1 nlb. — razem 520 stron. „Pan Ta- 
deusz“ zaś, jak wiemy, podzielony został przez 
Mickiewicza na XII ksiąg. Dla uniknięcia wszel­
kich w tym względzie pomyłek, odpowiedz5 al- 
ny za układ graficzny redaktor wydawnictwa 
nie tylko rozpoczyna za poetą poszczególne 
księgi wyraźnym tytułem, ale przed po:zątk:em 
każdej z nich pozostawia wolną kartkę (2 stro­
nice). Na tej karcie podana jest jedynie nume­
racja'księgi, która zmieściłaby się z pow dze- 
niem na następnej stronie powyżej tytułu. 
2 X 12 daje nam 24 strony białego, niezadruko­
wanego papieru. Ponieważ „Pan Tadeusz** prócz 
XII ksiąg zawiera jeszcze epilog, który graficz­
nie został podobnie rozwiązany, odnotujemy 
dalsze dwie białe strony, ozdobione 6 bterami 
tytułu. Poeta napisał nadto do swego dzieła ob­
jaśnienia; dodatkowe objaśnienia zostały przy­
gotowane przez jednego ze współczesnych kry­
tyków. Historia się powtarza—za każdvm razem 
po 2 niezadrukowane strony. Sumując od po­
czątku mamy już ich 30. Nie wszystkie iednak 
księgi kończą się na strome parzystej. Pięć razy 
zakończenia ksiąg czy objaśn;eń przypadły na 
strony nieparzyste. W takich wypadkach przed 
kartkami poświęconymi na tytuły zachowano 
dodatkowo puste, białe, stronice. Ogólna suma 
podnosi się do 35.

Dbałość wydawców, aby młodocianym czy­
telnikom nie pomieszały się poszczególne księgi 
epopei, posunięta została tak daleko, iż na każ­
dej stronicy u góry znalazł się ponadto nadruk; 
„Pan Tadeusz**, „Księga ta i ta“. Powtórzony 
on został 500 razy. Zaniepokojony tą przecho­
dzącą w obsesję troskliwość5ą zacząłem szukać 
wyjaśnień pośród znajomych mi uczn:ów. „Ty­
tułowanie poszczególnych stronic w podręczni­
kach szkolnych jest bardzo cennym zwycza- 
jem“ — odpowiedział już pierwszy. „Nauka, 
zwłaszcza klasówka, wymaga technicznego 
przygotowania, które polega na wydzieleniu z 
książek pewnych cerimejszyćh fragmentów, 
mogących stanowić temat opracowan:a. P nie- 
waż trudno z góry przewidzieć, którym z utwo­
rów zainteresuje się profesor, tytulacja ułatwia 
znakomicie orientacje w tvch trudnych chwi­
lach, wymagających skupien:a i szybkiej orien­
tacji w przygotowanym materiale literackim.

Wątpliwości moje powinny były zniknąć. A 
jednak... Ponieważ strona poetyckiego tekstu li­

czy przeciętnie 28 — 29 wierszy, to gdyby wy­
dawcy „Pana Tadeusza** zamiast powtarzanego 
nagłówka powiększyli na każdej stronie ilość 
wierszy o jeden, mogliby zaoszczędzić 17 (sie­
demnaście stron). Wraz z poprzednio obliczo­
nymi stronicami zbędnymi stanowi to łącznie 
52 (pięćdziesiąt dwie) strony, o które objętość 
książki mogła zostać pomniejszona bez żadnego 
uszczerbku dla jej przejrzystości. Odnotowana 
w tekście liczba nakładu „Pana Tadeusza** w 
wydaniu P. Z. W. S. wynosi 100.000. Zmarno­
wano więc przeszło 5 milionów stronic, tj. moż­
ność dodatkowego wydrukowania od 10.000 do 
11.000 egzemplarzy tej samej książki.

Nie są to zresztą jedyne źródła oszczędności, 
jakie mogłyby być w układzie graficznym „Pa­
na Tadeusza** przeprowadzone. Stosunek dolne­
go i górnego marginesu do tekstu wynosi 8 :14. 
W znajdującej się na nm n biurku ang;elsk'ej 
książeczce tego samego formatu p. t. „Hous:ng 
before the war and after“, o znacznie estetycz- 
niejszym zresztą wyglądzie, stosunek ten wy­
nosi 4,5 :17,5. Przy mniejszych interliniach a 
przy tej samej wielkości czcionki — zw:ększa 
to ilość wierszy na stronie z 29 na 39. Ile dodat­
kowych egzemplarzy z tej samej ilości pap;eru 
można by w takim wypadku wybić, nie chce 
mi się już obliczać.

Nie wiem, czy „Pan Tadeusz** stanowi wśród 
książek drukowanych przez P. Z. W. S. pozy­
cję wyjątkową czy też jest przykładem powta­
rzanego i w innych wypadkach marnotraw­
stwa papieru. Wypadek jest w każdym razie 
szczególnie drastyczny ze względu na instytu­
cję wydawniczą. Któż bowiem w okresie prze­
żywanych przez nas niedoborów papieru, od­
czuwanych najdotkliwiej właśnie na odc'nku 
książek szkolnych, powinien więcej niż P.Z.W S. 
dbać o racjonalne wykorzystani papieru? Jest 
to przy tym przykład marnotrawstwa bez sen­
su. Poruszana często na łamach pism literac­
kich sprawa „nabijania** stron w książkch bele­
trystycznych ma co prawda brzydkie, ale w 
każdym razie logiczne uzasadnieni, zwiększe­
nie bowiem objętości książki pozwala na pod-, 
wyższenie ceny. W wypadku zaś P. Z. W. S. 
ten wzgląd nie wchodzi w rachubę.

Czy n i  ma lekarstwa na tego rodzaju bez­
troskę? Wspomniana książeczka angielska zao­
patrzona jest w znaczek „wydrukowano zgod­
nie z oszczędnościowym standartem wojen- 
nym“. Jak zaznaczyłem przy tym, „oszczędno- 
ściowy** nie oznacza wcale „nieestetyczny**. Nie 
wiem, czy zawartość tekstu w oszczędnie zadru­
kowanych wydawnictwach radzieckich jest re­
gulowana specjalnymi przepisami czy też jest 
to już nabyte przyzwyczajenie. Wydawałoby 
się, że problem normalizacji i wprowadzen*a 
oszczędnościowych standartów wydawnitw  1 
druków pow inin być u nas od dawna rozwią­
zany — jako jeden z najskuteczniejszych spo­
sobów zaoszczędzenia papieru i zwiększenia w 
ten sposób możhwości wydawn:czych. Tymcza­
sem o zainteresowaniach Ministerstwa Oświaty 
w tym kierunku nie słychać. W Polskim Korni-
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tecie Normalizacyjnym też głucho. Prace przed­
wojennej komisji druków i wydawnictw, która 
mogłaby postawić zagadnienie, nie zostały je­
szcze podjęte. Zanim zacznie ona działać i przy­
gotuje normy i standarty dla całości naszych 
wydawnictw, może przynajmniej który z człon­
ków Rady Nadzorczej P. Ż. W. S. — jeśli jest

czytelnikiem „Gospodarki Planowej" — wpły­
nie na to, ażeby w drugim wydaniu „Pana Ta­
deusza" usunąć zbyt obfite, białe plamy i nad­
mierną tytułomanię. Nawet gdyby młodzież 
szkolna protestowała!

Adam Andrzejewski

2VC IE IGOSPODARCZp a a k P A i u

PLAN W TERENIE

D udow a narodowego planu gospodarczego
"odbyw ała  się dotychczas trybem adm'nis- 

tracyjnym, pionowo — od poszczególnych ko­
mórek produkcji dóbr czy usług poprzez nie­
raz kilkuszczeblowe organa zbiorcze aż do 
właściwego resortu i stamtąd dopiero scalone 
projekty planów wędrowały do Centralnego 
Urzędu Planowania. Ogólna koordynacja wy­
konania, sprawozdawczość ogólna i kontrola 
wykonania narodowego planu są dopiero w sta­
dium tworzenia; dotychczas odbywało się to 
odcinkowo i — oczywiście — też pionowo. Wy­
tyczne, które stanowiły ramy przy sporządza­
niu planu, tworzyły hierarchię zadań planu, 
regulowały warunki i środki ich wykonam a — 
ustalano generalnie dla całego gospodarstwa 
oraz przekazywano i przystosowywano je do 
poszczególnych jednostek planując również 
tylko pionowo — wewnątrz poszczególnych 
branż czy działów v gospodarczych. Tworzony 
plan—plan optymalny—zakładał najlepsze wy­
korzystanie rozporządzalnych czynników pro­
dukcji w skali krajowej, ewentualnie w skali 
poszczególnych zakładów produkcyjnych, ale 
nie w skali terenowej, w skali danego rejonu.

W miarę krzepnięcia i rozwoju gospodarki 
planowej w Polsce, w miarę postępu organiza­
cyjnego i metodologicznego w tym zakresie, w 
miarę rozszerzania, pogłębiania i wzrostu szcze­
gółowości w ustalaniu zadań i środków ich wy­
konania — zjawiała się coraz silniej potrzeba 
również poziomego przekroju planu—  zarówno 
w momencie sporządzania planu jak i w  mo­
mencie kontroli jego wykonania, ale przede 
wszystkim w momencie realizacji planu i jej 
koordynacji.

Centralny Urząd Planowania odczuwał po­
za? tym coraz silniej potrzebę bliższej łączności 
z terenem oraz potrzebę oświetlania planu i je­
go realizacji od strony wymogów i warunków 
terenu, od strony wykorzystania czynmków 
produkcji rozporządzalnych w danym rejonie.

Kompetencje rad narodowych zawierają się 
w planowaniu i kontroli. W zakresie planowa­
nia postanowienia ustawy z września r. 1944 
mają na względzie przede wszystkim działal­
ność samorządową, w zakresie kontroli zaś 
ustalają wyraźnie objęcie n :ą równorzędnie 
i organów państwowych i organów samorządo­
wych, przy czym obok kontroli z punktu wi­

dzenia legalności stawiają kontrolę z punktu 
widzenia celowości i zgodności z zasadniczą li­
nią działalności władz państwowych, co w za­
kresie działalności gospodarczej należy rozu­
mieć: z punktu widzenia planu gospodarczego. 
Dekret o planowej gospodarce narodowej 
z października r. 1947 podkreśla poza tym. że 
projekt narodowego planu gospodarczego spo­
rządza Centralny Urząd Planowania m. in. w 
oparciu o opinie i postulaty wojewódzkich rad 
narodowych.

Stąd rysują się zadania rad narodowych, a w 
szczególności rad wojewódzkich, w gospodarce 
planowej.

Rady narodowe zatwierdzają projekty pla­
nów gospodarczych odpowiednich związków sa­
morządu terytorialnego, obejmuiace plany 
szczegółowe — łącznie z planem finansowym 
wraz z budżetem oraz z planem inwestycyjnym. 
Te projekty planów idą w drodze hierarchicznej^ 
do nadrzędnych organów samorządu, które 
sporządzaią zestawienia zbiorcze projektów 
planów. Z drugiej strony projekty planów da­
nych związków samorządowych przekazywane 
są do właściwych resortów fmin;sterstw). aby 
mogły być objęte odpowiednimi proj°ktami 
planów odcinkowych, mianowicie w t^m za­
kresie, w jakim gospodarka tych związków ma 
być włączona do narodowego planu gospodar­
czego.

Jednocześnie rady narodowe formułują swo­
je postulaty i ustalają opinie odnośnie projek­
tów planów poza gospodarką samorządową, a w 
szczególności w zakresie zadań, mających 
w ogóle duży związek z terenem, albo dotyczą­
cych dziedzin. gdzi-e gospodarka państwowa 
występuje tylko częściowo.

Przy zadaniu: formułowania opinii i postu­
latów jako jednej z baz sporządzania narodo­
wego planu gospodarczego — rady narodowe 
będą niewątpPwie opierać się na ścisłym kon­
takcie i współpracy Centralnego Urzędu Pla­
nowania, ściślej — jego biur w terenie. Stąd w 
dużym stopniu będą czerpały materiał dla 
opinii, a także analizy postulatów.

Ale jeszcze ściślejszego współdziałania rad 
narodowych oraz terenowych (regionalnych) 
biur C.U.P. należy oczekiwać w zakresie dru­
giego zadania rad narodowych: kontroli —  
mianowicie kontroli działalności różnych orga­
nów w terenie z punktu widzenia celowości
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i zgodności z zasadniczymi liniami działalności 
władz centralnych. Plan — to działanie wszyst­
kich aż do najdrobniejszych komórek tereno­
wych, wszelka działalność — to realizacja pla­
nu. Kontrola rad narodowych nad planem w 
terenie — to, wydaje się, przede wszystkim 
współdziałanie czynnika społecznego w najlep­
szej realizacji planu w terenie, to czuwanie 
nad koordynacją działalności czyli koordyna­
cji wykonania poszczególnych planów w tere­
nie.

Albowiem koordynacja wykonania i nadzór 
nad wykonaniem — nadzór bieżący — stano­
wią jednocześnie bodaj główne zadania Cen­
tralnego Urzędu Planowania w odniesieniu do 
terenu, zadanie realizowane przez biura tere­
nowe C.U.P., będące zresztą jego integralną 
częścią, stanowiące łącznie wzięte jakby spe­
cjalny departament terenowy C.U.P.

Plan narodowy obejmuje szereg planów 
szczegółowych (produkcji; obrotu towarowe­
go — a więc zaopatrzenia i zbytu; zatrudn:enia 
itd. itd.); plany odcinkowe stanowią zbiory pla­
nów szczegółowych dla działu tezy działów) go­
spodarki ujętego w danym resorcie (minister­
stwie). Celem wykonania planów odcinkowych 
i objętych nimi planów szczegółowych wydaje 
się szereg zarządzeń na pełny okres obowszy­
wania planu czy okresy krótsze; powstaje w 
ten sposób cały system planów — zarządzeń 
wydawanych w ramach resortu (ministerstwa) 
według szczeblów hierarchii kolejno podle­
głym instytucjom, zakładom, przedsiębior­
stwom — na ogół coraz bardziej szczegółowych 
i dotyczących coraz krótszych okresów czasu.

Prezes Centralnego Urzędu Planowania, 
według dekretu o planowej gospodarce naro­
dowej, ma sprawdzać zgodność z obowiązujący­
mi planami zarządzeń, wydanych celem wy­
konania tych planów, ma współdziałać we 
wzajemnej koordynacji wykonania poszcze­
gólnych planów odcinkowych, ma czuwać nad 
ich wykonaniem. Te zadania w terenie wyko­
nywa Prezes przez swe biura regionalne.

Do koordynacji wykonania planu w terenie, 
do uzgadniania — w przestrzeni i w czasie — 
działalności planowej powołane być muszą 
wszystkie państwowe organa terenowe, które 
bądź prowadzą bezpośrednią działalność gos­
podarczą, bądź pośrednio regulują działalność 
gospodarczą innych.

Odrębną rolę odgrywać tu będą rady naro­
dowe — jako czynnik społeczny. Szczególną 
też rolę mieć będzie wojewoda jako reprezen­
tant rządu i kierown;k urzędów zespolonych 
II instancji. Ale do aktywnego udziału w koor­
dynacji będą musiały być powołane wszystk:e 
organa (instytucje, przedsiębiorstwa) wykonu­
jące w tym lub innym zakresie plan w danym 
terenie. Ośrodkiem koordynacji musi być eks­
pozytura C.U.P. w terenie.

Istnieją (i mnożą się) w samym systemie 
planów i ich powiązaniach, w samej organ:za- 
cji i technice gosoodarki planowej pewne środ­
ki, jakby automatycznie regulujące dostosowa­
nie planów w ich realizacji, zapewniające w 
pewnym stopniu ich koordynację, a więc np.

przez ustalone normy i normatywy, przez za­
wierane, celem wykonania planów, szczegóło­
we umowy opatrzone sankcjami i podbudowa­
ne postępowaniem arbitrażowym itp. itp.

Ale plan jest żywą działalnością, która zale­
ży w pewnym stopniu od lokalnych warunków, 
od zmienności procesów nieregulowanych a 
tylko przewidywanych. Dlatego też i wymaga 
żywej koordynacji — oprócz centralnej rów­
nież i w terenie. Badanie styków poszczegól­
nych planów. badan;e zgodności czy sprzeczno­
ści w realizacji poszczególnych planów, badanie 
stosunku poszczególnych planów do rozporzą­
dzanych w danvm terenie i w danym czasłe 
czynników produkcji — to podstawy dla akcji 
koordynacyjnej, której jednym z środków stają 
się harmonogramy ustalane dla pewnych 
grup zadań planowych.

Sprawdzanie zarządzeń planowych w tere­
nie, śledzenie ich wykonania, stwierdzanie od­
chyleń realizacji od treści planu, badanie 
zmian w warunkach i okolicznościach towa­
rzyszących wykonaniu planów —■ oto zadania 
biur C.U.P. w terenie. Oczywiście, za stw erdze- 
niem i sygnalizacją odchyleń, zakłóceń, luk 
— a więc braku koordynacji — musi iść 
zaraz drugie zadanie: reakcja. Czy to będzie 
przeprowadzenie — w ramach uprawnień — 
odpowiednich zmian, czy spowodowanie po­
trzebnych przesunięć, czy uzyskanie niezbęd­
nych korektur planowych, czy też postsw'en:e 
wniosków mogących stać się podstawą do 
przedstawienia przez Prezesa C.U.P. odpowied­
nich wniosków Radzie Ministrów (art. 13 ust. 
2 dekretu).

Z bieżącego więc nadzoru nad organ;zacją 
wykonania planów i nad samym wykonan;em, 
z bieżącej sprawozdawczości — wszystko w ści­
słym współdziałaniu z właściwymi terenowymi 
instytucjami resortowymi, a m. in. z bankami 
finansującymi — powstaje najważniejsze dla 
C.U.P. w terenie zadanie: koordynacji wykona­
nia planu.

Ale — oczywiście — o czym była już mowa 
na początku — i w zakresie tworzenia planu 
powstają w terenie pewne zadania, które 
C.U.P. realizuje znów przez swe biura w tere­
nie i w ścisłej współpracy z wszystk*mi lokal­
nymi władzami i instytucjami a także placów­
kami naukowymi i badawczymi. To—zb'eranie 
elementów do sporządzenia planu przez bada­
nia lokalnego podłoża gospodarczego, Pkaln^go 
układu czynników produkcji, wszelkich warun­
ków mogących wpłynąć na treść i formę zad’ń 
planowych i ich realizację, to badan;e aktual­
nych potrzeb i możliwości terenu. Oprócz ma­
teriału specjalnie w tym celu gromadzonego — 
cenny materiał dla sporządzania nowvch pla­
nów powstaje ze sprawozdawczości i przy kon­
troli wykonania poprzednich planów.

Plan regionalny w rozumieniu formalno - 
prawnym nie jest przewidziany w organizacji 
gospodarki planowej, która w dalszym ciągu 
będzie się opierać na budowie pionowej i pla­
nach resortowych (rzeczowych), a więc nie sta­
nowi też przedmiotu prac biur C.U.P. w terenie. 
Co innego — długofalowy plan regionalny, jako
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część długofalowego planu ogólnego, a więc 
założenia perspektywiczne rozwoju danego re­
jonu w ogólnym rozwoju gospodarczym kra­
ju i w ewolucji jego struktury społeczno-gos­
podarczej. Prace te — które są jeszcze w okre­
sie wstępnym, ale na które już w najbliższym

czasie będzie musiał być położony Szczególny 
nacisk — wiążą się częściowo z wspomnianą 
wyżej działalnością badawczą biur terenowych 
(regionalnych) Centralnego Urzędu Planowa­
nia.

W. SZ.

n n 7 C L A  Y  C  I  I D ki I T \A J O  torów’ akumulatorów, ogniw i bate-
I K  Łm L  | V \  I J L  I \ J  \ * /  K  IH  I V ,  I W  rii — przy jednoczesnym zmniejsze-

♦ n u się produkcji przewodów (o
ROZWÓJ na siebie uwagę wzrost produkcji przeszło 50°/o), oraz żarówek (o prze-

PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ maszyn elektrycznych, transforma- szło 60°/o).
OD KWIETNIA DO LIPCA 1947

Na zanreszczonej obok tabeli od­
czytać można zmiany, które za­

szły w produkcji przemys'owej od 
końca marca do końca lipca r.b.

We wszystkich prawie gałęziach 
produkcji przemysłowej widać 
mniejszy lub większy wzrost mie­
sięcznej produkcji. Pewne obniżenie 
produkcji wystąpiło tylko w wydo 
byciu gazu ziemnego, produkcji 
szkła okiennego, blachy cynkowej 
przewodów go'ych, żarówek i kwa­
su azotowego.

Wzrost produkcji w lipcu r.b. w 
porównaniu z produkcją w marcu r. 
b. przedstawiał się w dziedzinie naj - 
ważn ejszych ga*ęzi przemysłu na­
stępująco (w °/o°/o): 
produkcja elektryczności 14
wydobycie węgla kamiennego 6 
produkcja koksu 4,7
wydobycie ropy naftowej 7 3
wydobycie rud żelaznych i pi­

rytów 53
produkcja surówki 18

„ stali 16
„ cementu 142

W przemyśle m e t a l o w y m  
— c i ę ż k i m  imponująco przed­
stawia s'ę wzrost liczby wagonów 
wyprodukowanych (z 749 w marcu 
na 1131 w  lipcu); także w  produkcji 
obrabiarek osiągnięto znaczne po­
stępy.

Należy jednak również zanotować 
zmiany w obrębie poszczególnych 
gałęzi wytwórczości przemysłowej. 
I tak w h u t n i c t w i e  ż e l a z ­
n y m  zarysowa'a się w  lipcu w y­
raźnie dysproporcja: produkcja su- 
rówKi i stali wzros’a o 18%> 
względnie o 16°/o, natomiast produk­
cja wyrobów wełnianych obniży­
ła się o ll^/o. Wśród wyrobów wal­
cowanych ubytek produkcji przy 
pądł głównie na rury bez szwu i 
blachy. Dysproporcja ta stanowi 
wielokrotnie już omawianą .wą­
ską gardziel" w naszym hutnictwie.

Podobny stan stwierdzamy rów­
nież w obrębie przemysłu c y n ­
k o w e g o .  wzrosła tam zarówno 
produkcja rud i cynku surowego, 
ale zmniejszyła się produkcja bla­
chy cynkowej.

W obrębie przemysłu e l e k ­
t r o t e c h n i c z n e g o  zwraca

WYSZCZEC 0LNIEN1E W lipcu 
r. 1947

W marcu 
r. 1947

Przemysł energetyczny
energ a elektryczna tys. kWh 311006 272.428

Przemysł węglowy
węgiel kamienny tys. ton 5.087 4 793
koks ton 358.204 342.214
brykiety 63 2( 0 45 883
smoła węglowa surowa 13 096 12.904
benzol surowy 4 104 3.778
naftalen surowy 152 147
pak węglowy 6.026 7.141
siarczan amonowy ,, 3.501 3.138

Przemyśl naftowy
ropa ton 11.108 10.349
gaz ziemny tys. m3 8.757 15.839
gazolina ton 4 2 453
benzyna 4 486 4.480
nafta 3 246 2.973
olej gazowy 3276 2.955
oleje smarowe 3 039 3.513
parafina 195 274
asfalt 726 631

Górnictwo
ruda żelazna i piryty ton 49.610 32.321

Hutnictwo żelazne
surówka ogółem ton 74.902 63.502
stal (wlewki i odlewy) 140 928 121.352
wyrobv walcowane 86.350 97 733
w  tym rury bez szwu 4.820 5.269
szyny kolejowe wraz z akcesor. 14.854 14018
blachy 18.981 20.008
wyroby kute i prasowane 6.546 6.115
odlewy żeliwne i specjalne ,, 3.162 2.707

Przemyśl cynkowy
70.433 68 084ruda blendowa i galm. ton

cynk sur. i elektrol. 6.444 5.8i3
blacha cynkowa 2.820 3.035
kadm rafinowy 12 11
ołów » 1.045 844

Przemysł mineralny
klinkier ton 1 8.225 107.647
cement 182 800 79 3«»6
wapno, palone 49 884 21.749
szkło okienne 2.269 4.224

Przemyśl metalowy
lokomotywy szt. 18 17
wagony (tow., osob., węgl. i cyst.) 1.131 749
obrabiarki 236 219
maszyny rolnicze ton 3.060 2394
naczynia emaliowane 1.039 1.072
wyroby ocynk. 810 684
gwoździe 2.451 2.436
liny 607 509
drut 2 099 1.670

Przemysł elektrotechniczny
561,8kabel ton 581

przewody izol. , 296 29-.7
przewody gole 281 597,2
maszyny elektr. wir. ,, 158 124,ł
transformatory ; 107 77,1
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WYSZCZEGÓLNIENIE W lipcu 
r. 1938

W ma-cu 
r. 1947

akumulatory ton 131 108 8
ogniwa i baterie 120 79 5
żarówki tys. szt. 271 743,7

Przemyśl chemiczny
barwniki ton 173 188.0
soda kalcynowana 6832 6.421,7
soda kaustyczna , 2.467 2.266 3
kwas azotowy (przelicz na 100°/o n 2.998 5.‘ 12.7
kwas sćrkowy ,, 12 7t.9 11.903,7
kwas solny 393 31-/1
saletrzak 3378 1.219,2
azotniak ton 10 752 10.0803
superfosfat min. 18.335 14.396.6
mączka fosfor. — 789,6
tlen tys. m3 566 4". .9
myd’o do prania 505 359 3
proszek do piania „ 1.260 1.174,1

Przemysł włókienniczy
przędza — ogółem ton 8.274 7.7*‘5,2
przędza bawełn. 4.757 4.193
przędza wełn. 1.867 1.8 2 6 ,8
przędza z włók. łykowych „ 1.650 1.685.4
w  tym: lniano-konopne 830 894.8

jutowe 799 757,1
tkaniny — ogółem >» 6.41.7 6.6+5

„ bawełn. ,, 3.719 4.032.8
„ we’n. 1201 1.066,3
„ jedw. 216 191

tkaniny z w łók. łykowych 1.271 1.354,9
w tym: lniano-konopne ,, 621 700

jutowe „ , 650 636
przędza sztucz. jedwab1 u 495 432,8
przędziwo sztuczne (włókna cięte) „ 456 416

Przemysł konfekcyjny
płaszcze szt. 54 764 44 692
mundury ł* 96.622 90.460
spodńe par 109.180 95.110
bielizna szt. 880.1)37 617.798

Przemysł skórzany
skóra podeszwowa ton 343 279.9

„ juchtowa ,, 43 20.4
„ wierzchnia tys. m! 84 41.9
„ pasowa ton 49 34,8
„ rymarska ,, 40 14,4
„ techniczna 27 14

pasy pędne 28 24
obuwie ogółem par 48 .672 516.234
w tym skórzane 238.968 174.993

Przemysł papierniczy
celuloza sulfitowa ton 5.326 5.032.7

„ natronowa 2.9*4 2.905.3
masa drzewna 7 936 6 949,1
tektura 2.239 1 910,1
pąp;er ogółem 18 531 16.1 06
w tym drukowy (niegazetowy) ,, 3.764 2X26.3

gazetowy ,, 3 002 2.544.8
piśmienny „ 1.787 2 < 30.9

zeszyty tys. szt. 11X08 10.39J
Przemysł drzewny

meble gięte — krzesła szt. 45.801
P

42.649

miennego poważnie się zmniejszyła.
W obrębie przemysłu c h e ­

m i c z n e g o  stwierdzamy wzrost 
produkcji wszystkich wyrobów 
(szczególnie superfosfatu) natomiast 
znaczne zmniejszenie się produkcji 
kwasu siarkowego.

Porównajmy jeszcze poziom o- 
siągnięty w l:pcu r.b. z poziomem 
produkcji przedwojennej — w ów­
czesnych granicach kraju.

Już w marcu1) r. b. przekroczyliś­
my znacznie poziom r. 1938 — w wy­
dobyciu węgla, produkcji koksu, wy. 
robie brykietów, w  wydobyciu rud 
cynkowych w produkcji lokomo­
tyw, wagonów kolejowych, maszyn 
rolniczych i maszyn elektrycznych, 
w wytwórczości naczyń emaliowa­
nych, drutu przewodów izolowa­
nych, w  wyrobie sody kaustycznej, 
azotniaku superfosfatu mineralne­
go, tlenu, obuwia, celulozy natro- 
nowej i papieru.

W lipcu r.b. przekroczyliśmy jesz­
cze znacznie więcej w  wymienionych 
gałęziach przemysłu poziom przed­
wojenny, a ponadto także w  kilku 
dalszych gałęziach przemyski, mia­
nowicie — w produkcji surówki i 
stali, cementu, transformatorów i 
saletrzaku.

Wskaźmki wzrostu produkcji w  
ważniejszych gałęziach przemysło­
wych przedstawiały się w lipcu jak 
następuje (przeciętna miesięczna w
latach 1937/38 =  100): 
wydobycie węgla kamiennego 160 
produkcja koksu 184
wydobycie ropy naftowej 26

„ rud żelaz. i pirytów 69
surówki 125

produkcja stali 115
wyroby walcowane 89
produkcja cementu 170

„ przędzy wszelakiego
rodzaju 72
tkanin wszelkiego 
rodzaju 80

„ skóry podeszwowej 18
,, papieru 114
„ sody kaustycznej 135
„ ,, kałcynowanej 63
„ saletrzaku 215

azotniaku 189
„ wagonów kolejowych 303
,. lokomotyw 783
„ obrabiarek 63

W przemyśle w ł ó k i e n n i ­
c z y m  stwierdzamy wzrost pro­
dukcji przędzy zarówno bawełnia­
nej jak i wełnianej podczas gdy 
przędza z w ’ókien łykowych utrzy­
m ać  się na pierwotnym poziomie. 
Natomiast w zakres'e tkanin stwier­
dzamy spadek; zmniejszenie się pro­
dukcji przypadć na tkaniny baweł­
niane i tkaniny w lókien łykowych, 
podczas gdy produkcja tkanin weł­
nianych i jedwabnych nawet się 
podniosła,

W przemyśle s k ó r z a n y m  
wzrosła produkcja skór wzsystkich 
rodzajów, natomiast zmniejszyła s:ę 
znacznie liczba wyprodukowanych 
par obuwia przy czym wzrosła jed­
nakże znacznie liczba par obuwia 
skórzanego.

W obrębie przemysłu p a p i e r ­
n i c z e g o  stwierdzamy wzrost 
produkcji papieru w ogóle, jednak­
że wystąpił on w produkcji papieru 
drukowego, gazetowego i innego, 
podczas gdy produkcja papieru piś-

Z powyższych wskaźników widać, 
że, w miarę postępu w  odbudowie 
gospodarczej kraju coraz bardziej 
zarysowuje się nowa struktura na­
szej powojennej gospodarki narodo­
wej. Odzwierciedlają się w  nich 
również ciężkie straty wojenne, ja­
kie kraj pon!ósł zwćszcza w  dzie­
dzinach wymagających wielu lat 
odbudowy (walcownie, pogłowie).

(empe)

>) P. „Gospod. Plan.“ nr 13 (15)
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PRZEMYSŁ KOKSOWNICZY 
PO WOJNIE

T» ozwój hutnictwa, jak zresztą i 
•** innych przemysłów, zależy prze­

de wszystkim od zasobów materiału 
dostarczającego energii i tworzy­
wa. Węgiel kamienny jako źródło 
energii, a szczególnie jego przetwo­
ry na uszlachetnione gatunki pali 
wa, jak koks i  gaz oraz inne po­
chodne, stanowi podstawową ga­
łąź w gospodarce narodowej.

Przed 1939 r. przetwarzanie suro­
wego węgla na jego dalsze pochod­
ne odbywało się w  koksowniach 
przy poszczególnych zakładach, to­
też zobrazowanie przemysłu kokso 
wniczego z tego okresu jest bar­
dzo trudne. Z danych statystycz­
nych wynika, że potrzeby krajowe 
w zakresie koksu były zaspokajane 
tylko w 90%, resztę musieliśmy 
sprowadzać zza granicy.

Przyczyną tego było brak tłu­
stych węgli koksujących. Problem 
ten został całkowicie rozwiązany 
przez przyłączenie Śląska zachod­
niego i Śląska Dolnego. Węgiel, 
który możrmy zastosować w kokso- 
wndctwie i gazownictwie, wydoby­
wany jest w 29 kopalniach.

Kopalnie górnośląskie, z wyjąt­
kiem kopalni Gliwice, dają węgiel o 
średniej zawartości części lotnych i 
średniej spirkalnoścd. Węgiel kopal­
ni Gliwice posiada małą zawartość 
części lotnych, ale za to odznacza 
się wysoką spiekalnością.

Kopalnie dolnośląskie dają dla 
produkcji koksu węgiel ze średnią 
zawartością części lotnych i wyso­
ką spiekalnośoią oraz węgiel z ni­
ską zawartością części lotnych i do­
statecznie wysoką spirkalnością.

Brak nam dostatecznej ilości pod 
stawowych urządzeń do mechanicz­
nej przeróbki wydzielającej i płu­
czącej węgiel koksujący. Na 29 ko­
palń — 9 posiada płuczki, a 4 po­
siada tylko wialnie. T:n stan rze­
czy powoduje, że nie możemy wy 
korzystać wszystkich źródeł surow­
ca, i, co najważniejsze, odbija się 
to poważnie na jakości koksu i pro­
duktów ubocznych.
■ Jakość węgla pod względem przy­
datności do koksowania można po­
dzielić na 4 grupy, 'które zestawia­
my w tabeli pierwszej.

Polski przemysł koksowniczy li 
czy obecnie 21 zakładów, w tym 
tylko 17 czynnych. Rozmieszczenie 
ich w terenie i przynależność orga­
nizacyjną do poszczególnych cen­
tralnych zarządów obrazuje tablica 
druga.

Do powyższego zestawienia nale­
ży dodać, że koksownie C. Z. iP. W. 
połączone są z kopalniami i że ko­
ksownia „Emma" posiada urządzę 
nia do destylacji smoły i benzolu. 
Zakłady koksownicze C. Z. P. H. 
stanowią jedną całość z wi:lkimi 
piecami i stalowniami. Z koksowni

podległych C. Z. P. Ch. koksownia 
„Knurów" jest organizacyjnie zwią­
zana z produkcją syntetycznego 
amoniaku, a „Zaborze" (koksownia 
ta została częściowo zdemontowa­
na) ’ dysponuje dystylamią smoły, 
koksownia zaś „Zdzieszowice" do­
starczała koksu i gazu dla produk­
cji benzyny syntetycznej.

Rozpatrując stan aparatu wy­
twórczego zakładów przemysłu kok 
sowniczego w ogólności musimy po­
wiedzieć, że -trzeba wielkich nakła­

dów pracy i środków, aby doprowa­
dzić go do stanu należytego.

Z 63 grup piecowych o 2.506 pie­
cach dysponuj:my obecnie 43 gru­
pami o 1.722 piecach i zdolności 
przeróbczej 15 tys. t/24h. Są to ze­
społy przestarzałe i zużyte. Przyj­
mując okres eksploatacji pieca 
koksowniczego nie większy niż 15 
lat (tak szacuje się tę sprawę za  
granicą), żywotność naszych urzą­
dzeń jest bardzo krótka, co ilustru­
je tablica trzecia.

Gru­
pa K o p a l n i e Ilość

kopalni Rodzaj węgla

1
G li wice, Yiktoria, Boleslain 
Chrobry, Biały Kamień.

4 Bardzo dobrze koksujący 
stosomany jako dodatek 

ulepszający

11
Anna, Concordia, Debień- 
sko, Emma, łagiemniki, 

Zabrze-Wschód
6

Dobry koks górnośląski, 
inzględnie jako dodatek do 

gorszych gatunkóm.

111

Zabrze-Zachód, Szombier­
ki, Makoszomy, Karol, Wa- 
lenfy-Wawel, Pokój, Wan­
da-Lech, Bobrek, Jaduiga, 
Polska, Śląsk, Sośnica, 

Knurów

13

Tylko jako podstawa su­
rowca do mieszanek z do­
datkiem węgli dobrze ko­

ksujących.

IV
Rokitnica, Ludwik, Przygó- 
rze, Jan, Mieszko, Mikul- 

czyce
6

Tylko uj niewielkim pro­
cencie do męgli stanowią- 
cych podstawę mieszanek.

Centralne
Zarządy

Śląsk
Wschodni

Śląsk
Zachodni

Śląsk
Dolny

Pomorze
Zachodnie

Ilość
zakładóm

C. Z. P. 
Węglowego

Walenty
Orzegów
Emma
Dąbienko

Gliwice
Makoszowy
Concordia
Jadwiga1)

Boi.Chrobry 
Biały kam. 
Mieszko 
\ iktoiia

— 12

C. Z. P. 
Hutniczego

Kościuszko
Floiian
Zygmunt
Pokój

Bobrek

—

Stolczyn1)
6

C.Z. P. 
Chemiczn.

Knurów Zaborze1)
Zdzieszowice — — 3

Wiek Grup Zdolność
przeróbcza

0//o. Charakterystyka pieców

Poniżej 10 lat 5 3050 t/24 h 2
Nowoczesne piece, świeżo 
wybudowane lub przebudo­
wane, ekspl. w ciągu 10-15 lat

1 0 -2 0  lat 28 6950 t. 24 h 47 Piece budowane po roku 1928 
silnie zużyte

Powyżej 20 lat 10 5050 t/24 h 33 Piece przestarzałe o małej 
zdolności produkcyjnej

— 43 15050 t 24 h 100 —

t) zdemontowane, nieczynne
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'Trudności, jaiWe ma przemysł 
koksowniczy w realizacji planów 
produkcyjnych, są poważne. łPo- 
wstaje konieczność akcji renowa­
cyjnej i remontowej.

Obecnie mamy w budowie lub od­
budowie 7 grup: a) piece na kok 
sowniach — „Walenty", Gliwice, 
Makoszowy, których budowa zosta­
ła rozpoczęta podczas wojny: b) 
grupa pieców na koksowni „Bole­
sław Chrobry", c) odbudowa grupy 
pieców z urządzeniami dla węgla- 
pochodnych na koksowniach — 
„Zaborze", „Jadwiga" i „Zdziszowi- 
ce“. Zakończenie prac i uruchomie­
nie tych grup przewiduje się na 
rok 1950.

Trzeba nadmienić, że budowa lub 
remont pieców przedstawia w obec 
nej sytuacji gospodarczej poważne 
trudności. Potencjał bowiem pro­
dukcyjny materiałów ogniotrwa­
łych jest niedostateczmy, a terminy 
dostaw urządzeń specjalnych zza 
granicy — są długie.

Boczna produkcja wszystkich ko­
ksowni wynosi obecnie 4 miln. t 
koksu, 238 tys t produktów ubocz­
nych i 1.600 miln. m3 gazu.

(Poniższa tabela podaje ilości po­
szczególnych rodzajów produkowa­
nego 'koksu (w miiln. ton):

koks hutniczy 2
„ odlewniczy 0,2
„ opał. w sort. paw. 40 mm 0,8 
„ „ w sort. 10—40 mm. 0,7

koksik 0,3

Ilości poszczególnych produktów 
ubocznych przedstawiają się, jak 
następuje (w tys. ton):

smoła surowa 150
benzol surowy 50

siarczan amonu 38

Biorąc pod uwagę roczne zapo­
trzebowanie naszego hutnictwa, wy­
noszące około 1,3 miiln. t koksu, 
oraz inne zapotrzebowania nie prze­
kraczające 1,3 miln. t  koksu, pozo­
staje na cele eksportowe 1,4 miln. 
t koksu. Odbiorcami naszego koksu 
są: ZSRR, radziecka strefa okupa­
cyjna w  Niemczech, Szwecja, Wę­
gry i  Jugosławia.

czenie dla pokrycia wewnętrznego 
rynku; poza tym stanowi on potęż­
ny artykuł eksportowy.

Produkcja s i a r c z a n u  a m o ­
n u  jest niewystarczająca i nie po­
krywa potrzeb rolnictwa, szczegól­
nie na Ziemiach Odzyskanych, któ­
rych gleba wymaga intensywnego 
nawożenia.

(Przewidywana rozbudowa hutnic­
twa górnośląskiego oraz odbudowa 
innych okręgów i zaopatrzenie nie­
których miast w  gaz podniesie zu­
życie gazu koksowniczego 4-krot- 
nie w stosunku do produkcji obec­
nej.

Należy liczyć się z tym, że w  
najbliższych latach zapotrzebowa­
nie na koks w hutnictwie zwiększy 
się do 3,5 miln. t oraz że wzrosną 
także potrzeby innych gałęzi prze­
mysłu krajowego w  zakresie koksu 
opałowego, koksu do celów che­
micznych i gazu koksowniczego. 
Nastąpi także rozbudowa przemy­
słu chemicznego przetworów ubocz­
nych. Warunki eksportowe koksu i 
węgiopochodnyeh w stanie przero­
bionym^ będą pomyślne wskutek 
istniejącego w  Europie głodu towa­
rowego.

Ogólnie więc można stwierdzić, 
że istnieją warunki sprzyjające po­
myślnemu rozwojowi naszego prze­
mysłu koksowniczego.

W. Kondracki

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
W III KWART. 1947 R.

\1I7 III kwartale b. r. zaznaczył się 
dalszy silny wzrost produkcji 

ważniejszych artykułów wytwarza­
nych w zakładach podległych Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu Che­
micznego.

Największym osiągnięciem było 
zwiększenie produkcji kwasu siarko­
wego z 8 868 t w II kwart, na 
14.398 t w III kwart, (wzrost o 62,5 
proc.). Dzięki wzmożeniu produkcji 
kwasu siarkoweqo podniesiono pro­
dukcję superfosfatu z 38.792 t w II 
kwart, na 56 245 t w III kwart, 
(wzrost o 45 prcc.).

Natomiast produkcja węglopo- 
chodnych i gazu pokrywa z 'trudem 
zapotrzebowanie rynku wewnętrz­
nego.

(Produkc ja s m o ł y  s u r o w e j  
nie pokrywa przewidywanych zapo­
trzebowań. Tylko dla utrzymania 
w  ruchu obecnych brykietowni po­
trzeba rocznie około 160 tys. t 
smoły surowej, nie licząc zapotrze­
bowań przemysłu elektrod oraz 
smoły preparowanej do produkcji 
paku i nawierzchni drogowych.

Ze względu na ograniczone mo­
żliwości eksploatacji krajowych złóż 
ropy produkcja b e n z o l u  i jego 
pochodnych posiada ogromne zna­

Uruchomienie PFZA w Mościcach 
zwiększyło produkcję saletrzaku z 
13 301 t w II kwart, na 21.208 t w III 
kwart, (wzrost o 59 proc). Przemysł 
mydlarski po otrzymaniu z importu 
większej partii tłuszczów technicz­
nych wyprodukował o 86,5 proc. wię­
cej mydła niż w II kwart. Wzrosła 
także poważnie produkcja artykułów 
benzolowych (o 17 proc.), barwników 
(o 24 proc.), materiałów wybucho­
wych dla górnictwa (o 15,5 proc.), e- 
lektrod węglowych (o 35 proc), opon 
i dętek (o 17 proc), pasów i transpor­
terów (o 35 proc).

Ogólna wartość produkcji zakła­
dów C. Z. P. Chem., obliczona według

cen z 1937 r, wynosiła w lipcu 45.6 
miln zł (113.1 proc. planu), w sierp- 
niu orzekrnczono po raz pierwszy 
liczbę 50 miln zł. osiąga!ąc rekordo­
wa sumę 51 4 miln. zł (123 proc. pla­
nu) i zbliżane sie d0 średnie: mie- 
sięcznei z 1937 r. fblisko 54 miln. zł).

Zarudnienie zakładów w zt o sIo o 7 5 
pro'c. — z 41 517 oracown ków w 
kwa-t II — na 44 702 prac. w kwart. 
III przv czvm przyrost ten uzasad­
niony jest nie tv’.ko znacznym zwięk- 
sze-iem rozmiarów pr^dukcu. ale i 
wzmożeniem tempa prac inwestycyj­
nych.

Poważnym sukcesem inwestycyj­
nym w III kwartale było przedtermi­
nowe uruohom:enie największej po 
P. F Z. A. w Chorzowie Fabryki 
Związków Azotowych w M"ścicach. 
Planowane początkowo na IV kwart, 
ukończenie I fazy odbudowy udało 
się przyśpieszyć o k’lka miesięcy. W 
drurriei p"łowię lipca ruszył oddział 
saletrzaku. a w połowie sierpnia chlo- 
rownia. W cłami sierpnia i września 
Mościce ww>ro-Qukowałv 6 470 t so- 
letrzaku. Dz'enha p-odukcja chloru 
dochodzi d̂  3 tvs kg. F. Z. A. w Mo­
ścicach zatrudnia przeszło 2 800 pra­
cowników Intensywne prace nad 
przyśpieszeniem drugiej fazy odbudo­
wy są w toku.

Poza Mościcami roboty inwestycyj­
ne koncentrowały się w fabrykach 
sody (Mątwy i Borek), kwasu siarko­
wego (Gliwice i Gdańsk), karbidu 
(Bobrek), produktów węglopochod- 
nych (Gliwice), produktów organicz­
nych (, R-kita" i „Boruta") oraz far­
maceutyków („L. Spiess-’ w Tarcho- 
minie). < ! !

Łączna suma kredytów inwestycyj­
nych zużytkowanych przez Zakłady 
C. Z. P 'Chem. w III kwartale wyra­
ża się liczbą 589 miln. zł.

Liczba czynnych działów produkcji 
w zakładach C. Z. P. Chem rozsze­
rzyła się w III kwart. 0 szereg no­
wych: w fabryce „Rokita" uruchomio­
no produkcję chlorku sulforylu, w fa­
bryce „Grodzisk" produkcję octanu 
sodu, w fabryce „Woła Krzysztopor­
ska" produkcję menonitrobenzonu, w 
fabryce „Boruta" produkcję parafene- 
tydyny, w fabryce „Czarna Huta" 
produkcję nadboranu sodowego, w 
fabryce „Azot" produkcję potażu żrą­
cego, w fabryce „Polpharma" produk­
cję istecyny.

Wobec znacznego zapotrzebowania 
chemikalii w kraju i za granicą pod­
kreślić należy dalszy 6ilny wzrost 
zbytu produkcji zakładów C. Z. P. 
Chem. Obroty Centrali Handlowej P. 
Chem. wyraziły się w III kwart cyfrą 
8 813 miln. zł, co w porównaniu ze 
sumą obrotów w II kwart, (w wyso­
kości 6.185 miln. zł) stanowi wzrost 
o 20 proc. Jeszcze silniejszą dynami­
kę wykazuje eksport chemikalii: w II
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kW4rt. wywieźliśmy produkty che­
miczne na sumę 620.783 doi., w III 
kwart, zaś na sumę 1.085.578 doi. 
(wzrost o 75 proc.). Z ncwych rynków 
zbytu wymienić należy Stany Zjedn. 
A. P. i Palestynę.

Trudności, z którymi walczył prze­
mysł chemiczny w ubiegłym kwartale 
polegały na niedostatecznym dopły­
wie surowców krajowych i zagranicz­
nych oraz na dużym zużyciu aparatu­
ry wymagającej ustawicznych remon­
tów.

Na odcinku surowcowym zaznacza 
się już od kilku miesięcy pewna po­
prawa (zwłaszcza w zaopatrzeniu w 
tłuszcze przemysłowe), jednakże trze­
ba tu będzie dalszych poważnych

nym. Na pierwśze miejsce w produk­
cji wysuwają się warsztaty i zakłady 
wytwarzające tkaniny dekoracyjne, 
kilimy, samodziały ubraniowe, ręcznie 
tkane płótna, wyroby dziewiarskie, 
koronki i hafty. Poza branżą włókien­
niczą znacznym popytem cieszą się 
wyroby ceramiczne, skórzane, drzew­
ne i zabawki.

Roztaczając opiekę nad właściwym 
poziomem artystycznym skupowanych 
wyrobów Centrala jednocześnie elimi­
nuje pseudoiudowy bądź zmaniero­
wany charakter wyrobów artystycz­
nych. Z tych względów przedmioty 
produkowane przez Centralę na zaspo­
kojenie rynku krajowego lub idące na 
eksport podlegają ocenie specjalnej 
kc misji Min. Kultury i Sztuki.wysiłków.

Produkcja zakładów C. Z. P. Chem. 
przedstawia się we wrześniu r. b. 
jak następuje (w tonach i proc. wy­
konania planu):

ton %
Produkty smołowe 14608 118,7
Produkty benzol. 2759 105,6
Elektrody węgl. 509 139,1
Barwn. organ.czne 192 129,7
Farby i lakiery 426 249,4
Biel cynkowa 704 117,3
Ultramaryna 61 166,0
Azotniak 10267 1252
Saletrzak 8605 188,3
Superfcsfat 17195 136,5
Kwas solny 199 65,8
Kwas siarkowy 4804 106,2
Amoniak 510 111,2
Karbid 2130 127,8
Soda amoniakalna 7649 102,8
Mydło 780 110,2
Obuwie gumowe 130 108 8
Opony i dętki 319 123,2
Tarcze ścienne 30 150,0 

(p. ch.)

Obroty Centrali Przemysłu A kusty ­
cznego w okresie od listopada do 
czerwca b. r. wyniosły 4.464 tys zł, w 
lipcu osiągnęły już sumę 8 721 tys. zł, 
w sierpniu wzrosły do 34.366 tys. zł. 
Na III kwartał planowana jest produk­
cja na sumę 238 551 tys. zł, przy czym 
najpoważniejsze pozycje przypadły na 
branżę zabawkarską (139 806 tys. zł) i 
włókienniczą (81.470 tys. zł).

R O L N IC T W O
PRZEMYSŁ CHEMICZNY 

LASÓW PAŃSTWOWYCH

hemiczny przemysł drzewny odgry- 
wa obok mechanicznego przemy­

słu drzewnego niezmiernie ważną ro­
lę. Pozwala on mianowicie na ekono- 
miczniejsze wykorzystanie drewna, 
przedstawiającego ograniczoną war­
tość techniczną, a także na zużytko­
wanie odpadów drzewnych nie znaj­
dujących zastosowania dla innych ce­
lów przemysłowych. Surowiec, jakim 
posługuje się chemiczny przemysł 
drzewny, stanowi w pierwszym rzędzie 
drewno o niskiej jakości technicznej,

Ważną pozycję w produkcji C. I5, A. 
stanowi ekspert wyrobów artystycz­
nych, na co nastawione są specjalnie 
niektóre działy branżowe. Celem spo­
pularyzowania wyrobów za granicą or. 
ganizuje Centrala liczne kiermasze i 
bierze udział w targach krajowych. 
(Targi Poznańskie, Gdańskie) i zagra­
nicznych (w Paryżu, Sztokholmie, To­
ronto).

Czynione są tez przygotowania do 
wzięcia udziału na wystawie Ziem 
Odzyskanych w New Yorku i Montrea­
lu, na które to wystawy przygotowano 
już towar o wartości około 21.694 tys. 
zł. Z pozyskaniem rynków zagranicz­
nych związane są plany eksportowe. 
Planowany wywóz na okres od 1. 10. 
b. r. do 1 1. 1948 r. sięga sumy 82.554 
tys. zł, w czym najpoważniejszą pozy­
cję stanowi branża włókiennicza (26 
miiln. zł), zabawkarska (16 miln. zł) i 
ceramiczna (15 miln. zł). Możliwości 
eksportowe przemysłu artystycznego 
przy odpowiednim kapitale obrotowym 
wynoszą około 150 miln. złetych mie­
sięcznie.

(zet)

I L E Ś N IC T W O
W Polsce przed wojną przemysł 

drzewny opierał się głównie na prze­
robie drewna drogą mechaniczną, ą 
tylko nieznaczny procent surowca 
drzewnego zużytkowywano dla celów 
przeróbki chemicznej. W Lasach Pań­
stwowych przemysł chemiczny ograni­
czał się do zdobywania produktów 
przerobu żywicy. Ponieważ nie było 
większych możliwości racjonalizacji 
metod w użytkowaniu drewna, duży 
odsetek cennego surowca drzewnego 
przeznaczano na cele epałowe, mimo 
że już wówczas trzeba było oszczęd­
niej gospodarować drewnem.

Chemiczny przemysł drzewny w 
Polsce opiera się dziś obok produkcji 
celulozy (stanowiącej jego specjalny 
dział) na trzech zasadniczych rodza­
jach procesów przetwórczych: 1) de­
stylacji żywicy, 2) suchej destylacji 
drewna i karpiny oraz 3) na ekstrakcji 
żywicy z kanpiny.

Destylacja żywicy daje jako produkt 
terpentynę balsamiczną i kalafonię. Do 
przerobu używa się żywicy z drzew 
stoiących lub też drogą chemicznej 
ekstrakcji z karpiny drzew iglastych. 
Ta druga metoda polega na wydziela­
niu żywicy za pomocą benzyny i pod­
dawaniu ekstraktu destylacji frakcjo­
nowanej.

Sucha destylacja karpiny drzew igla­
stych stanowi proces beztlenowego 
zwęglania karpiny na tzw. majdanach 
o aparaturze piecowej lub retortowej. 
Produktem tego procesu jest terpen­
tyna (o gorszej jakości, tzw. .pieców-

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 

ARTYSTYCZNEGO

‘YK7 listopadzie 1946 r. została po- 
”  wołana Centrala Przemysłu Ar­

tystycznego, której zasadn.czym zada­
niem jest zorganizowanie zbytu i zao­
patrzenie w narzędzia i surowce drob­
nych warsztatów chałupniczych i spół­
dzielczych przemysłu artystycznego.

Centralę podzielono na dwa oddział 
ły, z których jeden z siedzibą w Kra­
kowie obejmuje swą działalnością po­
łudniowy zachód Polski, drugi z sie­
dzibą w Warszawie prowadzi prace 
na terenach na wschód od Wisły oraz 
w woj. łódzkim i kieleckim.

Centrala Przemysłu Artystycznego 
prowadzi obecnie 600 warsztatów spół­
dzielczych chałupniczych, które wy- 
wykonują bądź to otrzymane za­
mówienia, bądź też przetwarzają 
dostarczony przez nią surowiec. Cen­
trali podlegają większe przedsiębior­
stwa prywatne i państwowe, produku­
jące wyroby o charakterze artystycz­

jak drewno opałowe, karpina, trociny 
itp. Nic dziwnego, że wobec katastro­
falnie niskiej zdolne ści produkcyjnej 
lasów, wynikłej z wyrębów wojen­
nych, zagadnienie chemicznego prze­
robu drewna i żywicy, dającego sze­
reg cennych produktów, jak terpenty­
na, kalafonia, kwas cctowy, alkohol 
metylowy, białko, smoła drzewna i 
wiele produktów pochodnych, stało się 
obecnie podstawowym problemem go­
spodarczym.

W krajach, w których gospodarka 
drzewna jest wyrazem jej najracjonal­
niejszego rozwoju, chemiczny prze­
mysł rozbudował się do tego stopnia, 
że przerabia obecnie stosunkowo wię­
cej surowca drzewnego niż przemysł 
mechaniczny. W Szwecji np. przemysł 
chemiczny (a zwłaszcza celulozowy) 
przerabia około 70 proc. ogólnej masy 
drewna.
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ka“) i tzw. karpina czarna", która Jak z Zestawienia powyższego wy* być w naszych warunkach pokryty 
poddawana dodatkowym procesem nika, największą pczycję w ogólnym przez rozbudowę zakładów ekstrakcji 
zwęglania, daje węgiel drzewny i bilansie produktów przemysłu drzew- karpiny, których ilość przed wojaą 
smołę. nego po stronie przywozu stanowiła była całkowicie niewystarczająca.

Sucha destylacja drewna liściastego kalafonia, co wobec równoczesnych 
jest procesem fabrycznym i daje jako nadwyżek eksportowych terpentyny Obecnie mamy ogółem 24 czynne 
produkt kwas octowy (w fermie octa- świadczyłoby nie tylko o wzmożonym zakłady suchej destylacji drewna 1 
nu wapnia), alkohol metylowy, węgiel popycie krajowym na ten produkt, zywicy, w tym 14 wytwórni państwo* 
drzewny i smołę drzewną. ale też i o palącej wówczas koniecz- wych, 3 pod zarządem państwowym

Wydajność surowca drzewnego w ncści zracjonalizowania metod che- * 7 prywatnych. W rękach adminisfra- 
omówicnych procesach przetwórczych m.cznego przerobu żywicy, 
przedstawia się rozmaicie. Sucha destylacja karpiny drzew

1) Przy suchej destylacji drewna li- iglastych w mieleszach stanowi nie­
zupełnie racjonalną formę przerobu 
surowca, gdyż daje w rezultacie tei- 
pentynę o gorszej jakości i uniemo-100

25
3
2

30

17
25
48
drzew

ściastego z 1 mp drewna otrzymuje 
się (kg):

węgla drzewnego 
octanu wapnia 80 proc. 
metanolu 
rozpuszczalnika 
smoły i olei

2) Przy suchej destylacji 
(majdany) z 1 mp. karpiny otrzymuje 
się (kg):

terpentyny 
smoły
węgla drzewnego

3) Przy ekstrakcji karpiny 
iglastych przez destylację żywicy o- 
trzymanej z 1 mp. karpiny otrzymuje 
się przeciętnie (kg):

kalafonii 30
terpentyny 8

Produkty chemicznego przerobu 
drewna znajdują szerokie zastosowa­
nie w przemyśle. Alkchol metylowy, 
smoła, węgiel drzewny itp. używane 
są w przemyśle farmaceutycznym, far- 
biarskim, lakierniczym, impregnacyj­
nym itp Terpentyna, kalafonia i pro­
dukty pochodne znajdują zastosowa­
nie w przemyśle mydlarskim, papier­
niczym, farbiarskim, farmaceutycz­
nym aarbarskim. dalej przy wyrobie 
materiałów izolacyjnych, wybucho­
wych i innych.

Według danych statystycznych z r. 
1937 („Statystyka Przemysłowa") pro- 
dukcja destylatów drewna i żywicy 
przedstawiała się następująco (w to­
nach):

terpentyna surowa 2.041
terpentyna oczyszczona 3 438
kalafonia 4.599
węgiel drzewny 18 447
smoła drzewna 6.763
spirytus drzewny 794
kwas octowy surowy 721

Prcdukty chemicznego .przemysłu 
drzewnego stanowiły też przed wojną 
przedmiot ożywionych obrotów mię­
dzynarodowych Według „Rocznika 
Handlu Zagranicznego Rzp. Pol. i 
Wolnego M. Gdańska z r. 1937 i 1938" 
obroty te przedstawiały się jak nastę­
puje (w tonach):

Eksport Import
Terpentyna surowa 297,8 2,2
Terpentyna oczyszcz. 53 3 15,1
Kalafonia 0,1 2984,4
Węgiel drzewnv 3561,2 0,3
Ocet drzewny 10,0 —

cji Lasów Państwowych znajdują się 
następujące zakłady: państwowa fa­
bryka suchej destylacji drewna w 
Hajnówce, chemiczna fabryka przero­
bu drewna w Woscwskiej, państwowa 
destylarnia żywicy w Zagórzu, pań*

żliwia wykorzystanie kalafonii zawar- stw°wa ?«tylarnia żYw;cV w Garbat-
tej w żywicy. Natomiast zyskiwanie 
kalafonii przez wyłączenie żywicy dro 
gą destylacji uzależnione jest ściśle 

karminy ^  istn enia odpowiedniej ilości drze- 
p wostanów scsnowych nadających się 

do żywicowania Wobec powyższego 
niedobór w produkcji kalafonii może m sześć):

ce (zupełnie zniszczona), fabryka eks­
trakcji żywicy w Ptuszy (w remoncie), 
państwowa fabryka terpentyny w 
Hajnówce.

Przerób surowca w tych zakładach 
przedstawia się następująco (w fys.

S o r t y m e n t 1946 1947 1948 1949

Terpentyna su r o r n a ...................................... 75 280 280 320
„ oczyszczona . . . . 250 330 450 450

K a la f o n ia ......................................  . 900 2700 3.200 4.000
Węgiel drzemmy .............................................. 3 500 4 000 4.500 4.500
Smoła d rzem n a ...................................... 700 800 900 900
Spirytus drzeumy . . . . 90 120 140 140
Octan mapnia . . .  . 950 1.000 1.100 1.100

Plan produkcji zakładów chemtez- struje następujące zestawienie (w to- 
nej przeróbki drewna Lasów Państwo- nach): 
wych na okres bieżących 4 lat ilu*

S o r t y m e n t
K. gosp. 1945 46 Okr. 1.X.46 - 1.Y1I.47

Uzyskano 
m t

"/, myko- 
nania 
planu

Uzyskano 
m t

0 . mpko- 
nania 
planu

Terpentyna surom. ....................... 229 70 205 71
„ oczysz............................ 256 78

Kalafonia.................................. .... . 121 1.945 72
Węgiel drzeumy ........................... 3.670 105 4.259 106
Smoła drzemma............................... 750 107 877 111
Spirytus drzeumy ........................... 136 151 151 126
Octan mapnia................... 954 ' 100 907 91

Wykonanie planu produkcji w roku tychczasowym rozdzielnikiem C.U.P. 
gosp. 1945'46 i w pierwszych trzech przy uwzględnieniu dalszego rozwoju 
kwartałach roku gosp. 1946'47 przed- przemysłu zarówno na odcinku pań-
stawia się następująco:

Rodzaj suromca
Ó
iS Bę
>.091O.

Plan 
m r. 
1947

Szczapy i maiki użytk. 25 45
Karpina m zakładach 

młasnych 4,5 28
Karpina m zakładach 

obcych 8 28

Produktem szczególnie deficytowym 
jest nadal kalafonia. Zgodnie z do*

stwowym jak i prywatnym można w 
przybliżeniu przyjąć jako dolną gra­
nicę rocznego zapotrzebowania ilość 
7300 ton kalafonii. Przyjmując, że w 
miarę odbudowy przemysłu zapotrze­
bowanie to będzie wzrastać, całkowi­
te zapotrzebowanie w najbliższym o- 
kresie 2 — 3 lat meżna określić ilo­
ścią ok. 8 tys. ton kalafonii rocznie.

Maksymalna ilość kalafonii, możli­
wa do pozyskania przez A L.P. z żywi­
cy drzew stojących, oblicza się na o- 
koło 2600 ton rocznie Reszta w ilo­
ści 5400 ton musi być pokryta z eks­
trakcji.
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Czynne obecnie prywatne i pań­
stwowe zakłady ekstrakcji karpiny 
(Jarot, Starachowice, Szczebrzeszyn i 
Kozienice (mogą produkować rocznie 
około 2 550 ton kalafonii. Jednak ilcść 
ta nie jest jeszcze ostateczna, gdyż 
Ministerstwo Leśnictwa projektuje u- 
ruchomić w najbliższym czasie zakład 
ekstrakcji w Ptuszy. zdolny do produ­
kowania 500 ton kalafonii rocznie. Dla 
ostatecznego pokrycia niedoboru ka­
lafonii, wynoszącego około 1 750 ton 
rccznie, Ministerstwo Leśnictwa pro­
jektuje przebudowę w r. 1948 terpenty- 
niarni w Hajnówce i rozpoczęcie bu­
dowy fabryki ekstrakcji żywicy w 
Garbatce.

Zapotrzebowanie rynku krajowego 
na terpentynę znajduje całkowite po­
krycie w produkcji krajowej, a pow­
stałe nadwyżki produkcji prawdopo­
dobnie będzie można eksportować w 
ilości na razie 150 — 200 ton rocznie.

Produkcja węgla drzewnego i smo­
ły drzewnej a także alkoholu mety­
lowego i ootu drzewnego całkowicie 
zaspokaja potrzeby rynku wewnętrz­
nego.

Nową gałąź produkcji w dziedzinie 
chemicznego przemysłu stanowić bę­
dzie scukrzanie drewna. Produktem tej 
gałęzi przmysłu są m in, spirytus ety­

lowy i białko (to ostatnie jako pro­
dukt wyjścicwy) dla produkcji paszy 
treściwej i drożdży).

S. Lew artow ska

ROŚLINY PRZEMYSŁOWE 
W GOSPODARSTWACH 

CHŁOPSKICH

TT prawa roślin przemysłowych 
wymaga dużego nakładu pra 

cy. Odpowiada ona przede wszyst­
kim gospodarstwom chłopskim sto 
jącym znacznie wyżej od państwo­
wych objektów rolnych pod wzglę­
dem zasobu rąk roboczych. Zwięk­
sza ona dochody gospodarstw chłop­
skich i wpływa jednocześnie na in­
tensyfikację tych warsztatów pracy.

Toteż obszar kontraktowanych 
upraw roślin przemysłowych z roku 
na rok wzrasta w gospodarstwach 
chłopskich. Drobny rolnik zmierza 
szybko do zajęcia stanowiska głów­
nego producenta w tej dziedzinie i 
obecnie 80°/o obszaru buraka cu­
krowego przypada na gospodarstwa 
chłopskie.

Przewidywane w  1948 r. kontrak 
towanie uprawy roślin przemysło­
wych w gospodarstwach chłopskich 
wykazują poniższe liczby:

Roślina
Obszar 
m ha

Ilość
gospo­
darstw

Burak cukromy 182.480 345.015
Rzepak ozimy . 25.070 53«o7

„ jary 81367 71 212
Len . 41 575 10.078
Konopie . 7.012 3 293
Tytoń 12 570 59 56'
Cjkoiia 7.050 18.510
Ziemniaki

przem. . 156 165 164:642
Jęczmień brom. 24 830 29 3 6
Chmiel 173 407
Wiklina koszyk. 1.4+7 1.779

R a z e m 484.739 758 359

Nasilenie uprawy roślin przemy­
słowych na term ie kraju jest róż­
ne^ zależnie od warunków gospo­
darczych i przyrodniczych oraz od 
ustosunkowania się samych rolni­
ków. Stwierdzić można duży wkład 
procentowy Ziem Odzyskanych, co 
dowodzi, że rolnik nie tylko objął 
tamtejsze grunta w  posiadanie, 
lecz że drogą racjonalnej gospo­
darki podnosi ich produktywność.

Przewidywane w r. 1948 w  po­
szczególnych województwach kon­
traktowanie obszaru roślin przemy­
słowych w gospodarstwach chłop­
skich przedstawia poniższe zesta­
wienie (w °/o°/o):
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P O L S K A 100 0 100.0 100 0 100 0 100 0 100.0 100.0 100 0 100.0 100.0 100,0

Ziemie Dawne: 73,6 41.5 66,9 59,2 69,0 94 9 79,6 42,5 71,3 100.0 70,8

Woj. Białostockie . — 09 — 16,2 5,0 3,6 — 0,16 0,5 — 0,7
„ Gdańskie 1,6 4,5 20 0.3 0,3 0.5 — — — — —
„ Kieleckie 3.5 2.4 6.4 4.5 14.1 12.3 08 — — 2,0 1.0
„ Krakomskie . 18 28 6.4 4,9 4.3 25,1 40 — — 8,2
„ .Lubelskie 99 86 13,2 11,8 29,4 40,3 7,1 10.5 25,0 96,0
„ Łódzkie 4.2 0.8 1,5 1,1 — — 6,0 0,2 — — —

Pomorskie 185 42 10,7 5.5 5,2 10,0 47.7 1,9 — — —

Poznańskie 18,6 6.3 13,7 8.2 2.3 — 3,5 33 — 2,0 56,1
„ Rzeszomskie . 3,5 1,0 0,7 1,3 4,6 1.1 0,3 0.3 0,9 — 1.0
,, Śląskie 2.4 1,0 3,6 2.6 3.0 2,0 8.5 256 42,2 — 38
„ Warszamskie 9,6 9,0 8,7 2,7 0,8 — 1,7 0,64 2,7 — —

Ziemie Odzyskane: 26,4 58,5 33,1 40,8 31 0 5,1 20.4 57,5 28,7 — 29,2

Woj. Białostockie . — — — 05 — 0,9 — 0,06 0,08 — —

„ Gdańskie . 2,5 9,9 1,1 1,5 1,9 2,1 0.7 — — — —
,, Olsztyńskie . 1,9 3,0 9,5 6.5 3.6 0,1 — 0,4 1,6 — 0,2

Poznańskie . 1.8 — 4.8 2,3 1,3 — 4.1 — — — 14,9
Śląskie 8,0 7.5 68 lo,0 4,0 2,0 2,8 54,4 14,5 — 4,4

„ Szczecińskie . 4,2 10,1 5.6 2.0 6.6 — 7.1 1,0 — — —
„ Wrocłamskie . * 8,0 28,0 5,3 18,0 13,6

“

5,7 1,64 12,52 9,7 j

Jak widać z tabeli, gospodarstwa 
chłopskie na Ziemiach Odzyskanych 
reprezentowane są w znacznym pro­
cencie w uprawie roślin oleistych.

Znaczy to, że nie tylko dostar­
czają więcej tłuszczów roślinnych 
dla kraju, lecz również więcej pa­
szy treściwej, tj. makuchów dla 
krów, co z kolei zwiększa ich doj- 
ność. K. Kopijowski

B U D Ó W
INWESTYCJE SPECJALNE 

MINISTERSTWA ODBUDOWY

N I C T W  O
Pierwszą z takich akcji jest odbu­

dowa zniszczeń budowlanych, spowo­
dowanych przez wiosenną powódź. 

Doza swoim planem inwestycyjnym Zniszczenia te koncentrują się w 3 
*■ Ministerstwo Odbudowy przepro- województwach: warszawskim, śląsko- 

wadza akcje specjalne, finansowane z dąbrowskim (pow, rybnicki) j pozmań- 
rezerw ogólnych planu gospodarczego. 6kim (powiaty gorzowski j ^olski).
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Szkody budowlane w tych wojewódz­
twach objęły ponad 2.000 zagród i 138 
budynków miejskich — na ogólną su­
mę 150 miln, zł we wsiach i 30 mila. 
złotych w miastach (głównie Nowy 
Dwór w pow. warszawskim). Pomoc 
państwowa obejmuje trzecią część, a 
więc 50,5 miln. zł. we wsiach i 9 8 mi­
liona złotych w miastach i udzielana 
jest w kredytach bankowych, odda­
nych do dyspozycji Min. Odbudowy 
z rezerwy planu na wypadek klęsk 
żywiołowych (część 26).

W początkach paździemilka zapo­
czątkowana została druga akcja spe­
cjalna, prowadzona z ogólnej rezer­
wy planu (część 27). Obejmuje ona 
zabezpieczenie budynków w mniej­
szych i średnich miastach Ziem Odzy­
skanych, których udział w kredytach 
planu był niedostateczny; powodowa­
ło to groźbę postępującej dekapitali­
zacji budynków.

Łączna suma kredytów tia cele tej 
akcji wynosi 80 miln. zł. Została ona 
podzielona w sposób następujący 
(w miln. zł):

woj. szczecińskie (Pyrzyce,
Szczecin) 41

woj. olsztyńskie (Olsztyn) 17
woj. poznańskie (Piła, Gu­

bin, Kostrzyń) 10
woi. wrocławskie (Głogów,

Szprotawa, Ścinawa, Żagań) 4
woi. białostockie 2
woi. śląsko-dąbrowskie (Opo­

le i  Nysa) 6

r a z e m 80

Kredyty powyższe 6ą bankowe. Ze

względu na stosunki własnościowe aa 
Ziemiach Odzyskanych jako jedynych 
kredytobiorców przewidziano zarządy 
miejskie lub wydziały powiatowe. 
Forma rozprowadzenia kredytów jest 
oparta na ogólnych zasadach ustalo­
nych dla pożyczek mieszkaniowych 
BGK, nie wymaga się jedynie wkła­
du własnego kredytobiorcy.

Kredyty są przeznaczone na zabez­
pieczenie przede wszystkim budyn­
ków mieszkalnych, jednak w uzasad­
nionych przypadkach 25°/o sumy usta­
lonej dla danego miasta można użyć 
na całkowite remonty izb mieszkal­
nych, o Łle kwota przypadająca na 
1 izbę nie przekroczy 50.000 zł.

Ze względu na zbliżający się koniec 
sezonu budowlanego, formalności zwią­
zane z zaciągnięciem pożyczek odby­
wają się w szybkim tempie, co pozwa­
la mieć nadzieję, że cała suma zo­
stanie racjonalnie użyta jeszcze przed 
nastaniem mrozów.

Trzecią akcją wykonywaną również 
w ramach ogólnej rezerwy planu jest 
wzmożenie przez dodatkowe kredyty 
tempa odbudowy wyższych uczelni i 
instytutów naukowych. Ogólna 6uma 
kredytów skarbowych przeznaczona 
na ten cel wynosi 54 miln. zł i jest 
podzielona pomiędzy uczelnie war­
szawskie, gdańskie, poznańskie, wro­
cławskie, łódzkie, cieszyńskie oraz In­
stytut Badawczy Budownictwa.

Łączna suma kredytów przeznaczo­
nych na akcje specjalne wynosi 194,3 
miln, zł. co stanowi około 1% kwoty 
planu inwestycyjnego Ministerstwa 
Odbudowy. (eol)

O B R O T Y  I K O N S U M C J A
APROWIZACJA 

REGLAMENTOWANA 
W LISTOPADZIE

p ia n  rozdzielnictwa artykułów re- 
glamentowanych w listopadzie b. r. 

oraz procent pokrycia teoretycznych 
zapotrzebowań (wykonanie pełnych 
norm) przedstawia poniższa tabela.

Rozdział tych artykułów obejmie 
7 057 900 osób uprawnionych, z któ­  *)

rych 3 1 2̂ 800 otrzyma różnego rodzą, 
ju dodatki.

Przydziały z tytułu uprawnień do 
dodatków stanowią następujące czę­
ści ooółnych il-ści poszczególnych 
artykułów reglamentowanych: chleb 
6990 ton (15%), mąki pszennej 1241 
ton (9°/o), kaszy 0, tłuszczu 316 ton 
(7,5%), mięsa 959 ton (9%). mleko 
cała ilość (100%), cukru 1018 ton 
1.3°%' wyrobów cukierniczych i cze-

A R T Y K U Ł
Plan

przydziałów 
u) lys. t

°/„ % wy­
konania peł­
nych norm

Chleb1) ......................................................... 45.6 9"
Mąka pszenna1) . . . . 13.7 82

^Fasza1) . . . . . 4 2 24
Tłuszcz . . . . . . . 4.2 84
Mięso . . . . . . . 10.5 100
Mleko2) dla dzieci do lat 3 5.3 24

dla dzieci pozostałych . — 1(0
Cukier . . . . . . 3.4 l oO
Wyroby cukiernicze . . . . 0.54 100

*) W przeliczeniu na ziarno. 2) Zastąpiono 260 t czekolady

kolady cała ilość (100%). Dodatki 
przyznaje się albo osobom ciężko 
pracującym albo dzieciom i matkom 
karmiącym.

W asortymencie towarów, które bę­
dą rczprowadzone w listopadzie, nie 
zajdą większe zmiany w porówna­
niu z miesiącem poprzednim. Zróżni­
cowanie asortymentu wydawanych 
produktów jest zawsze największa w 
zakresie norm mięsnych j tłuszczo­
wych. Jak zazwyczaj tak i w listo­
padzie przydziały mięsa będą reali­
zowane mięsem świeżym (wieprzo­
wym i wcłowym), konserwami i ry­
bami, głównie śledziami, przydziały 
zaś tłuszczu składać się będą z 
tłuszczu wieprzowego, oleju i nie­
znacznych ilości margaryny.

(r. a. d.)
PRZYDZIAŁ WĘGLA OPAŁOWEGO

IZ omitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów uchwalił nowe zasady 

reglamentacji zaopatrzenia w węgiel. 
Kartami tymi mają być objęci ci z 
uprawnionych do kart zaopatrzenia I 
kategorii, którzy nie otrzymują de­
putatów opałowych na podstawie u- 
kładów zbiorowych pracy Zmiana w 
porównaniu ze stanem dotychczaso­
wym polega na tym, że dotąd węgieł 
był rozdzielany na zwykłe karty za­
opatrzenia (I kat.) wszystkim ich po­
siadaczom, a więc tównież tym, któ­
rzy otrzymują deputaty opałowe.

Trudności racjonalnego rozwiąza­
nia zaopatrzenia w węgiel mają róż­
ne przyczyny. Zużycie węgla w gospo. 
darstwie domowym jest wielorakie, 
służy on do ogrzewania pomieszcze­
nia mieszkalnego, gotowania oraz u- 
t-zymania higieny osobistej i miesz­
kaniowej. ^Możliwości zaopatrzenia 
się konsumenta w opał są często za­
leżne cd miejsca zamieszkania, poza 
tym węaiel zastępowany bywa przez 
inne źródła opału.

Ta różnorodność warunków opało­
wych utrudnia oparcie racji przydzia 
łowej węgla na jednej wielkości, na 
liczebności rodziny albo na ilości izb 
lub powierzchni zajmowanego miesz­
kania. Gdy wysokość zużycia węgla 
ma gotowanie i na utrzymanie higie­
ny osobistej zależy od ilcści człon­
ków rcdziny, tó natomiast ilość 
węgla zużywanego na ogrzewanie 
mieszkania i utrzymanie go w czy­
stości zależy od jego wielkości.

Ceny artykułów otrzymywanych 
na kartki są niskie i stanowią dzięki 
temu część składową wynagrodzenia 
za pracę Od wielkości różnicy mię­
dzy ceną węgla przydziałowego, a 
ceną węgla na wolnym rynku zależy 
wartość i znaczenie przydziału. Wol­
norynkowa cena węgla w ostatnim 
okresie kształtowała się od 1.200 zł. 
do 8 000 zł za tonę

N'ektóre potrzeby opałowe w, go­
spodarstwie domowym zaspokajane
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są bez zużycia węgla lub innego o- 
palu. Posiadanie ogrzewania central­
nego, gazu lub prądu elektrycznego 
umożliwia ogrzewanie i utrzymanie 
higieny oraz gotowanie. Dla zapew­
nienia wszystkim obywatelom jedna­
kowych możliwości opałowych trze­
ba by uwzględnić wyposażenie ich 
mieszkań w' centralne ogrzewanie, 
instalacje elektryczne i gazowe ■ oraz 
liczebność pc szczególnych rodzin, co 
oczywiście nie jest rzeczą łatwą.
. Uchwała o wprowadzeniu karty o- 
pałowej uwzględnia tylko dwa mo­
menty: liczebność rodziny i posiada­
nie centralnego ogrzewana. Wielkość 
przydziału projektowana jest w dwu 
normach, niższej dla konsumenta sa­
motnego, a wyższej dla konsumenta 
rodzinnego, niezależnie o-d ilości o* 
sób na utrzymaniu. Konsumenci ko­
rzystający z centralnego ogrzewania 
i mający członków rodziny mają o* 
trzvmvwać przydział według normy 
wyższej.

Uważając jednak także zróżniczko­
wanie za tymczasowe uchwała zleca 
opracowanie do dnia 1VII48 karty 
opał: wej z uwzględnieniem wielko­
ści pomieszczeni zajmowanego przez 
konsumenta. Obecna karta ma obo­
wiązywać od 111948 r. Wysokość 
norm ma być ok-eśloma przy ustala­
niu ogólnych rozdzielników węgla

Wydaje się jednak, że nawet naj­
lepiej opracowana karta opałowa, 
gdy obejmować będzie tylko posia­
daczy kart zaopatrzenia, nie może 
rozwiązać sprawy właściwego, a je­
dnocześnie oszczędnego zaopatrzenia 
konsumentów w węgiel. Konieczne 
jest zaspokojenie jeszcze potrzeb tych 
pracowników, którzy kart nie mają 
już to tylko ze względu na odmienną 
strukturę płac (ekwiwalenty gotów­
kowe zamiast przydziałów w natu­
rze), już to dlatego, że są zatrudnie­
ni w sektorze prywatnym itp.

Ocena właściwości takiego czy in­
nego systemu przydziałów węgla mo­
że być dokonana jedynie w powią­
zaniu z ogólnym systemem dystrybu­
cji węgla, na potrzeby rynku wew­
nętrznego, Szacunki zużycia wew­
nętrznego węgla w roku ■ bieżącym 
sięgają 40 milionów ton, z czego na

styczeń 659
luty 729
marzec 983
kwiecień 1.045
maj 1 073
czerwiec 1.180
lipiec 1.189
sierpień 1.278
wrzesień ‘) 1.450

Średnio w r. b. zbierano
nie 1.058 t skór w wadze zielonej; 
jest to w porównaniu ze średnią r. ub. 
o 40 proc. więcej.

Szczególnie rozwijała się zbiórka 
skór cielęcych. W ciągu r 1946 Cen­
trala Skór Surowych zakupła rizem 
255 888 sztuk. W roku zaś bieżącym 
do września włącznie zebrano 547.749 
sztuk, czyli przeszło 2 razy więcej niż 
w całym r ub Tak silny wzrost zbiór­
ki skór c elęcych należy tłumaczyć, 
poza usprawnieniami organizacyjnymi 
aparatu skupu, przede wszystkim sto­
sowaniem premii Premia ta, wynosząc 
100 proc właściwej ceny zakupu, spo­
wodowała zahamowanie odpływu skór 
cielęcych do nielegalnego garbunku, 
gdyż obrót nielegalny stał się nieopła­
calny.

Niezależnie od skór reglamentowa­
nych (bydlęcych i końskich) C. S. S. 
przez swe p’acówki terenowe zakup-u- 
je wszystkie skóry niereglamentowa- 
ne. a więc baranie, koźle, świńskie, 
fu*erkowe, szlachetne, (wydry, kuny, 
piżmaki, lisy) i pospolite.

Pomimo braku wyłączności stwier­
dzić można i w tej dziedzinie stały 
wzrost zakupu. Akcja skupu skór nie- ̂ 
reglamentowanych rozwinęła się wła­
ściwie dcpiero od listopada r. 1946,

l) Wszystkie dane za wrzesień na­
leży traktować jako tymczasowe i 
orientacyjne.

F I N A N S E  I
SYTUACJA KKO W R. 1947

I )  e’na sieć komunalnych kas 
* oszczędnościowych wynosiła w  

dniu 30 września b.r. 289 samo­
dzielnych KKO i 136 oddziałów, 
razem iprzeto 425 placówek. Na Zie

kiedy ukazał się dekret o reglamenta­
cji skór. Średni zakup miesięczny o- 
siągnął w r. ub. przeszło 11 mila. zł. 
W poszczególnych miesiącach r. 1947 
wydatkowano na zakup skór nastę­
pujące sumy (w tys. zł): 

styczeń 23 483
luty 28 693
marzec 29.093
kwiecień 35,.271
maj 33 858
cze-wiec 32.574
lipiec 23 51S
sierpień 29 437
wrzesień 44 000

Nieznaczny spadek zakupu w mie­
siącach od kwietnia do sierpnia jest 
normalnym sezonowym zjawiskiem.

Na p-c nu sez-nu futerkowego opra­
cowano nowe cenniki, przystosowane 
do warunków rynkowych, i należy 
przypuszczać, że zakup skór sumwych 
nieregiamentowanych będzie nadal 
wzrastał. i

Akcja skupu skór świńskich rozwi­
ja się ,p- myślnie. Do czasu rozpoczęcia 
akcji, tj. do czerwca r b. zebrano 4.347
szt. o wadze 15 621 kg. W później-
szych mesigcach 
jące ilości sztuk:

zakupiono następu-

czerwiec 4.852
lipiec 6 232
sierpień 8.132
wrzeseń 13.742

Powodzenie akcji zbierania skór 
świńskich zależy od wyszkolenia kadr 
ściągaczy skór. Centrala Skór Suro­
wych akcję te prowadzi we wszystkich 
-zeźniach, zaczynając od wielkich, 
mieszczących się w miastach woje­
wódzkich W najbliższym czasie in­
struowani będą również rzeźnicy w 
mniejszych rzeźniach prowincjonal­
nych.

(N. J.)

P I E N I Ą D Z
mie Odzyskane przypada 101 KKO 
i 42 oddziały.

Rozwój rachunków w k ł a d o ­
w y c h  w ciągu trzech kwartałów 
roku bieżącego przedstawiał się 
jak następuje (w .miki. zł) :

cele opałowe okcło 20 — 25°/o, a wy­
sokość deputatów ma sięgać 6 milio­
nów ton.

(r a. d j

SKUP SKÓR SUROWYCH W KRAJU

biórka skór surowych w kraju 
■wykazuje w bieżącym roku powol­

ny, ale stały wzrost. < W r. 1946 prze­
ciętna zbiórka miesięczna wynosiła 
755 t według wagi zielonej. W po­
szczególnych miesiącach r. 1947 Cen­
trala Skór Surowych zebrała następu­
jące ilośęj skór (w tonach):

Wyszczególnienie 31 XII 
1945

31 11
1946

30 VI 
1947

30 IX 
1947

Przyrost 
u ciągu 
trzech 

kmartalóuj

Wkłady oszczędn. 231,6 316,9 376,5 465,4 233,8 100,9%
Inne tuklady 84 9 169,2 1C9.0 119,5 34,6 4̂ O 00 s

R-ki bież. . 3570.2 4.807,9 6.075,1 8.415,2 t.845,0 135.7 „

R a z e m . 3.886,7 5.294,0 6 560,6 9.000,1 5.113,4 131,6 „

Banki i K. K. O. 
Loro 165.2 276,2 261,2 321,7 156,5 94.7 „

O iJÓłero 4.051,9 5.570,2 6.821,8 9.321,8 5.269,0 130,4 „
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W ciągu zatem 9 miesięcy ro­
ku bieżącego komunalne kasy 
oszczędności zdołały więcej niż 
podwoić stan swego posiadania na 
rachunkach depozytowych. Przy­
rost wkładów widoczny był w każ­
dym miesiącu, przybierając wy­
jątkowe rozmiary w III kwarta­
le, w ciągu którego wkłady wzro­
sły o 2.500 malin. zł. Rekordowym 
był miesiąc wrzesień, w którym 
nadwyżka wynosiła 1.30S miln. zł.

Nie ulega wątpliwości, że przy­
rost wkładów w KKO idzie szyb­
szymi krokami niż w pozostałym 
aparacie bankowym. Według sta­
tystyki Min. Skarbu za miesiąc 
sierpień b.r. wkłady wc wszystkich 
instytucjach bankowych w -ciągu 
8 miesięcy r.b. wzrosły o 59%, 
podczas gdy w KKO przyrost kapi­
tałów wkładowych za tenże okres 

-czasu wynosi równo 100%. Liczby 
te świadczą dostatecznie o poży­
teczności aparatu KKO na odcinku 
akumulowania kapitałów lokalnych 
oraz o pozycji, jaką zdobywają ko­
munalne kasy oszczędnościowe w 
organizacji wewnętrznego rynku 
pieniężnego. Udział wkładów ze­
branych przez nie w kapitałach 
obcych, zebranych przez cały pol­
ski aparat bankowy, wynosił w 

dniu 31 sierpnia b. r. 15%, podczas 
gdy 8 miesięcy temu udział ten wy­
nosił niespełna 12%. N i- ulega 
wątpliwości, że we wrześniu udział 
ich jeszcze będzie większy.

Na uwagę zasługuje stopniowa, 
choć bardzo powolna, regeneracja 
zmysłu oszczędnościowego. Wkłady 
na książeczki oszczędnościowe wy­
noszą obecnie blisko U mild. zł. 
Jest to suma daleko wyższa od 
kwoty, jaką wykazuje na rachun­

N a jpo ważniejszą pozycję stano­
wią wkłady związków samorządo­
wych 'i ich przedsiębiorstw. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że instytucje sa­
morządowe współpracują głównie z 
kasami oszczędności. Koncentracja 
funduszów obrotowych jednostek 
samorządowych wymaga od kas 
dużej czujności wobec tego, że ich 
wpływy i wydatki nie rozkładają 
się równomiernie w czasie. Przewi­
dujemy, że ostatnie miesiące roku 
bieżącego będą okresem wzmożone­
go ruchu na r-kach samorządowych 
w związku z wyczerpywaniem 
przez samorządy kredytów budże­
towych.

Wkłady państwowych instytucji 
i przedsiębiorstw wynoszą około 
20% stanu rachunków bieżących. 
Procentowy ich stosunek do ogółu 
wkładów uległ zmianie na począt­
ku roku wobec zablokowania ra­
chunków urzędów państwowych, od 
tej pory stosunek ten nie ulega 
większym wahaniom.

Wobec dużego przypływu sum 
samorządowych stosunek wkładów 
prywatnych do pozostałych fundu­
szów obniżył się z 24 do 22%.

Akcja k r e d y t o w a  w ciągu 
9 miesięcy b.r. wzrosia z 1.851 

miln. zł do sumy 4.965 miln. zł, a 
więc o 3.114 miln. zł, czyli o 168%. 
Akcja zatem kredytowa wzrasta 
stosunkowo szybciej niż przyrost 
kapitałów wkładowych. Jest to w y­
razem olbrzymiego zapotrzebowa­
nia na kredyty. Szczególne zapo­
trzebowanie na kredyty wykazuje 
rolnictwo do niedawna zajmujące 
wstrzemięźliwą postawę wobec za­
ciągania kredytów. Zmianę tego na­
stawienia należy tłumaczyć słaby­
mi urodzajami.

Według danych za miesiąc sier-

czas nie budzi na ogół poważniej­
szych obaw, protesty nie grają 
większej roli w bilansach KKO.

W akcji kredytowej kasy uloko­
wały środki pochodzące: z kredy­
tów uzyskanych 600 miln. zł, z kre­
dytów redyskontowych 272 miln. 
zł, z innych funduszów (wkłado­
wych) 4.093 miln. zł, razem 4.965 
miln. zł.

Stopień refinansowania akcji kre 
dylowej spadł do 17% na koniec 
września, podczas gdy w poprzed­
nich okresach wynosił 20%.

Rozładowane częściowo p o g o ­
t o w i e  p ł a t n i c z e  w dalszym 
ciągu kształtuje się na wysokim po­
ziomie. Rezerwy pierwszego stop­
nia płynności w formie gotówki w  
skarbcach i . na rachunkach vi- 
stowych w bankach oraz w formie 
biletów skarbowych wynosiły na 
ultimo września 5.071 miln. zł, co 
stanowi 54% stanu wkładów na ra 
chunkach bieżących i oszczędnościo­
wych. Dalszą rezerwę stanowią lo­
katy terminowe w bankach w wy­
sokości 391 miln. zł. Wreszcie do­
dać należy wolny kontyngent kre 
dytów redyskontowych. Przyznane 
kasom kontyngenty kredtów redy­
skontowych wynoszą łącznie 707 
miln. zł, z czego wykorzystano 272 
miln. zł. Rezerwa zatem w wolnym 
kredycie wynosi 435 miln. zł. Wszel­
kie stojące do dyspozycji KKO re­
zerwy łącznie z lokatami i wolnym 
kredytem redyskontowym wynoszą 
5.897 miln. zł, tj. 65% stanu wkła­
dów.

Łączna suma rachunków w y n i ­
k o w y c h  dodatnich według bilan­
su Zbiorowego na koniec września 
b.r wynosi 594 miln. zł, saldo zaś 
rachunków ujemnych 536 miln. zł. 
Per saldo uzyskujemy nadwyżkę

kach oszczędnościowych PKO lub 
inne banki — po odliczeniu fundu­
szów specjalnych. Fakt ten należy 
podkreślić, aczkolwiek wkłady 
oszczędnościowe w obecnej wyso­
kości nie stanowią jeszcze pod­
stawy działalności kredytowej 
KJKO. Działalność ta w dalszym 
ciągu opiera się na wkładach zło­
żonych w formie rachunku bieżące­
go. Wkłady te według stanu z 
3 0 IX 1947 były następującego po­
chodzenia :

Wyszczegól nienie miin.
zł

0/' /o

Urzędy inst. i przed-
sięb. państwowo 1.662,4 19,8

Urzędy inst. i przed-
sięb. samorząd. 3.540,8 42,3

Inst. spółdzielcze 334,1 4,0
Insi. społeczne 987.6 11,8
Osoby i firmy

prywatne 1,890,3 22,1

Ił a z e m 8 415,2 100

pień stopień wykorzystania ogólnej 
puli kredytowej przedstawia się jak 
następuje (w %%):

rolnictwo . . . .  48.3
przemysł, transport i ko­

munikacja . . . 13.1
handel . . . .  12.5
rzemiosło . . . . 9 . 1
własność miejska . . 9.0
i n n i ...................................8.0
Udział rolnictwa, które według 

przytoczonych danych wykorzysta 
i o niemal połowę wolumenu kredy­
towego PKO, jeszcze bardziej się 
podniesie w wyniku jesiennej akcji 
siewnej.

Splacalność kredytów jak dotych-

58 miln. zł. Z analizy bilansów po­
szczególnych KKO wynika, że z 
nadwyżką pracuje na razie 202 
IKKO, pozostałe zaś 87 KKO nie 
pokrywają swych kosztów bieżący­
mi dochodami. Saldo łączne niedo­
boru operacyjnego kas deficyto­
wych wynosi 22 miln. zł. Nie mo­
żemy liczyć na to, by ostatni kwar­
tał dał poważniejsze zmiany w u- 
kładaniu się rentowności. Wpraw­
dzie rozwój akcji kredytowej roz­
szerza bazę dochodową KKO, jed­
nakże pamiętać należy o dokony­
wanej przez nią rewizji korzyści 
majątkowych pobieranych od czyn­
ności kredytowych. IX)

K O M U N IK A C J A  i ŁĄ C Z N O Ś Ć
KADRY KIEROWNICTWA P. K. P. warunkiem zajmowania takich stano­

wisk jest posiadanie wyższych studiów. 
Stąd dążono — w teorii — aby bardzo 
liczne placówki były obsadzane przez 
inżynierów, prawników i ekonomistów, 
w praktyce jednak brak odpowiednich 
kandydatów zmuszał do tolerowania

l>  clskie Koleje Państwowe doznawa- 
ł  ly od dawna trudności z powodu 
niedostatecznego dopływu kandydatów 
na stanowiska kierownicze. Przed woj­
ną dominował pogląd, że niezbędnym
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wśród personelu kierowniczego ludzi, 
którzy dzięki wrodzonym zdolnościom 
i zamiłowaniu do pracy potrafili'w dłu­
gotrwałej szkole życia nabyć dosyć 
wiedzy teoretycznej i praktycznej, aby 
sprostać wysokim wymaganiom, sta­
wianym przez służbę.

Dla przykładu wystarczy przytoczyć, 
że w 1938 r. na przeszło pięćset kierow­
niczych stanowisk, wymagających (we­
dług ówczesnych przepisów) wyższych 
studiów technicznych, ponad 10 proc. 
zajmowali pracownicy bez takich stu­
diów. Braki na stanowiskach nietech­
nicznych byty jeszcze większe.

Dzisiaj nie potrzebujemy wyważać 
otwartych drzwi i dowodzić, że wyż­
sza szkoła nie jest jedynym źródłem 
potrzebnej kierownikowi wiedzy; dzi­
siaj nawet tytuł inżyniera został udo­
stępniony ludziom, którzy szkół aka­
demickich nie kończyli, tym bardziej 
zaś zostało poddane gruntownej rewi­
zji wymaganie cenzusu wykształcenia 
szkolnego przy obejmowaniu nawet 
bardzo wysokich stanowisk. Im wyższe 
miejsce zajmuje stanowisko w hierar­
chii służbowej, tym bardziej odstępują 
w nim na drugi plan elementy technicz­
ne, tym wysuwają się naprzód admini­
stracyjne i społeczne. Zasadę tę, za­
czerpniętą z nauki organizacji, szeroko 
obecnie stosuje się w Polsce.

Jednakże nie można zaprzeczyć, ze 
wyższa szkoła, której program zawiera 
skontrolowany przez państwo i uzna­
ny za potrzebny zespół wiadomości, 
jest najlepszym źródłem, skąd te wia­
domości mogą być najłatwiej zaczerp­
nięte. Dążymy też z jednej strony do 
tego, aby droga do tego źródła była 
otwarta’ tóażdemu, który wykaże się 
odpowiednimi zdolnościami i chęcią do 
pracy, z drugiej strony pomnażamy e- 
nergicznie liczbę wyższych szkół, które 
powinny (wkrótce zapełnić luki, wywo­
łane przez niszczycielską akcję okupan­
ta i wyrównać zaniedbania przedwo­
jenne.

Jednocześnie staramy się z olbrzy­
miego rezerwuaru sił, którym' jest kii- 
kusettysięczny personel P. K. P.. wy­
dobyć młodsze i zdolniejsze jednostki, 
chcemy ich doświadczenie służbowe i 
życiowe uzupełnić teoretyczną wiedzą 
i w tym celu utworzyliśmy 2 — 4 let­
nie studia inżynierskie normalne i skró­
cone przy Akademii Górniczej w Kra­
kowie i przy Politechnice Warszaw­
skiej.

Studium przy Akademii Górniczej 
wchodzi w trzeci rok swego istnienia, 
liczy 412 słuchaczy i wkrótce uzupełni 
personel P. K. P. nowym narybkiem 
inżynierów drogowych i mechaników. 
Politechnika Warszawska rozpoczyna 
tę pracę obecnie i wykształci kilkudzie­
sięciu inżynierów ruchowców. Są to 
poczynania bardzo celowe i potrzebne, 
ponieważ stan obecny obsady inżynier­
skiej na P. K. P. budzi poważne oba­
wy z punktu widzenia zarówno liczby

jak też wieku dotyczących pracowni­
ków. To samo zjawisko i w równie <- 
strej formie występuje w nietechnicz­
nych gałęziach służby, lecz nie było 
ono tam przedmiotem tak dokładnych 
studiów.

Związek Polskich Inżynierów Kolejo­
wych poruszał nieraz przed wojną za­
gadnienie niedostatecznego dopływu 
sil inżynierskich, ale wystąpienia jego 
były wołaniem na puszczy. Czynniki, 
które odpowiadały wówczas za gospo­
darkę personalną, nie udzielały tej spra­
wie dostatecznej uwagi i przedstawia­
ła ona się już wówczas bardzo nieko­
rzystnie.' Nasze koleje żyły aż do dru­
giej wojny światowej kadrami, odzie­
dziczonymi po rozbiorach; kadry te

skutkiem upływu lat były już bliskie 
wyczerpania.

Poważniejszy dopływ nowych sił in­
żynierskich otrzymały P. K. P. tylko 
w latach 1931 — 1937, kiedy głównie 
dzięki mniejszemu popytowi ze strony 
przemysłu, dotkniętego przez kryzys, 
wstąpiło na służbę łącznie 346 inżynie­
rów, a więc około 50 osób rocznie, co 
nie pokrywało zresztą wówczas rocz­
nego zapotrzebowania (około 80 osób). 
W latach poprzedzających kryzys 1931 
r . j  przyjmowano rocznie około 20 inży­
nierów, a nawet mniej. Na skutek tej 
krótkowzfocznej polityki w r. 1938 
liczbowy stan inżynierów na P. K. P., 
z podziałem podług wieku, przedstawi-ril 
się jak następuje:

L a ta
29 i 

n iż e j
3 0 -4 0 3 5-39 4 0 -4 4  4 5 -4 9

t

, T™

5 0 -5 4  * 5 5 -5 9 6 0 -6 4
65  i 

w y ż e j R
az

em

L ic z b a

o s ó b 47 157 183 78 110 112 110 12 809

%  % 5.8 19.4 22 ,6 9 .6 13,6 13.9 13.6 1.5 — 100

P. K. P. posiadały w 1938 roku mi­
nimalną liczbę sil młodych poniżej 30 
lat. Było to skutkiem przewlekających 
się nadmiernie studiów na Politechnice. 
Liczba inżynierów w wieku lat 30 — 39 
była dosyć pokaźna. Należy jednak za­
znaczyć. że ogromna ich większość by­
ła bardzo niedługo w służbie kolejo­
wej i nie uzyskała jeszcze stażu, nie­
zbędnego do zajęcia stanowisk kierow­
niczych. L:czba pracowników służbowo 
dojrzałych, a jednocześnie nie starych, 
nie zużytych, była już znacznie szczu­
plejsza. P. K. P. nie zatrudniały prawie 
wcale inżynierów ponad 60 lat, którzy 
przechodzili na emeryturę i bez trudno­
ści znajdywali pracę poza kolejnictwem.

Nie jesteśmy w posiadaniu danych, 
ilu osób spośród personelu inżynier­
skiego pozbawiła P. K. P. wojna, ilu 
inżynierów przeszło do innych zawo­
dów, ale liczba ta jest niewątpliwie 
znaczna. Na pewno można powiedzieć, 
że 122 , przedwojennych inżynierów 
P. K. P. w wieku (obecnym) ponad 64 
lata nie posiada już dzisiaj poważnej, 
aktywnej wartości, że 112 inżynierów 
w wieku lat 60 — 64 znajduje się rów­
nież na schyłku swej pracy. Jednocze­
śnie po wojnie P. K. P. nie otrzymały 
prawie żadnego dopływu nowych inży­
nierów. Dochodzimy więc do wniosku, 
że trudne jest obecne położenie P. K. P. 
na tym ważnym odcinku pracy.

Jednocześnie pokaźny powojenny 
wzrost sieci kolejowej, a przede wszyst­
kim odbudowa wielkich zniszczeń wo­
jennych, rozszerzyły znacznie program 
prac P. K. P., a tym samym zwiększyło 
się. zapotrzebowanie sił technicznych.

Należy mieć na uwadze, że oprócz 
stanowisk, które wymagają od pracow­
nika wyższych studiów, trzeba absol­
wentami szkól akademickich obsadzać 
znaczną liczbę stanowisk, takich stu­
diów nie wymagających, aby miody in­

żynier, prawnik lub ekonomista mógi 
odbyć staż, przejść niezbędną szkolę 
życia, praktyczną szkolę kolejnictwa, 
zanim się go postawi na czele samo­
dzielnej placówki.

Dalszym, bardzo istotnym momen­
tem przy tworzeniu kadr jest selekcja, 
czyli taki dobór kandydatów, aby mo­
żliwie wszyscy mogli stać się w przy­
szłości kierownikami, aby nie ugrzęźli 
na długie lata, czasem do przejścia na 
emeryturę, na stanowiskach podrzęd­
nych. Słaby pod względem jakościo­
wym dopływ inżynierów sprawił, że w 
r. 1938 P. K. P. posiadały na stanowi­
skach niekierowniczych aż 120 inżynie­
rów w wieku lat 40 i wyżej.

Wreszcie należy podkreślić, że nie 
tylko dopływ nowych sil inżynierskich 
do P. K. P. nie zaznaczył się jeszcze 
po wojnie, ale na wydziałach inżynierii 
lądowej, mechaniki i elektrotechniki na­
szych wyższych uczelni daje się zau­
ważyć wyraźna niechęć młodzieży aka­
demickiej do poświęcenia się pracy w 
kolejnictwie, a więc do studiowania 
tych gałęzi wiedzy technicznej, które 
traktują sprawy kolejowe.

Przedstawione powyżej okoliczności 
zmuszają do udzielenia szczególnej u 
wagi zagadnieniu kadr kierownictwa 
na P. K. P. Sprawy kolejowe znajdują 
dużo zrozumienia we wszystkich kolach 
społeczeństwa, w Rządzie, w Sejmie i 
wśród sfer gospodarczych. Budżet i 
plan inwestycyjny P. K. P. jest zawsze 
traktowany przychylnie, więc i problem 
uzupełnienia kierownictwa, tak ważny 
dla podniesienia naszych kolei na wła­
ściwy poziom i sprawnego ich funkcjo­
nowania, powinien znaleźć należytą o- 
cenę. Niezbędne środki powinny być 
zastosowane, aby w porę zapobiec nie­
bezpieczeństwu grożącemu z tej str r- 
ny.

821



Przecie wszystkim powinniśmy w tym 
celu dążyć do zmniejszenia zapotrzebo­
wania sił inżynierskich przez odpowied­
nie zorganizowanie pracy. Oszczędność 
wymaga, aby unikać wszędzie zbędnej 
pracy, zwłaszcza wysokokwalifikowa­
nej. Odzie tylko można, trzeba wpro­
wadzić zasadę centralnego wykonywa­
nia prac do użytku wszystkich zainte­
resowanych jednostek, zamiast zała­
twiania tych samych prąc przez każdą 
z nich dla siebie. Należy również od 
ciążyć wysokwalifikowany perso­
nel uzupełniając go wszędzie mniej 
kwalifikowaną pomocą. Należy rozwa­
żyć, czy nie za hojnie szafujemy cen­
nym materiałem ludzkim. Przedwojen­
ne kryteria, regulujące obsadzanie sta­
nowisk według cenzusu, powinn śmy 
gruntownie zrewidować. Liczba po­
trzebnych inżynierów będzie się zmniej­
szać w miarę tego, jak dawać im be 
dziemy pomoc techników w odpow.ed- 
niej ilości i jakości.

Drugim punktem programu byłoby 
wykorzystanie wszystkich pracowni­
ków, których kwalifikacje można pod­
nieść przez dokształcan e w uczelniach 
i poza nimi. Powinniśmy dać wszystkim 
pracownikom podręczniki potrzebne 
do samodzielnego kształcenia się. Dzia­
łalność wydawn czą, przystosowaną do 
potrzeb kolejnictwa, należy popierać i 
rozwijać. Mamy pod tym względem 
szerokie pole do działania.

Młodzieżą, która odbywa studia w 
wyższych uczelniach, należy kierować, 
mając na względzie potrzeby wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej, w 
danym razie kolejnictwa. Część mło­
dzieży kieruje się oczywiście przede 
wszystkim względami materialnymi. 
Należy przyznać, że uposażenia perso­
nelu inżynierskiego na kolejach pozo­
staje znacznie w tyle za wynagrodze­
niami w innych zawodach. Jest to nie 
tylko niesprawiedliwe, ale woBec zna­
czenia i odpowiedzialności, pracy kole­
jowej po prostu szkodliwe. Personel 
kierowniczy na kolejach, w tej liczbie 
inżynierski, jest stosunkowo tak nie­
liczny, że strona finansowa zagadnienia 
nie posiada większego znaczenia. Wy- 
równanię tego uposażenia z placami tv 
innych zawodach nie kosztowałoby dro­
go, opłaciłoby się zaś bardzo. Przede 
wszystkim zapewniałoby dopływ więk­
szej liczby i lepszych kandydatów do 
służby kolejowej oraz zapobiegłoby 
rozpowszechnionemu podejmowaniu s ę 
przez personel ubocznych prac zarob­
kowych, a tym samym pozwoliłoby le­
piej wykorzystać jego sity.

Przyciągnięcie młodzieży do studiów 
kolejowych i do pracy na kolejach moż­
na również osiągnąć przez szersze i 
wydatniejsze przyznawanie jej stypen­
diów uwarunkowanych późniejszą 
służbą w kolejnictwie. Działalność w 
tym kierunku już rozpoczęto, ale mo­
głaby być znacznie rozwinięta.

Utworzenie specjalnej wyższej uczel­
ni, przygotowującej personel techniczny

kolejowy, byłoby ze wszech miar wska­
zane, zarówno ze względu na śdsle do* 
stosowanie jej programu do potrzeb 
kolejnictwa jak na łatwiejsze ściąganie 
do niej kandydatów kosztem pewnych 
matęrialnych udogodnień ze strony 
P. K. P.

Młodzież nasza nie powinna kończyć 
studiów w wieku lat niemal trzydzie­
stu. Kandydaci na inżynierów przed 
wojną spędzali w naszych uczelniach o 
kilka lat więcej niż potrzeba, po części 
dz ęki niedociągnięciom programu, po 
części na skutek konieczności zarobko­
wania podczas studiów. I jedna i druga 
przyczyna mogą i muszą być usunięte 
i życie gospodarcze powinno otrzymy­
wać 25-letnich inżynierów. Z zagadn e- 
niem tym łączy się sprawa przesunięcia 
wieku emerytalnego, który według po­
stanowień nowej pragmatyki kolejowej 
został ustanowiony na lat 65. Daje to 
możność korzystania z pracy osób, któ­
re i po 60 roku życia nie utraciły jesz­
cze zdolności do pracy i wartości służ­
bowej.

Inżynier, rozpoczynając pracę na ko­
lei, powinien jak najszybciej uzupełnić 
swe wiadomości teoretyczne przez na­
bycie w adomości praktycznych. W tym 
celu należy go otaczać opieką, oddawać 
w ręce zwierzchników o wysokiej war­
tości zawodowej i moralnej i skłonnych 
do poświęcania swego czasu i swojej

wiedzy na korzyść młodszego' kolegi. 
Wówczas nasz kandydat odbędz e swój 
staż prędzej i nabędzie większych wa­
lorów, niż gdyby go puścić bez opieki 
i oddać w przygodne ręce.

Należy też zapewnić mu takie mini­
mum egzystencji, aby mógt wszystkie 
swe młode siły oddać obranemu zawo­
dowi, aby się do niego przywiązał i nie 
szukał gdzie indziej materialnych ko­
rzyści, a nawet n,e porzucał pracy nn 
kolejach

Powyższe uwagi, oparte na ściślej­
szych danych w stosunku do inżynie­
rów, dają się w całej rozciągłości zasto­
sować do ekonomistów, poświęcających 
się pracy w kolejnictwie. Meliśmy ich 
przed wojną za mało, obecnie dopływ 
ustał zupełnie. Starsze siły zchodzą z 
pola i nie ma ich kim zastąpić. Należy 
w porę zapobiec zbliżającemu s ę prze­
sileniu.

W stosunku do blisko 300 tysięcy 
pracowników kolejowych i do 60-mi- 
liardowego budżetu kolei jeden lub 
dwa tysiące personelu kierowniczego, 
wliczając w to także kandydatów na te 
stanowiska, stanowi znikomą garstkę, 
a jednak znaczenie i wpływ jej na wy­
niki pracy całości są tak ważkie, że 
zasługuje ona na większą uwagę niż 
jej dotychczas udzielamy.

(B. C.)

ŻEG LU G A  I SPRAWY MORSKIE
PORTY WE WRZEŚNIU 1947

T, ączny ’ przeładunek w portach 
"(Gdynia, Gdańsk, Szczecin i Ustka) 
wyniósł we wrześniu 1.243 322 ton. 
Z tego na import przypadło 375. 821 t, 
a na eksport — 867.501 ton. W porów, 
naniu z poiorzednim miesiącem stano­
wi to wzrost obrotów towarowych o 
blisko 2,5 proc. Wzrost wystąpił tyl­
ko w imporcie wynosząc tu około 13 
proc., podczas gdy załadunek ekspor­
towy obniżył się o 1,7 proc. W porów­
naniu z wrześniem r. ub. łączny prze­
ładunek towarów w portach wzrósł o 
przeszło 60 proc.

Udział każdego z portów w obrocie 
Gwarowym przedstawiał się we wrze. 
śn.u r. b. jak następuje (w tonach):

Port Przy-
móz

Wy­
móż

Ra- ;
zem

Gdynia 162.596 333.937 496 513
Gdańsk " . 194.141 435.492 629.633
Szczecin . 19.081 67.170 86.254
Ustka . —- 30.902 30.902

Ogółem 375.821 867.5U1 1.243.322

Jak widać z zestawienia, udział 
Gdańska w obrotach (i to zarówno w 
wywozie jak i przywozie) przekroczył 
50 proc. Przyczyniły się do tego w

miesiącu sprawozdawczym dwie oko­
liczności. Po pierwsze — wzrosła ilość 
towarów masowych, jak zwykle kiero­
wanych przez Gdańsk, po drugie —  
przeładunek drobnicowy w tym porcie 
był we wrześniu znacznie większy (86 
proc. ogólnej ilości) aniżeli w miesią­
cu poprzednim (69 proc. ogólnej iloś­
ci). Należy także zaznaczyć, że udział 
Gdańska w przeładunku towarów ma­
sowych był w tym miesiącu większy w 
imporcie niż w eksporcie, co pozosta­
je w związku ze wspomnianą już 
zmianą w strukturze obrotów towaro­
wych, wyrażającą się w procentowym 
spadku załadunków eksportowych.

Ilość poszczególnych rodzajów to­
warów i m p o r t o w a n y c h  
przez porty we wrześniu przedstawia- 
tablica na następnej stronicy (w to­
nach).

Ponadto przez port szczeciński przy­
wieziono 3887 sztuk koni oraz przyho­
lowano do portu 2 dźwigi pływające 
i 4 łodzie motorowe z demobilu ame­
rykańskiego, a przez porty Gdyni i 
Gdańska — 8.090 koni i 331 sztuk by­
dła.

Przywóz towarów UNRRA mając się 
już ku końcowi wynosił tylko 1 922 t, 
z czego 987 t przetworów spożywczych, 
236 t drewna i wyrobów drewnda- 

. nych, 228 t maszyn i sprzętu elektrycz-
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nego, 181 t przetworów chemicznych, 
227 t metali i wyrobów metalowych, 
62 t wytworów włókienniczych, 37 t 
wag i narzędzi j kilka drobnych po­

zycji towarów innych. Towary mir­
ro wskie obejmowały przede wsystkim 
korek, maszyny, cynę, aluminium, 
chemikalia i konserwy mięsne.

Rodzaje towarów Gdynia Gdańsk Szczecin Razem

Wytwory roślinne . . . . 14.160 9.716 23 376
zwierzęce 1.701 — 194 1.895

.. mineralne 120.719 155.946 18.890 295.555
Tłuszcze ...................................... 321 — 321
Przetmory spożymcze 102 987 — 1 089

chemiczne . 4.764 26.020 — 30.784
Skóry i fu tra .............................. 1.007 — — 1.007
Wytwory włókiennicze 7.398 2 — 7.400
Kauczuk i surogaty 100 — 100
Drewno i wyr. drew. . . . 5.055 538 5.593
Pdpier i wyr. pap. 4.356 — 4.356
Ceramika i porcelana . 34 34
Metale i wyr. metalowe 1.340 70 — 1.410
Maszyny i sprzęt elektr. 1.200 640 — 1.840
Środki transportowe 103 19 122
Wagi i narzędzia . . . . 20 203 223
Różne ...................................... 216 — 216

R a z e m . 162.596 194.141 19.084 375.821

Import towarów w ramach u m ó w  
h a n d l o w y c h  wynosił 354.745 
ton. Jak zwykle, na pierwszym miej­
scu ■ stały rudy i piryty (270.657 t), 
na drugim — nawozy sztuczne (25.694 
t). Przywóz drobnicy obejmował mą­
kę, pszenicę, celulozę, ropę naftową, 
oleje smarowe, wełnę, bawełn itp. W 
stosunku -do września ub. r. import 
towarów w ramach umów handlowych 
wzrósł o 120 proc.

Przywóz towarów umownych przed,, 
stawiał się według krajów pochodze­
nia jak następuje (w tonach):

Szwecja 277 863
Stany Zjedn. 25 684
Belgia 15.041
Z. S. R. R. 13.293
Alger 6.800
Finlandia 5.504
Brazylia 2.959
Anglia 2.971
Holandia 1.654
Rumunia 811
Norwegia 515
Dania 371
Kanada 28

zem mąki pszennej, aluminium i in­
nych metali, maszyn, konfekcji i 
szmat. Trzecie miejsce zajął Zwią­
zek Radziecki, skąd przywieziono fo­
sforyty. Dalsze miejsca zajęły ładun­
ki z Finlandii, składające się przeważ­
nie z materiałów przeznaczonych na 
budowę domków. import z Brazylii 
obejmował bawełnę, z Algieru —- fo­
sforyty, z Kanady — aluminium.

W powyższym zestawieniu nie 
uwzględniono przywozu koni i bydła 
z Danii, Szwecji i Finlandii, o którym 
była już mowa wyżej.

Poszczególne rodzaje towarów 
w y w i e z i o n y c h  przez porty 
we wrześniu r. b. przedstawiały się 
następująco (w tonach):

Do powyższego zestawienia należy 
jeszcze dodać 30.902 t wytworów mi­
neralnych, wywiezionych przez pert w 
Ustce. Ruch towarowy w tym porcie 
rozpoczął się dopiero w połowie lip- 
ca r. b. i ma dotąd charakter jedno­
stronny i jednokierunkowy, obejmu­
jąc tylko wywóz i to przeważnie — 
węgla.

W porównaniu z sierpniem zazna­
czył się poza ekspertem węgla i ko­
ksu spadek wywozu towarów m a- 
s o w y c h (drewna, surowców włó­
kienniczych, papieru itd.); wzrósł na­
tomiast wywóz przetworów spożyw­
czych (4. 687 t Cukru), chemikalii 
(bieli i minii), ceramiki, szkła, wyro­
bów metalowych itd.

Poza węglem i koksem — tonaż to­
warów wywiezionych przez porty wy­
nosił niespełna 4 proc. ogólnego wy­
wozu drogą morską.

T naż eksportowy kierował się głó­
wnie do krajów europejskich, wśród 
których Szwecja zajęła pierwsze 
miejsce pod względem jego wielkości 
(1713 t); dalsze miejsca zajęły Bel 
gia, Dania, Anglia, Holandia, ostał 
nie — Francja (0,9 t). Z krajów ndee 
uropejskich Brazylia zajęła pierwsze 
miejsce pod względem wielkości to 
nażu eksportowego (8.132 t), drugie 
— Syria (3.024). trzecie — Palestyna 
(2461 t), dalsze miejsca zajęły St. 
Zjednoczone i Afryka.

Wywóz Węgla i koksu (bez bunkru) 
osiągnął we wrześniu 791.934 t, wyka­
zując nieznaczną zwyżkę w stosunku 
do miesica poprzedniego. Według kra­
jów przeznaczenia wywóz ten przed­
stawia się następująco (w tonach):

Szwecja 229.472
Dania 97.358
Finlandia 77.276
Holandia 65 967
Norwegia 63 048
Belgia 48.401

Do owego zestawienia obejmują­
cego tylko towary, które przeszły 
przez Gdynię j Gdańsk, należy jeszcze 
dodać 18 288 t rudy żelaznej przywie­
zionej ze Szwecji przez port szcze­
ciński.

Blisko 80 proc. przywozu przypadło 
na ładunki ze Szwecji, które poza 
rudami i pirytami obejmowały ce­
lulozę, oleje roślinne, koprę, różne 
wyrc-by metalowe, wyroby skórzane, 
jutę, papier, sprzęt elektryczny i ra­
diowy, drzewo tarte itp. Drugie miej­
sce zajęły St. Zjednoczone przywo-

R o d z a j e  t o w a r ó w Gdynia Gdańsk Szczecin Razem

Wytwory rośiinnne....................... 93 — — 93
zwierzęce....................... 5r9 — — 529
mineralne....................... 317.802 431.963 67.165 749.830

Przetwory spożywcze . . . . 4.688 — — 4.688
„ chemiczne . . . . 1.119 2t 0 1.319

Skóry i futra . 6 — — 6
Wytwory włókiennicze . . . . 171 — 173
Drewno i wyr. drew....................... 727 — 727
Papier i wyr. papier....................... 276 4 280
Ceramika i fajanse 1.631 - - — 1.631
Metale i wyr. metal......................... 6686 3.324 5 10.015
Maszyny i sprzęt elektr. 55 — — 55
Środki transportowe....................... 130 1 — 131
Wagi i narzędzia............................ 4 — — 4
R ó ż n e .............................................. 18 — ' -- 18

R a z e m ....................... 333.937 435.492 67.170 836.599
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I s l a n d ia 3 2 .178

Z . S. R. R. 26  569

W ło c h y 2 1 .5 1 8

A n g l ia 2 0 .7 0 8

F r a n c j a 16.131

P o w y ż s z e  z e s t a w i e n i e  o b e j m u j e  e a s -  

p o r t  w ę g la  i k o k s u  t y l k o  p r z e z  G d y ­

n i ę  i G d a ń s k  D la  c a ł o ś c i  t r z e b a  j e ­

s z c z e  d o d a ć  e k s p o r t  48  163 ty s .  t  w ę ­

g l a  i k o k s u  d o  S z w e c j i  i 15380  t. d o

D a n i i  —  p r z e z  p o r t  w  S z c z e c in ie  o r a z  

2 9 .7 1 8  t  —  p r z e z  p o r t  w  U s tc e .

W  p o r ó w n a n i u  z m ie s i ą c e m  p o ­

p r z e d n i m  w z r ó s ł  e k s p o r t  w ę g l a  do  

I s l a n d i i ,  W ł o c h  i A n g l i i ,  a  z m n i e j s z y ł  

s . ę  d o  D a n i i ,  N o r w e g i i . '  Z . S. R. R.. 

H o la n d i i  i B e lg i i .

R u c h  s t a t k ó w  w  p o r t a c h  

p r z e d s t a w ia ł  s i ę  w e  w r z e ś n i u  j a k  n a ­

s t ę p u j e :

P o r t

N a m e jś c iu N a lu y jś c iu R a z e m

i lo ś ć
s ta t .

N . R. T . i lo ś ć
s t a t .

N . R T i lo ś ć
s t a t .

N . R T .

G d y n ia  . . . . 2 5 4 2 4 5 .7 9 6 25 9 2 4 0 .5 1 1 51 3 4 8 6 .3 0 7

G d a ń s k  . . . . 2 1 4 2 4 1 .9 9 6 195 2 2 7 .0 5 4 4 0 9 4 6 9  0 5 0

S z c z e c in 169 4 3 .8 7 7 156 4 1 .0 6 7 3 2 5 8 4 .9 4 4

U s t k a ........................................... 93 1 4 .7 2 6 92 14 0 0 5 185 28 .731

R u c h  p a s a ż e r s k i  w  p o r -  w le r y  d a l e k o m o r s k i e  d o  p o r t u  w  

t a ć h  o b j ą ł  o g ó ł e m  4001 o s o b ę ,  z  k tó -  S z c z e c in ie ,  g d z ie  w y ła d o w a ły  1 92 .290  

r y c h  3 4 8 3  o s . p r z y j e c h a ł o ,  a  52 8  o s . k g  r y b y  o w a r t o ś c i  1 8 .0 6 0 .3 1 0  z ł .  

w y j e c h a ł o .  N a j w i ę c e j  p a s a ż e r ó w  Ś le d z ie  z p ie r w s z y c h  p o ło w ó w  d a łe -  

p r z y j e c h a i o  z  Z. S. R . R . (1483), z  k o m c r s ik ic h  w  S z c z e c in ie  z o s t a ł y  z-aso- 

D a n i i  (945 ), S z w e c j i  (830), S t a n ó w  la n e  w  s o la - r n ia c h  „ A r k i "  i  „ Ł a w ic y " .  

Z j e d n o c z o n y c h  (221).- N a j w i ę c e j  p a s a -  P o ło w y  d a l e k o m o r s k i e  d o s t a r c z y ł y  

ż e r ó w  w y j e c h a ł o  d o  S z w e c j i  (323) i o g ó łe m  ( G d y n ia  i S z c z e c ie )  1 .193 .0 9 2  

S t. Z je d n o c z o n y c h  (132). k g  r y b y  o w a r t o ś c i  105 .7 0 7 .0 8 1  z ł .  J e s t

to  w y n ik  p r a c y  15 t r a w l e r ó w ,  k tó r e  

d c k c a a ł y  17 r e i s ó w .  S t a t k i  p o ł a w i a ł y  

ś l e d z i e  n a  ło w is k u  w  F l a d e n g r o u n d  n a  

M o r z u  P ó łn o c n y m .

Ł ą c z n ie  p o ło w y  b a ł t y c k i e  i  d a l e ­

k o m o r s k i e  d o s t a r s c z y ł y  w e  w r z e ś ­

n iu  4 .5 5 8 .6 6 5  k g  r y b y  o  w a r to ś c i  

1 9 1 .7 9 7 .6 7 6  z ł .  (w  s i e r p n i u — 3 .6 6 3 .8 7 8  

k g  o w a r to ś c i  1 5 8 .3 4 0 .7 5 0  z ł ) .

W e  w r z e ś n iu  ło w i ło  145 k u t r ó w  n a  

146 z d o ln y c h  d o  p o łc w u  o r a z  1297 ł o ­

d z i  n a  1508  z d o ln y c h  d o  p o ło w ó w .

S ta n  k u t r ó w  c z y n n y c h  i  z d o ln y c h  d o  

p o ło w ó w  w p o s z c z e g ó ln y c h  u r z ę d a c h  

m o r s k ic h  p r z e d s t a w ia ł  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

S to c z n ia C z y n n e
Z d o ln e

d o
p o ło u m

G d y n ia 84 85

G d a ń s k 22 22

D a r ło u io  . 5 6

S z c z e c in  . 33 33

R a z e m  . 145 146

P r a c ę  w  s to c z n i  ; r y b a k ó w  n a d  b u ­

d o w ą  i r e m o n te m  t a b o r u  o b r a z u j ą  n a ­

s t ę p u j ą c e  l ic z b y :

(B1M)

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 
WE WRZEŚNIU 1947

n ie s ie n ie  o g r a n i c z e ń  . p o ło w ó w  i 

^  z w ię k s z e n ie  t a b o r u  c z y n n e g o  s p o ­

w o d o w a ło ,  iż  m im o  z m ie n n e j  p o g o d y  i 

c z ę s ty c h  s z to r m ó w  p o ło w y  b a ł t y c k i e  

d o s t a r c z y ł y  w e  w r z e ś n iu  b . r .  3 .3 6 5 .5 7 3  

k g  r y b  o w a r to ś c i  8 6 .0 9 0 .5 9 5  z ł .  J e s t  

t o  w  p o r ó w n a n iu  z  s i e r p n ie m  o 

8 8 7 .2 2 2  k g  r y b y  w ię c e j .

P o ła w ia n o  g łó w n ie  n a  G łę b i  G d a ń ­

s k i e j  i w  Z a to c e  G d a ń s k i e j .  D o k o n y ­

w a n o  r ó w n ie ż  p o ło w ó w  p o d  B o r n h o ł -  

m e m , j e d n a k  z e  w z g lę d u  n a  n i s k i e  w y

S to c z n ia

W b u d o u u e W r e m o n c ie

k u t r y
ł  o  d  z i e

k u t r y
l o d ź i e

m o to r . u n o s i . m o to r . u n o s i .

G d y n ia  . . . . 29 4 2 33 17 25

G d a ń s k  . . . . 28 2 2 12

D a r ło u io 18 17 10 9 6

S z c z e c in — 2 3 51 35

R a z e m 75 23 4 78 77 66

(P)

C Z Ł O W I E K  i P R A C A
n i k ł  p o ło w ó w  w y ja z d y  te  b y ł y  n i e o ­

p ł a c a l n e .

G łó w n y m  p r z e d m io te m  p o ło w ó w  b y ł  

d o rsz - , k tó r e g o  z  b r a k u  w y r a ź n y c h  

s k u p i s k  p o ła w ia n o  w  r ó ż n y c h  m i e j ­

s c a c h  G łę b i  i  Z a t o k i  G d a ń s k i e j .

W z r o s ły  w e  w r z e ś n iu  p o ło w y  w ę g o ­

r z a .  W  r e j  c n ie  U s tk i  u k a z a ł y  s i ę  p i e r ­

w s z e  ło s o s ie .  U k a z a ł  s i ę  o n  w  m a ły c h  

I lo ś c ia c h  r ó w n ie ż  n a  t e r e n i e  u j ś c ia  

W is ły .

N a  ło w is k u  K a m e r u n  u k a z a ł y  s ię  

m n ie j s z e  i lo ś c i  ś l e d z i a .  N ie  u k a z a ł a  

s i ę  j e d n a k  j e s ie n n a  ł a w ic a  ś l e d z i ,  k t ó ­

r a  w  u b .  r o k u  p o j a w i ł a  s i ę  w  p o ł o ­

w ie  w r z e ś n i a  w  o k o l i c y  H e lu .  N ie s p r z y  

j a j ą c y m  c z y n n ik ie m  j e s t  w y s o k a  t e m ­

p e r a t u r a  w o d y .

P o ło w y  d a l e k o m o r s k i e ,  p o  r a z  d r u g i  

w  b ie ż ą c y m  r o k u ,  d o s t a r c z y ł y  p o n a d  

1 .0 0 0  to n  w c ią g u  m ie s ią c a ,  a  p r z y ­

c z y n i ł y  s i ę  d o  t e g o  t r w a j ą c y  w  d a l ­

s z y m  c ią g u  s e z o n  ś l e d z io w y  i z w i ę k ­

s z o n a  i l o ś ć  c z y n n y c h  t r a w le r ó w .

P o  raz -  -p ie rw s z y  z a w i n ę ł y  d w a  t r a -

B AD ANIA BUDŻETÓW 
RODZINNYCH

p  o  z a k o ń c z e n iu  d r u g i e j  w o jn y  ś w i a ­

to w e j ,  t j .  p o  k i l k u l e t n i e j  p r z e r w ie .  

G łó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  p r z y s t ą p i ł  

w  r. 1940 d o  b a d a ń  n a d  b u d ż e t e m i  r o ­

d z in  p r a c o w n ic z y c h ,  c e le m  u s t a le n i a  

r z e c z y w is te g o  w s k a ź n i k a  n o r m y  u - 

f r z y m a n i a ,  k t ó r y  d o  t e j  p o r y  o p a r t y  

b y ł  n a  d a n y c h  s t a ty s t y c z n y c h  z 1927 r . 

P o c z ą t k o w o  b a d a n i a  G łó w n e g o  U r z ę ­

d u  S t a iy s ty c z n e g e o  o b j ę ł y  o k o ło  30  

r o d z i n  p r a c o w n i k ó w  n a j e m n y c h  ( r o ­

b o tn i k ó w  f i z y c z n y c h  i u m y s ło w y c h )  

w  W a r s z h w ie .

W  w y n ik u  ty c h  b a d a ń  o k a z a ł o  s ię , 

że  w  b u d ż e c i e  d o m o w y m  p r a c o w n i k a  

s u m a  w y d a t k ó w  n a  w y ż y w ie n ie  p r o ­

c e n t o w o  s ię  z w ię k s z y ła ,  a  s u m a  w y ­

d a t k ó w  n a  u b r a n i e  i m ie s z k a n ie  —  

z m n i e j s z y ł a  s ię . D a ls z e  b a d a n i a  G .U .S . 

w s k a z u j ą  t e n d e n c j ę  z w y ż k o w ą  w  k i e ­

r u n k u  w y d a t k ó w  n a  o d z ie ż  i u r z ą d z e ­

n ia  m ie s z k a n ia .  W y d a j e  s ię . że  o p r a ­

c o w a n ie  k o n k r e t n y c h  d a n y c h  n a s t ą p i  

w  p o c z ą t k a c h  r .  1948, j e d n a k  n ie  b ę ­

d z ie  o n o  w y c z e r p y w a ło  c a ło ś c i  z a g a d ­

n i e n i a ,  ,p o n ie w a ż  b a d a n i a  G .U .S . o g r a ­

n i c z a j ą  s ię  d o  n i e w ie lu  o ś r o d k ó w .

N ie z a le ż n ie  o d  p o w y ż s z y c h  b a d a ń  

M in i s t e r s tw o  P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z  

n e j  w  p o r o z u m i e n i u  z G .U .S . i K .C .Z .Z . 

p r z y s t ą p i ł o  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  j e d n o ­

r a z o w e g o  z b a d a n i a  b u d ż e tó w  r o d z in  

r o b o t n i c z y c h  w  m ie s i ą c u  l i s t o p a d z ie  

b . r . C e le m  a k c j i  j e s t  u z y s k a n i e  d a  

n y c h  o r i e n t a c y j n y c h  w  j a k  n a j s z y b ­

s z y m  t e r m in ie .

B a d a n i a  o b e j m u j ą  j e d e n a ś c i e  w a ­

ż n i e j s z y c h  o k r ę g ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  

m ia n o w ic i e :  w  W a r s z a w i e  —  p r z e m y s ł  

m e ta lo w y ,  p o l ig r a f i c z n y ,  b u d o w la n y ,  

e l e k t r o t e c h n i c z n y  o r a z  z a k ł a d y  u ż y ­

te c z n o ś c i  p u b l i c z n e j  i D y r e k c j ę  P .K .P .;  

w  Ł o d z i  —  p r z e m y s ł  w łó k ie n n ic z y ,  

m e ta lo w y ,  c h e m ic z n y ;  w e  W r o c ła w iu  

— p r z e m y s ł  o d z ie ż o w y ,  m e ta lo w y  i z a ­

k ł a d y  u ż y te c z n o ś c i  p u b l i c z n e j ;  w  W a ł ­

b r z y c h u  —  p r z e m y s ł  g ó r n ic z y ,  m in e -
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r a i n y  ( c e r a m ik a )  i e n e r g e ty c z n y ;  w  

K a to w ic a c h  —  p r z e m y s ł  g ó r n ic z y ,  h u t ­

n ic z y ,  m e ta lo w y ,  b u d o w l a n y  ( b u d o ­

w n ic tw o  n o w e ) ,  c h e m ic z n y  i e n e r g e ­

t y c z n y :  w  O s t r o w c u  —  p r z e m y s ł  m e ­

t a lo w y ;  w  P o z n a n i u  —  p r z e m y s ł  m e ­

ta lo w y ,  s p o ż y w c z y  i D y r e k c j ę  P .K .P .;  

w  B y d g o s z c z y  —  p r z e m y s ł  d r z e w n y  i 

p o l i g r a f i c z n y ;  w  R a d o m iu  —  p r z e ­

m y s ł  s k ó r z a n y .  M o n o p o l  T y to n io w y ;  

w  L u b l in i e  —  p r z e m y s ł  p o l ig r a f i c z n y ,  

s p o ż y w c z y  i D y r e k c j ę  P .K .P . ;  w  G d a ń  

Siku —  p r z e m y s ł  m e ta lo w y ,  b u d o w l a ­

n y  i p o r to w y .

B a d a n ia  o b e j m ą  o k o ł o  52 5  r o d z in  

r o b o tn ic z y c h  , w  b l i s k o  70  z a k ł a d a c h  

p r a c y .  A k c ję  w  te r e n i e  p r z e p r o w a d z ą  

tz w . „ t r ó j k i  o r g a n i z a c y j n e " ,  w  s k ł a d  

k t ó r y c h  w c h o d z ą :  w ła ś c iw y  i n s p e k to r  

p r a c y  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c y ,  p r z e d s t a ­

w ic ie l  m ie j s c o w y c h  O . K. Z. Z. a lb o  

m ie j s k i c h  lu b  p o w i a t o w y c h  r a d  z w i ą z ­

k ó w  z a w o d o w y c h  o r a z  m ie j s c o w y  i n ­

s p e k t o r  G .U .S . j a k o  p o m o c  t e c h n i c z ­

n a .  O p ie k ę  p r z y  w y p e łn i a n iu  k s i ą ż e ­

c z e k  b u d ż e t o w y c h  s p r a w o w a ć  b ę d ą  

I n s t r u k t o r z y  —  m ę ż o w ie  - z a u f a n ia ,  d e ­

l e g o w a n i  p r z e z  o d n o ś n e  r a d y  z a k ł a ­

d o w e . I n s t r u k t o r z y  w y b io r ą  r o d z in y  

ty p o w e  c o  d o  z a r o b k ó w ,  w a r u n k ó w  

m ie s z k a n io w y c h  i s t a n u  r o d z in n e g o .  _

P o d s t a w ą  b a d a ń  s ą  u p r o s z c z o n e  

k s ią ż e c z k i  /5 .U .S .,  o p a r t e  n a  z a s a d z i e  

p i l n i e ,  p r z e s t r z e g a n e j  a n o n im o w o ś c i .  

Z a d a n i e m  i n s t r u k t o r a  j e s t  p o u c z e n ie  

o c e lo w o ś c i  ( b a d a ń  i  s p o s o b i e  d o k o n y ­

w a n ia  z a p i s ó w  w  k s ią ż e c z c e .  P o z a  ty m  

o b o w ią z k ie m  i n s t r u k t o r a  b ę d z ie  o d ­

w ie d z a n ie  r o d z in  c e le m  ' s p r a w d z e n i a  

p r a w i d ł o w o ś c i  w  w y p e łn i a n iu  a n k ie ty .

W  c e lu  z o r g a n i z o w a n i a  le j  a k c j i  

M in i s t e r s tw o  P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z ­

n e j  o p r a c o w a ło  i r o z e s ł a ło  d o  w y ż e j  

w y m ie n io n y c h  j e d e n a s t u  o k r ę g ó w  a n -  

k ie lę  z i n s t r u k c j ą .  D la  z o r i e n t o w a n i a  

s i ę  o  s t a n i e  p r a c  w s tę p n y c h  w  t e r e n i e  

M in i s t e r s tw o  z w o ła ło  k o n f e r e n c j ę ,  n a  

k t ó r e j  b y l i  o b e c n i  z a i n t e r e s o w a n i  i n ­

s p e k t o r z y  p r a c y .  U s ta lo n o  n a  n ie j ,  że  

b a d a n i a  b u d ż e tó w  r o d z in  r o b o ln ic z y c h  

r o z p o c z n ą  s ię  b e z  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  

z  d n i e m  1 l i s t o p a d a  b . r .  P o  u p ły w ie  

m ie s i ą c a  w s z y s tk i e  k s i ą ż e c z k i  s p r a w ­

d z o n e  i z a o p i n i o w a n e  p r z e z  i n s t r u k  

t o r a  b ę d ą  p r z e s ł a n e  d o  M i n i s t e r s t w a  

P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j .  Z a  p r a c ę  

z w i ą z a n ą  z w y k o n a n i e m  a n k i e t y  r o d z i ­

n y , j a k  i i n s t r u k t o r z y ,  o t r z y m a j ą  o d  

p o w ię d n ie  w y n a g r o d z e n ia .  K s ią ż e c z k i  

w y p e łn ia n e  s t a r a n n i e  i s u m ie n n ie  b ę ­

d ą  p r e m io w a n e .

B a d a n ia  o b e j m ą  w y łą c z n ic  r o d z in y  

r o b o tn ic z e .  Z e b r a n y  m a t e r i a ł  b ę d z ie  

r o z p r a c o w y w a n y  ju ż  w  g r u d n i u  b .  r .  

W y n ik i  p o d j ę t y c h  b a d a ń  b ę d ą  w p r a w ­

d z ie  m ia ły  c h a r a k t e r  p r o w iz o r y c z n y ,  

d a d z ą  j e d n a k  z a p e w n e  c e n n e  w s k a ­

z ó w k i  o r i e n t a c y j n e  i m o ż n a  s ię  s p o ­

d z ie w a ć ,  ż e  p ie r w s z e  p o c z y n a n i a  <v 

ty m  z a k r e s ie  b ę d ą  b o d ź c e m  d o  d a l ­

s z y c h  p r a c .

(J. Ł.)

PRZEGLĄD ANSCZNY
NA ŚWIATOWYM RYNKU WEŁNY

N a światpwych rynkach towarowych, które 
na wielu jeszcze odcinkach stoją pod zna­

kiem niedostatecznej podaży, wełna stanowi 
jeden z nielicznych wyjątków. W wyniku 
zmniejszenia popytu w krajach europejskich 
podczas wojny nagromadziły się w krajach pro­
dukujących ogromne zapasy wełny, których li­
kwidacja rozpoczęła się dopiero w r. 1945. W 
składach Australii, Nowej Zelandii i Afryki 
Południowej znajdowały się wówczas zapasy 
wełny odpowiadające przeszło rocznej konsum- 
cji światowej, okres zaś potrzebny dla całkowi­
tego ich zlikwidowania, przyjąwszy nawet zna­
czny wzrost spożycia, oceniano w kołach facho­
wych na około lat 10. Jeśli nie doszło wtedy do 
załamania się cen na rynku wełny, to było to 
wynikiem niespodziewanie dużego popytu ze 
strony krajów importujących oraz ostrożnej po­
lityki zastosowanej przez brytyjską centralną 
organizację zbytu wełny (U. K. — Dominion 
Wool Disposals Ltd.). Ceny wełny utrzymywały 
się na wszystkich aukcjach powojennych na 
bardzo wysokim poziomie, nie ustępując w tym 
innym surowcom, których podąż kształtowała 
się mniej korzystnie. Na początku sezonu bie­
żącego ceny wełny wysokogatunkowej prze­
wyższały poziom przedwojenny o 150%, ceny 
zaś wełny niższych gatunków o 100 %. Nic rów­
nież nie świadczy o zbliżającej się zmianie ten­
dencji.

Światowa produkcja, która w latach 1934 — 
38 wynosiła średnio około 3,69 mild. funtów 
(w tym 754 miln. funtów wełny dywanowej), 
wzrosła w latach wojennych do 4 mild. funtów.

W 1. 1945 i 1946/47 światowe strzyże wełny da­
ły, z powodu niekorzystnych warunków atmo­
sferycznych, tylko około 3,5 mild. funtów ro­
cznie (w tym około 800 miln. funtów wełny dy­
wanowej). Zapotrzebowanie na wełnę ubranio­
wą ocenia się w bieżącym sezonie na przeszło 3 
mild. funtów. Deficyt bieżącej produkcji będzie 
więc musiał być pokryty z zapasów. Po całko­
witym pokryciu zapotrzebowania pozostanie je­
szcze zapas przeszło 4,5 mild. funtów wełny, 
odpowiadający półtorarocznej konsumeji. Nale­
ży jednak zauważyć, że w chwili obecnej duże 
zapasy znajdują się w rękach krajów importu­
jących, których zakupy czynione od dwóch bli­
sko łat pokrywają nie tylko potrzeby bieżące, 
lecz również wędrują w znacznej mierze do 
składów. Tendencja do robienia zapasów by­
najmniej nie osłabła i tym też należy tłuma­
czyć mocną-tendencję na światowym rynku 
wełny. Masowe zakupy, jakie mają obecnie 
miejsce na aukcjach, przyczyniły się do dalszej 
zwyżki cen o około 20 %.

Sytuacja panująca obecnie na światowym 
rynku wełny jest, jak się zdaje, wynikiem na­
stępujących powodów: 1. zapotrzebowanie bie­
żące jest wyższe niż przypuszczano powszech­
nie, 2. potrzeby przemysłu tekstylnego koncen­
trują się przede wszystkim na wełnach wyso­
kogatunkowych, przyczyniając się do nadmier­
nego wzrostu ich cen, 3. w krajach konsumują­
cych istnieje silna tendencja do robienia zapa­
sów, która tłumaczy się przewidywaniami dal­
szej zwyżki cen, 4. Imperialna Organizacja Zby­
tu swoją polityką sprzedaży nadal utrzymuje 
pGdaż na stosunkowo niskim poziomie i nie ob­
jawia swych zapasów tak, że perspektywy dał-
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szego rozwoju sytuacji rynkowej są bardzo nie­
jasne.

Koniunktura na rynku wełny jest niewątpli­
wie dobra. Hodowcy Australii, Nowej Zelan­
dii, Afryki Południowej i innych krajów eks­
portujących osiągają zyski, jakie wydawały się 
jeszcze do niedawna nieosiągalnymi. U. K.-Do­
miniom Wool Disposals Ldt jest finansowo s 1- 
niejsza niż kiedykolwiek. Najlepszym tego do­
wodem jest decyzja podwyższenia ceny zakupu 
wełny na skład o 9% w stosunku do ceny ze­

szłorocznej. Czy koniunktui'a ta ma cechy trwa­
łości, nie można w tej chwili stwierdzić. Zale­
ży to przede wszystkim od dalszego ukształto­
wania się popytu. Wydaje się, że z tej strony 
nie należy się raczej spodziewać niespodzianek, 
albowiem nawet jeżeli popyt ze strony dotych­
czasowych odbiorców osłabnie, na rynek wkro­
czą nowi odbiorcy, mianowicie Niemcy i Japo­
nia, które dotychczas w imporcie wełny nie 
odgrywały poważniejszej roli.

Dr B.

PRZEMYSŁ STALOWY WEDŁUG 
„RAPORTU SZESNASTU"

1 / onferencja paryska, która okre- 
ślila zapotrzebowanie 16 kra­

jów ma dolary amerykańskie, zaj 
mowała się również potrzebami 
przemysłu stalowego. Pomijając 
sprawę realności pomocy oczekiwa­
nej od Ameryki, zajmiemy się  
przedstawioną w  Raporcie sytuacją 
obecną i przewidywaniami na okres 
do r. 1951. Komisja, włączając w  
swe obliczenia oczywiście i Niemcy 
zachodnie, doszła do optymistyczne­
go wniosku, że kraje reprezentowa­
ne na konferencji będą mogły, po­
cząwszy od r. 1948, pokrywać zapo­
trzebowanie na stal własną pro­
dukcją. Stan taki jednak będzie mo­
żliwy przy odpowiednim zaopatrze­
niu przemysłu w podstawowe su­
rowce.

Brz d wojną Europa zachodnia 
posiadała przemysł żelazny, które 
go zdolność produkcyjna równała 
się amerykańskiej. Zapotrzebowa­
nie własne było całkowicie pokry­
wane, a eksportowano nawet 10% 
produkcji. W 1938 r. 4C%> produkcji 
stali przypadało na Niemcy.

Podczas wojny prz:mysł w więk­
szości krajów, nie wyłączając An­
glii, ucierpiał znacznie. Szkody wo 
jetnne i zaprzestanie koniecznych 
inwestycji spowodowały obniżenie 
zdolności produkcyjnej po wojnie. 
Państwa te mogą obecnie pokry­
wać swe zapotrzebowanie na stał 
tylko w  75%.

Wykorzystanie zdolności produk­
cyjnej tych państw jest uzależnione 
w pierwszym rzędzie od zaopatrze­
nia w koks. Na orak koksu cierpią 
szczególnie Francja, Belgia i Lu­
ksemburg. Zapotrzebowanie 16 kra­
jów, łącznie z Niemcami zachodni­
mi, wyniesie ok. 66 mi In. ton. Wsku­
tek odpadnięcia eksportu angiel­
skiego rozporządzałne ilości koksu 
oceniono na 53 miin. ton. Deficyt 
w ilości ok. 13 rniln. ton musi być 
pokryty w drodze oszczędności i im­
portu. Przez wytapianie bogatszych 
rud ma się osiągnąć oszczędność 
ok. 1,5 miln. t, przez zastosowanie 
zaś gazu w  innych przemysłach i 
w opale domowym — ok. 5 miln. t. 
Pozostała ilość, ok. 6 miln. t koksu 
lub 8,5 miln. t węgla koksujące­
go, musi być w zasadzie sprowadzo­

na i jak obliczają ze Stan. Zjedn. — 
3 miln. t węgla koksującego, a z Pol­
ski blisko 1 miln. t. Pozostały defi­
cyt ma być pokryty dostawami z 
Ni.miec. IW tym celu planowane 
jest podniesienie produkcji koksu 
w Niemczech z 15 miln. t w  r. 1947 
do 20 miln. t w r. 1948.

Mniejsze trudności ma spowodo­
wać zaopatrzenie w  rudy, które w  
asortymentach uboższych znajdują 
się w  wystarczającej ilości. .

Również w zakresie zaopatrzenia 
w złom stalowy i żelazny przewi­
duje się stale wzrastający import, 
który wyniesie: w 1948 roku 1,5 
miln. t, w 1949 roku 1,9 miln. t, w 
1950 roku 2,2 miln. t  i w  1951 roku
2,3 miln. ton. Jednak dotychczaso­
wy główny dostawca złomu, Stany 
Zjedn., sam go poszukuje na włas­
ne potrzeby w Europie.

Przy wypełnieniu tych dopiero za­
łożeń spodziewana produkcja 16 
krajów ma wynieść (w miln. ton): 

Stal surowa wytwory gotowe
54,8 40,9
45.3 34,1
30.3 23,7
42.3 34,0
55.4 43,9 

Powyższe liczby produkcji mają
być osiągnięte bez istotnego po­
większenia istniejących zakładów, 
ale przez modernizację przestarza­
łych i zużytych urządzeń. Produk­
cja gotowych wytworów opiera się 
o częściowy import półfabrykatów 
(ok. 2,5 miln. t rocznie).

Przewidywany eksport gotowych 
wytworów ma wynosić w  obrębie 
16 krajów ok. 60%, a do innych ok. 
40% (ok. 10% produkcji).

Zużycie stali w  16 krajach, które 
w r. 1938 wynosiło 116 kg na mie­
szkańca, ma być podniesione w  r. 
1951 do 166 kg. . (K. J.)

DOCHÓD SPOŁECZNY 
NIEKTÓRYCH PAŃSTW

Y M  Bullciin Mensuel de Statisti- 
’ ’  que“ nr 8 z b. r. wydawanym 

przez O. N. Z. ogłoszono dane doty­
czące dochodu społecznego niektó­
rych państw w latach 1938—1946. 
Liczby te nie są jednak ze sobą po­
równywalne nawet w obrębie po­
szczególnych krajów, pon eważ siła 
nabywcza pieniądza w omawianym 
okresie znacznie zmalała. Poza tym 
w niektórych krajach obliczają do­
chód spo!eczny według cen produ­
centa, w innych — wed'ug cen deta­
licznych Brak również szeregu da­
nych za lata 1945 i 1946.

Dla uzyskania porównywalności 
przeliczono wszystkie dane na złote 
wed'ug cen 1938 r. biorąc pod uwa­
gę wskaźniki cen hurtowych oraz 
kursy walut na gie'dz e warszaw 
skiej. Uzupełniono następnie braku­
jące liczby za 1946 r. szacując je 
przy pomocy równań regresji na 
podstawie wskaźnika produkcji prze­
mysłowej lub wskaźnika zatrudnie­
nia w przemyśle ')• Dodaliśmy rów­
nież prowizoryczne dane dotyczące 
dochodu skonsumowanego w Polsce. 
W ten sposób otrzymaliśmy nastę­
pujące wielkości (w mild. zł z 1938 
r.):
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1918 19.9 6,5 42,0 14,1 20,8 6,2 5.1 14,0 357.8 14,5 116,0
1939 21 .? 6,7 — — 23,3 7,0 58 — 393,0 — 122,7
1910 208 4,9 — — 25,8 7,7 4,8 432,0; — llO.O
1911 22,8 4,7 — — 30,2 8.3 5,0 496,7! _ 114,2
1912 23.3 5.1 — . 8,6 35,9 8,6 4,7 579.8! — 120,5
1913 23,0 5,7 — — 37.8 8,2 4,7 682,0 12,3 126,1
1944 22 0 6,3 — 39,4 7,0 ' --- : — 727,7 I 12.8 125,9
1945 22,1 6,4 — 33,7 6,9 _  _ 719,0! 13,1 123,3
1946 22,5 6,4 41,0 | 9,1 35,3 7,1 5,6 6,2 614,5 14,7 114,5

‘) Danych dla innych państw u- 
względnionych w „Bulletin Men- 
suel“ nie zamieszczamy, ponieważ

posiadają one luki dla lat 1945 i 
1946, co powoduje, że zastosowanie 
równań regresji może dać wyniki 
już bardzo niedokładne.
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Dynamika dochodu społecznego w 
poszczególnych krajach jest bardzo 
różna. Kraje okupowane podczas 
wojny przez Niemców wykazują 
bardzo silny spadek dochodu społe­
cznego, po czym w ostatn eh latach 
wojny następuje stopniowy wzrost, 
trwający również po zakończeniu 
działań wojennych. O ile można są 
dzić z niepehiych danych, podobny 
przebieg wykazuje również dochód 
spo'eczny w Szwecji. Kraje poza­
europejski: Australia, Kanada,
Meksyk, Stany Zjedn. — wykazują 
silny wzrost dochodu społecznego w 
początkowych latach wojny, po 
czym następuje spadek, jednak po­
ziom obecny jest jeszcze znacznie 
wyższy od przedwojennego. Podob­
ny przebieg wykazuje dochód społe­
czny Wielkiej Brytanii, z tym że w  
r. 1940 występuje załamanie się ten­
dencji zwyżkowej, a poza tym w 
1946 r. dochód społeczny spadł do 
poziomu poniżej z 1938 r.

< Na podstawie podanych wyżej dochodu na 1 mieszkańca. Wskaźuki 
liczb wyznaczono jeszcze dochód te lepiej n iż , same ‘ cyfry dochodu 
przeciętny na 1 mieszkańca w po- przedstawiają tendencję rozwojową, 
szczególnych krajach za cały o- Wskaźniki te są następujące 
kres oraz wskaźniki przeciętnego Cr. 1938 — 100): *
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1938 1 0 0 HO 100 100 100 100 100 100 100 100 100

1939 1 0 5 l i  3 . 55 111 111 106
55 109 » 105

194 0 1< 3 71 55 121 1 '0 87 55 11 9 98

1911 11 2 71 » 55 141 125 91 55 H 5 55 104.

1942 113 75 55 5 9 16 5 1 2 8 8 5 55 15 6 55 112

104 3 1 i0 8 4 ». 55 171 11 9 84 55 181 83 11 8

1344 104 91 55 • 55 176 99 55 55 191 85 118

1945 1 04 91 55 !' » 171 95 55 55 187 88 11 5

1 9 4 6 1 ( 5 9 0 87 60 15 4 96 97 b2 158 95 100

(E. V.)

Z PRASY KRAJOWEJ

VWJ nrze 19 dwutygodnika „Życie 
** Gospodarcze", inż. Bolesław 

Mapsz zamieszcza artykuł p.t. „Układ 
kierunkowy a lokalizacja przemy­
słu na Ziemiach Odzyskanych".

Analizując układ kierunkowy, wy­
tworzony na Ziemiach Odzyskanych, 
autor stwierdza: „Nauka niemiecka 
nie bez podstaw stale podkreślała 
deficytowość obszarów Pomorza 
Wschodniego i Zachodniego, a tajnie 
prowadzone badania niemieckie na­
wet na Śląsku Dolnym wykazywały 
stałą ucieczkę ludności i schorzenia 
struktury gospodarczo-przestrzennej. 
Mapa, opublikowana w roku 1934 
w periodyku „Raumforschung und 
Raumordnung" wykazuje dochód 
społeczny niższy od przeciętnej na 
Ziemi Lubuskiej, znacznych obsza­
rach Pomorza, Zagłębia Wałbrzy­
skiego i niemieckiej wówczas części 
Górnego Śląska. Przyczyna tego fak­
tu leżała częściowo w wyższych 
kosztach produkcji i utrzymania na 
wschodnich terenach b. Rzeszy w  
stosunku , do jej części zachodnich i 
centralnych. Ogólna jednak mapa 
wskazuje na nieopłacalność gospo­
darki niemieckiej na tym terenie,

Należy stwierdzić, że podstawową 
przyczyną tej nieopłacalności było 
forsowanie agresji polityczno-mili­
tarnej wbrew naturalnemu układo­
wi geopolitycznemu".

I dalej: „Dla większości tych ziem 
naturalnym kośćcem jest Odra. Mi­
mo to w gospodarce niemieckiej tyl­
ko górny i dolny bieg Odry posia­

dał znaczenie komunikacyjne, i to w 
stosunku do Berlina i jego okręgu. 
Odra była najsłabiej wyposażoną, 
wielką rzeką w Rzeszy, a rozwój 
portu szczecińskiego był stale ha­
mowany na rzecz zachodnich jego 
konkurentów.

Ziemie Odzyskane wraz z resztą 
ziem Polski macierzystej, stanowią 
całość fizjograficzną. W organicznej 
łączności z Polską układ kierunko­
wy tych ziem posiada jednoznacz­
nie wyznaczone podstawy fizjogra­
ficzne".

W dalszej części artykułu inż. Ma- 
lisz wskazuje na korzystne dla Ziem 
Odzyskanych zm;any, wynikające z 
naturalnego powiązania w grani­
cach Polski południowych rejonów 
surowcowych z wybrzeżem Bałtyku 
oraz na nową sytuację Wielkopol­
ski, która znalazła się w swym na­
turalnym systemie Warty i Odry.

„W całyłm tym zespole Śląska, 
Wielkopolski i Zachodniego Pomo­
rza Odra staje się kośćcem układu, 
wyznaczającym naturalny kierunek 
ruchu, a przez to daje podstawowe 
przesłanki dla funkcjonalnego roz­
mieszczenia aktywności człowieka. 
W układzie kierunkowym Polski 
kierunek odrzański staje się najkrót­
szym powiązaniem Czech i państw 
basenu naddunajskiego z morzem".

Po przeprowadzeniu analizy, za­
gadnienia lokalizacji przemysłu na 
Ziemiach Odzyskanych autor kon­
kluduje: „Konsekwencją przyjętego 
układu kierunkowego będzie wyzna­
czenie stref różnego stopnia akty­

wizacji gospodarczej, w szczególno­
ści zaś określenia obszarów z punk­
tu widzenia możliwości koncentra­
cji przemysłowej. Budowa i korek­
ta sieci komunikacji postępować mu­
si w ścisłej łączności z zamierzony­
mi inwestycjami przemysłowymi. 
Odbudowywanie i nowe zakłady 
przemysłowe powinny mieć zapew­
nione warunki aprowizacji i miesz­
kania dla zatrudnionej ludności. Sieć 
usług musi być rozbudowywana 
stopniowo w dostosowaniu do po­
wstających koncentracji ludności 
pracującej. Tak więc wszystkie ele­
menty już w planie łączyć się po­
winny w jedną całość, jak całością 
jest ostatecznie organizm gospodar­
czo-społeczny na przestrzeni kraju".

Ziemie Odzyskane, będące jednym 
z fundamentów naszego niezależne­
go bytu i pełnego rozwoju gospodar­
czego, nie schodzą ze szpalt prasy 
gospodarczej. Nr 10 „Robotniczego 
Przeglądu Gospodarczego" poświęca 
im artykuł Andrzeja Kaduszkiewi- 
cza p.t, „O przyszłość gospodarczą 
Ziem Odzyskanych".

Na wstępie autor podkreśla roz­
miary naszych osiągnięć na ziemiach 
zachodnich, dokonanych w krótkim 
okresie dwu lat.

„Istota jednak gospodarczego zra­
stania się Ziem Odzyskanych z resz­
tą Polski — pisze autor — ma dużo 
głębsze znaczenie i otwiera, szersze 
perspektywy niż to wynika z same­
go faktu przyłączenia nowych choć­
by najbardziej wartościowych tere­
nów. Wartość tych' ziem, t mianowi­
cie inny- całkiem ma rozmiar- w or-
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ganizmie Niemiec, a inny w orga­
nizmie Polski. Ponadto ogólnoeuro­
pejska ich użyteczność pełniej może 
być wykorzystana, a nawet, jak te­
go polsko-czeskie umowy dowodzą, 
już poczyna być wykorzystywana 
pełniej, aniżeli w związku organicz­
nym z Niemcami. Dla nas jest to 
przede wszystkim sprawa przebudo­
wy układu gospodarczego z rolni­
czego na przemysłowo-rolny i mor­
ski. Jest to sprawa harmonijnego 
rozwoju i właściwej proporcji mię­
dzy produkcją przemysłową a rol­
ną, a co za tym idzie okazja do 
zwarcia nożyc cen. Zapewni to chło­
pu opłacalność jego produkcji, zao­
patrzy go w  krajowe, tańsze rela­
tywnie, niż przed wojną, produkty 
przemysłowe, a miastu przyniesie 
ponadto te wszystkie korzyści, jakie 
daje zdrowa gospodarka rolna, któ­
ra dzięki zyskowności popierać mo­
że inwestycje dla podniesienia ja­
kości swej produkcji. Przemysł, zy­
skując nowe działy produkcji i no­
we dopływy do strumieni dawnej 
wytwórczości, stworzy wreszcie dro­
gę dla zaspokojenia nowych potrzeb, 
wraz z rolnictwem podnosząc stopę 
życiową mas.

Zadania nasze na Ziemiach Odzy­
skanych nie ograniczają się do uru­
chomienia tego, co zatrzymała woj­
na, i do zaorania ugorów, lecz leżą 
w płaszczyźnie rozwoju potencjału 
gospodarczego tych ziem w  harmo­
nii z rozwojem całego kraju.

Przyszłość naszych ziem zachod­
nich widzi autor w integralnym, go­
spodarczym i kulturalnym związa­
niu ich z resztą kraju.

„Gdy mowa o przyszłości naszej 
na Ziemiach Odzyskanych, należy 
zdać sprawę, że utrzymać i zdobyć 
terytorium od wewnątrz można tyl­
ko własną pracą i własną kulturą. 
Gdy terytorium tak zostanie zdoby­
te, że staje się częścią własnego or­
ganizmu narodu, gdy praca narodu 
tworzy wspólny obieg krwi gospo­
darczo i kulturalnie z całym naro­
dem, wówczas nawet znvanv 
niunktur politycznych nie są groźne"

„Przegląd Budowlany" (nr 9), or­
gan Stowarzyszenia Zawodowego 
Przemysłowców Budowlanych R. P. 
zamieszcza artykuł Grażyny Te-li 
kowskiej-Woysznis i Romana Pio­
trowskiego p.t „Odbudowa Warsza­
wy 1945 — 1947", będący obszernym 
przeglądem dokonań na terenie Sto­
licy, streszczających się w następu­
jących słowach:

„Fakt, że w  tej chwili ilość miesz­
kańców lewobrzeżnej Warszawy wy­
rażą się liczbą blisko 350 000, nabie­
ra właściwej wymowy dopiero wte­
dy, gdy sobie uświadomimy, że w  
styczniu 1945 r. ilość ta wynosiła 
dokładnie zero. Podana bez komen­
tarzy kubatura odremontowanych 
budynków — mówi niewiele, zesta­

wiona natomiast z ilością kubatury 
zburzonej i ocalałej — nabiera wła­
ściwej skali".

Po szerokim scharakteryzowaniu 
rozmiarów zniszczeń, trudności od­
budowy i jej efektów, autorzy kon­
statują fakt, niewątpliwie pozytyw­
ny, urealnienia polityki urbanistycz­
nej w Warszawie.

„Istniejąca w początkowych fa­
zach prac nad odbudową ogromna 
rozpiętość pomiędzy planami i pro­
jektami a ich realizacją, została w  
wielkim stopniu zmniejszona na 
skutek prowadzenia odpowiedniej 
polityki urbanistycznej. Jedna z pod­
stawowych zasad nowego planu, 
zróżnicowanie funkcjonalne poszcze­
gólnych dzielnic, realizowana jest 
przez udzielanie pozwoleń lub wy­
dawanie zakazów na lokowanie się 
instytucji, urzędów, zakładów, sto­
warzyszeń itd. w określonych czę­
ściach miasta; obronność polityki 
urbanistycznej wyraziła się w nie­
dopuszczaniu do zniekształcania pla­
nowej zabudowy. Pozostawienie ini­
cjatywie prywatnej swobody tam, 
gdzie nie istnieją zasadnicze kolizje 
z planem ogólnym, danie jej możli­
wości rozwoju na wytyczonych i zor­
ganizowanych szlakach automatycz­
nie wciągnęło ją do współpracy. Ta 
metoda lepiej pozwoliła opanować 
groźny dla miasta przez swą anar­
chię element, niż mogłyby to zrobić 
najostrzejsze nawet sankcje i za- 
kazv“.

(cn)

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

V */ brytyjskiej prasie gospodarczej
** zagadnienie tzw. pianu Mar­

shalla zajmuje obecnie pierwsze 
miejsce. Zarówno czasopisma o kie­
runku liberalnym jak i czasopisma 
zbliżone do Partii Pracy wyrażają 
się z dużym sceptycyzmem nie tylko 
o samym , planie", ale nawet o moż­
liwości uzyskania doraźnej pomocy 
przez państwa zachodnio - europej­
skie.

W artykule p.t. „Niezdecydowa­
nie Prezydenta" czasopismo „The 
New Statesman and Nation" (z 4 X
r.b.) omawia postawę oficjalnych 
czynników amerykańskich wobec 
spraw pomocy dla Europy zachod­
niej. Pod wpływem wymogów we- 
wnętrzno - politycznych w  Stanach 
Zjednoczonych pierwotna koncepcja 
pomocy ulega coraz bardziej zwę­
żeniu. Niepewne założenia i ogólni­
kowe sformułowania w  „Raporcie 
16 państw" są wodą na młyn licz­
nych i wpływowych przeciwników 
tzw. planu Marshalla. Wskutek te­
go Prezydent Truman nie tylko nie 
rozstrzygnął dotychczas sprawy e- 
wentualnego zwo*ania nadzwyczaj­
nej sesji Kongresu, poświęconej o- 
mówieniti , Raportu", ale nawet od­

łożył doraźną pomoc d!la Francji i 
Włoch — do grudnia, a dla Wiel­
kiej Brytanii — do przyszłego lata. 
Wysokość zaś doraźnej pomocy o- 
kreśla się łącznie dla Francji, Włoch 
i Austrii już tylko na 580 m'ln. doi., 
aczkolwiek Clayton oszacował na 
600 mini. doi. minimalne potrzeby 
samej tylko Francji, jeżeli ma się 
zapobiec katastrofie grożącej temu 
krajowi już z nadchodzącą zrną.

Gdy zaczęto realniej analizować 
możliwości wykonania tzw. planu 
Marshalla, okazało się, że trzeba 
będzie do tego nie tylko gigantycz­
nych inwestycji amerykańskich ale 
także gospodarczego planowania... 
Nieliczni, badziej dalekowzroczni 
politycy Departamentu Stanu praw­
dopodobnie już zdają sobie sprawę, 
te jedynie skuteczną drogą do roz­
wiązania trudności gospodarczych 
jest demokratyczny socjalizm, aie 
nie można l czyć na to aby kon- 
gresmeni mogli zdobyć się na taki 
punkt widzenia. Toteż im dłużej Się 
dyskutuje nad tzw. planem Mar­
shalla ,tym bardziej okazuje się cm 
niestrawny, tym więcej rozpow­
szechniają się i umacniają tenden­
cje do odłożenia dyskusji nad , Ra­
portem" i ograniczenia się do spra­
wy doraźnej pomocy dla tych kra­
jów, które z punktu widzenia ame­
rykańskiego znajdują się u skraju 
przepaści.

Senator Taft publiczni przeciw­
stawił się planowi Marshalla i o- 
świadczył się za udzieleniem pomo­
cy tylko .specjalnym krajom i na 
specjalne potrzeby". Także senator 
Yandenberg wysuwa coraz bardziej 
pomoc doraźną na plan pierwszy.

Za taką doraźną tylko pomocą o- 
świadczą się zapewne końgresme- 
ni, którzy zwiedzili Europę. Gdy 
bowiem zaczną wgłębiać się w  dwa 
grube tomy .Raportu", to w świet­
le tego, co sami widzieli W Europie, 
g'ówne jego zawożenia będą musia­
ły im s'ę okazać całkowicie niere­
alne. Przewidywania i szacunki 
sformuiwane w  .Raporcie" opie­
rają się na założeniu, że import z 
krajów Europy wschodniej i ze 
Związku Radzieckiego może być 
znacznie powiększony, że ceny 
żywności w Stan. Zjedn. będą stale 
zniżkować i że wzrośnie eksport eu­
ropejski do obszarów o walucie 
.twardej". Otóż jednoczesne wpro­

wadzenie w  życie tych trzech po­
stulatów jest rzeczą prawie niemoż­
liwą. Można niemal być pewnym, że 
kongresmeni powróciwszy z Europy 
zajmą ca*kiem paradoksalne stano­
wisko: będą,z zasady i ze względu 
na potrzeby wewnętrzno - politycz­
ne zwalczać gospodarowanie plano­
we, ale będą jednocześni zarzucać 
krajom europejskim, że nie potrafi­
ły zdobyć się na plan samopomocy
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W istocie bowiem żąda się w Stan. 
Zjedn. od krajów europejskich rze­
czy zgoła niemożliwej. Mają one 
mianowicie ułożyć i wprowadzić w 
życie międzynarodowy p l a n ,  
który by miał na celu przywrócenie 
i n d y w i d u a l n e g o  g o s p o ­
d a r o w a n i a  (an intemational 
plan to restore frce enterprise). I 
nie widzi się tam, że plan taki — to 
contradictio in adiecto.

W „Raporcie" przyrzeka i zakłada 
się wspóipracę państw europejskich. 
Ale Clayton już w Paryżu narzekał, 
że są to tylko życzenia, że w „Ra­
porcie" nie ma zupcłn.e mowy o cen 
tralnym czynn ku, który by tę 
współpracę realizował i nią kiero­
wał. Kto będzie, zapytuje autor ar­
tykułu zajmował się dystrybucją 
dolarów i dóbr między poszczególne 
państwa, kto będzie ustalał zasady 
alokacji — tak, aby odpowiadały o- 
ne potrzebom wszystkich państw 
zainteresowanych? Niewątpliwie u 
stanowienie takiego ponadpaństwo­
wego czynnika pociągnęłoby za so­
bą ograniczenie suwerenności po­
szczególnych krajów. Jest to właś 
nie obiekcja wysunięta, jak wiado­
mo przez ministra Mołotowa. Ale 
przemilczenie tej sprawy w „Rapor­
cie" nie rozwiązuje przecież zagad­
nienia. Jeżeli bowiem państwa za­
chodnio - europejskie przyjmą po­
moc amerykańską nie wyłoniwszy 
takiego czynnika, wówczas silą fak­
tu uczynią to Stany Zjedn. Stassen 
dotychczas jedyny wybitny republi­
kanin, popierający publicznie tzw. 
plan Marshalla, już dzisiaj wyraźnie 
domaga się ustanowienia w Euro­
pie c e n t r a l n e j  a g e n c j i  
a m e r y k a ń s k i e j  dla aloka­
cji pomocy dolarowej. Jest rzeczą 
oczywistą ,że w razie zrealizowania 
tego pomysłu wszystkie kraje ko­
rzystające z pomocy amerykańskiej 
straciłyby swoją suwerenność na 
rzecz St. Zjedn. Ale Stassen doma­
ga się jeszcze czegoś' więcej wza- 
mian za pomoc mianowicie wy­
rzeczenia się wszelkich ekspery 
mentów socjalistycznych...

W końcu autor artykułu wspomi­
na o jeszcze jednej ważnej prze­
szkodzie na drodze do realizacji tzw. 
planu Marshalla. W rozgrywkach 
przedwyborczych polityka niskich 
cen w  zakresie artykułów powszech­
nego użytku stanowi jeden z głów­
nych atutów. Taft i Hoover już wy­
sunęli argument, że eksport dóbr 
w  ramach pomocy dla Europy mu­
s ia ły  wywołać dalszą zwyżkę cen.
, Wydaje się — kończy autor — rze­
czą prawie pewną, że Kongres 
przekszta’ci plan Marshalla na se­
rię tymczasowych pomocy... Ale je­
żeli nawet dzięki temu pacjent nie 
umrze, to jednakże z pewnością sta­

nie się coraz mniej i mniej zdolny 
do rekonwalescencji."

W artykule p.t. „Paryż i Genewa"
czasopismo „The Economist‘ (z 27 
IX r. b.) zestawia „Raport 16“, uło­
żony na konferencjii w Paryżu, z 
Kartą I. T. O., opracowaną na kon­
ferencji w Genewie. Jest to grymas 
ironiczny historii, że oba te doku­
menty pojawiły się niemal jedno­
cześnie każdy z nich bowiem jest 
wyrazem całkiem odmiennej posta­
wy wobec zagadnień świata. Karta 
I. T. O. stanowi produkt myślenia 
amerykańskiego z r. 1945, ożywiona 
jest tym samym poglądem na przy­
szłość świata, co statuty Międzyna­
rodowego Banku Odbudowy i Mię­
dzynarodowego Funduszu Monetar­
nego. Wszystkie te akty przesiąk­
nięte są optymistyczną wiarą w 
rych'ą rekonwalescencję powojenną 
i zdecydowany powrót do ery libe­
ralizmu ekonomicznego. Raport pa­
ryski natomiast jest wyrazem pesy­
mistycznych nastrojów z r. 1947 i 
tchnie przekonaniem, że uzdrowie­
nie Europy będzie procesem długo­
trwałym, ciężkim i kosztownym.

Raport paryski ogranicza się do 
najbliższych czterech lat, dalszą 
przyszłość określa mglistymi ogólni­
kami. W Karcie genewskiej — od­
wrotnie — szczegó'owo wypraco­
wane przewidywania odnoszą się do 
lat po r. 1950, natomiast z rezerwą 
dotykają się lat najbliższych. Karta 
chce być tylko aspiracją, .Raport" 
— jedynie realizmem. W gruncie 
rzeczy jednak żaden z tych doku­
mentów nie zawiera recepty na u- 
zdrowienie gospodarki światowej. 
Optymizm Karty jest abstrakcyjny, 
a realizm Raportu operuje półśrod­
kami. Artykuł kończy się w sposób 
następujący: , Tak więc każdy czy­
telnik, który wg'ębił się w  oba do­
kumenty, musi po ich lekturze po­
paść w melancholijną zadumę. 
Możliwie, że interwencja amery­
kańska w  Europie osiągnę'aby 
pierwszy cel pomocy, że dzięki niej 
udałoby się Europ ę uniknąć głodu 
katastrofy gospodarczej i chaosu 
politycznego. Zas'ugiwałoby to nie­
wątpliwie na wdzięczność. Ale co 
będzie dalej? Europa wróciłaby po 
prostu do stanu, w którym znajdo­
wała się przedtem. A przecież pro­
pozycje Marshalla sugerowały na­
dzieję, że będzie można, skorzy­
stawszy z obecnej opresji, dopro­
wadzić Europę do stanu lepszego, 
mocniejszego i zdrowszego. Otóż 
nadzieje na to są coraz słabsze. Na­
rody zachodnio - europejskie nie 
mogą wznieść się ponad swoje zain­
teresowania narodowe, a cenę, ja­
kiej St. Zjedn. żądają wzamian za 
udzielenie pomocy, stanowi zespół 
zasad, które w  kontekście europej­

skim są wszystkie niemal całkowi­
cie negatywne..."

Laburzystowskie pismo gospodar­
cze „Tribune" (z 3 X r.b.) pisze w 
„Przeglądzie wydarzeń" o kryzysie 
tzw. Planu Marshalla. Rzecznicy 
Departamentu Stanu i bardziej od­
powiedzialne oddamy prasy amery­
kańskiej wyrażają swoje rozczaro­
wanie wobec metody zwlekania ja­
ką St. Zjedn. obray w  kwestii po­
mocy dla Europy. Chwalebny po­
śpiech, z jakim przedstawiciele 16 
państw opracowali „Raport" — po. 
szedł na marne. Nie tylko nie ma 
żadnych widoków na to, aby miano 
w  Stanach Zjedn. wystąpić do rea­
lizowania postulatów „Raportu" 
przed zwołaniem Kongresu na zwy­
czajną sesję w przyszłym roku ale 
minimalne są szanse nawet na to, 
aby Francja, Włochy i Ahstria uzy­
s k a j  szybko doraźną pomoc. A prze­
cież uznano w  St. Zjedn., że pań­
stwa te czeka niechybnie katastrofa 
gospodarcza jeżeli nie otrzymają 
natychmiast owej pomocy.

Trudno w  tej chwili powiedzieć, 
co jest istotną przyczyną tej meto­
dy zwlekania. Czy rząd St. Zjedn. 
nie docenia niebezpieczeństw grożą­
cych obecnie Europie? Czy też nie 
jest on może zdolny do szybkiego 
działania z powodu trudności we­
wnętrzne - politycznych? Prezydent 
Truman musi dla Udzielenia pomo­
cy mieć zgodę swoich oponentów na 
wydatkowanie ogromnych fundu­
szów. Musi on także uzyskać rozle­
głe pełnomocnictwa dla wprowadze­
nia kontroli cen i konsumeji. Nie 
wystarczy bowiem sam apel tylko 
do farmerów, aby nie karmili bydła 
ziarnem zbożowym. Można powie­
dzieć, że kontrola cen stanowi nie­
odzowny warunek możności udzie­
lenia pomocy. Dnia 1 października 
znowu podskoczyły ceny stali i ta­
ryfy przewozowe. Krótko przed 
tern podrożał węgiel. Podrożenie 
tak podstawowych artykułów, jak 
węgiel i żelazo i tak ważnych usług 
jak przewozy kolejowe musi wywo­
łać dalszą powszechną zwyżkę cen. 
W razie wzmożonego eksportu w  ra­
mach pomocy do Europy tendencje 
zwyżkowe tak wzrosłyby na sile, 
że mogłyby one spowodować nie­
bezpieczne zaburzenia w życiu go­
spodarczym St. Zjedn.

Tak oto wygląda w  oświetleniu 
prasy brytyjskiej problematyka 
tzw. planu Marshalla i w  ogóle po­
mocy amerykańskiej.

(m.)
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W y d a w n ic t w a  n a d e s ła n e
17 lasyjikacja zakładów przemysło- 

wych. Wykaz statystyczny wy­
robów — Główny Urząd Statystycz­
ny Rzeczypospolitej Polskiej. Statysty­
ka Polski, Seria D, zeszyt IV, Warsza­
wa 1947. Nakł. G. U. S. Str. 168.

Klasyfikację zakładów przemysło­
wych dla wszystkich gałęzi przemysłu 
opublikowano w Polsce po raz pierw­
szy w r. 1934 (w Statystyce Przemy­
słowej za r. 1932). Zastosowano tam 
podział dwustopniowy na 12 gałęzi 
przemysłu, 'z  których każda z kolei 
dzieliła się na kilka lub kilkanaśc e ro­
dzajów; ogółem rodzajów tych było 
100 W klasyfikacji za r. 1937 przyjęto 
już 13 gałęzi przemysłu z podziałem 
na 207 rodzajów. Nieustanne zmiany 
w klasyfikacji i nomenklaturze utrud- 
rłały porównywalność danych staty­
stycznych.

Z tego powodu oraz ze względu na 
zmiany zaszłe po wojnie w struktu­
rze organizacyjnej i produkcyjnej prze­
mysłu okazało się rzeczą konieczną 
opracowanie nowej klasyfikacji zakła­
dów przemysłowych, logiczn ejszej ani­
żeli- przedwojenna i odpowiadającej 
zarazem nowej rzeczywistości.

Wszelka klasyfikacja jest tylko wów­
czas ściśle logiczna, gdy jej układ 
opiera się na jednym i tylko jednym 
kryterium klasyfikacyjnym. W prakty­

ce jednak jest rzeczą praw'e niemożli­
wą zadość uczynić temu wymogowi 
logiki formalnej. Toteż i nowa klasy­
fikacja nie mogła uniknąć wielości kry­
teriów i pewnych niekonsekwencji stąd 
wynkających. Grupowanie zakładów 
przemysłowych musiano w niej oprzeć 
na trzech współzawodniczących ze so­
bą kryteriach (uzasadnienie tej ko­
nieczności znajdzie czytelnik we wstę­
pie do publikacji). Kryteria te są na­
stępujące: a) rodzaj przerąbanego su­
rowca, b) przeznaczenie produkcji, 
c) charakter procesu technologiczne­
go. Kryteria te nie mają jednakowego 
znaczenia w klasyfikacji. Właściwą 
podstawę klasyfikacji stanowi kryte­
rium „przeznaczenie produkcji", pod­
czas gdy inne dwa kryteria mają cha­
rakter pomocniczy.

Zatem z punktu widzenia logiki tak­
że nowa klasyfikacja nie jest dosko­
nała. Stanowi ona jednak znaczny krok 
naprzód, gdyż obejmuje t r ó j s t o p ­
n i o w y m  układem (gałąź — grupa — 
rodzaj) przemysł, rzemiosło oraz czyn­
ności przemysłowe o charakterze 
świadczeń i usług. Autorowie publi­
kacji przewidują wprawdzie, że po 
przeprowadzeniu spisu zakładów prze­
mysłowych w Polsce zajdzie niewąt­
pliwie potrzeba korekty obecnej kla­
syfikacji. Spodziewają się oni jednak,

ze me będzie, jak przed wojną, zacho­
dziła potrzeba jej zmiany z roku na 
rok, co tak ujemnie odbijało się na po­
równywalności danych statystycznych.

Publikacja składa się z dwóch czę­
ści. Część I zawiera klasyfikację za­
kładów przemysłowych, część II — 
systematyczny wykaz statystyczny wy­
robów i alfabetyczny wykaz staty­
styczny wyrobów.

Dążeniem Głównego Urzędu Staty­
stycznego jest, aby nowa klasyfikacja 
i nomenklatura była stosowana we 
wszystkich instytucjach prowadzących 
badania statystyczne w dziedzinie 
przemysłu. Dlatego też jest rzeczą ko­
nieczną, aby ta nowa cenna publika­
cja została jak najbardziej rozpo­
wszechniona. (maj)

P re n u m era ta  w raz z p rzesy łką  poczto­
wą w ynosi: n o rm alna  (d la  in sty tu c ji, 
p rzedsięb iorstw , sam orządów  itp .)  k w a r­
ta ln ie  zl 360.— ; półrocznie zł 720.— : rocz­
nie zł 1.440.— ; ulgow a (d la  p racow ni­
ków i s tuden tów ) k w arta ln ie  zł 240.— ; 
za g ran icą  k w arta ln ie  zł 450.— ; cena 
1 egzem plarza zł 70.—.

„G ospodarkę P lanow ą”  w y d a je  i re d a ­
gu je  K olegium . A dres R ed ak c ji: W arsza ­
wa. Senacka 3.

R edak to r naczelny p rzy jm u je  we w torki, 
ś ro d y  i czw artk i od godz. 11 do 13.

S ek re ta ria t redakcji czynny je s t codzien­
nie, te ł. 8.94.40 oraz 888.23 wewn. 388.

A dres A d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. D a­
szyńskiego 18, tel. 8-59-66

Konto w PKO N r 1-4831.
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